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K.A R l"E RA .K .u PC A 
I 

„- W każdym razie kupiec„. 
- Czymże kupiec gorszy od bankiera? 
- Kupiec galanteryjny sprzedaje por! 

monetki.„" 

K 
(„Lalka") 

IEDY Wokulski postainiawia 
za kamienicę Łęckich prze­
płacić 30.000 rubli, aby 
uratować posąg panny 
Izabeli, jego adwokat 

k.twa głową z politowaniem i powfarza: 
„Romantyk„. romantyk". Tę definicję ro­
ma1ntyka, jako człowieka, który niepo­
trzebnie wyrzuca pieniądze na kobietę, prze 
jrła zupełnie poważnie nasza historia i lcry­
tyka literacka od Feldmana po Szweykow­
skiego. Rozum i uczucie, nierozważ.ne za­
pały i praktyczna działalność, trzeźwość i 
metafizyka, porywy entuzjazmu i statecz­
na rozwaga - ten cudowny schemat wy­
starczał, aby wyjaśnić wszystko, absolut­
nie wszystko: Wokulskiego i „Lalkę" Pru­
sa i warszawski pozytywizm, przełom po ro 
ku 1863 i prz..emiany w latach osiemdziesią­
tych. 

Miłość Wokulskiego do Izabeli - oto 
niewątpliwa cecha romantyzmu, prowa­
_dzenie sklepu i zyski handlowe - oto 
·owód, że był l'Ó\\·nie-.t pozytyWi •. Stąd 

sprzecziności w duszy bohatera i wyjaśnie­
nie społecz,nej historii półwiecza. Nieszczę­

śliwą miłość, zwłaszcza do panny z arysto­
kracji, wymyślili romantycy, natomiast 
zarabiain~e pieniędzy było, jak powszechnie 
wiadomo, wielkim i niewątpliwym odkry­
ciem pozytywistów. 

To nie są żarty! Tak wygląda filoz9-
ficzny kamień naszych alchemików litera­
tury. Bo tylko posłuchajmy: „Nie zdawa­
no sobie sprawy z tego, że dokonywa się 
coś więcej, 1t1d•ż „zmiana straży", niż zastą­
pienie „znużonych gwardzistów", młodymi, 
silnymi. Dokonywało się coś zmacznie istot­
niejszego, głębszego. Bo przewrót ten miał 
znamiona prastarej walki, jaka toczy się 
wciąż, walki między rozumem, ratio, a ir­
racjonalnymi władzami duszy. Jak w XVI 
wieku (u nas w Polsce) przeciwko schola­
Styce- wystąpił huma1nnzm, jak w wieku 
XVIJI przeciwko prawdom objawienia -
racjonalizm, tak po roku 63-im przeciwko 
idealistYcznej metafizyce 'i uczuciowości 
pozytywizm .. " Tak tłumaczy genezę pozy­
tywizmu Konstanty Wojciechowski w 
swoim „Przewrocie w umysłowości j litera­
turze polskiej po roku 1863". 

Nie on jeden! Bo oto: „Pozytywizm 
triumfował. Społeczeństwo było ze wszyst­
kich szaleństw uleczone gruntownie! Osła­
biony depresją nerwową organizm przepi­
sał sobie tryb życia spokoj1ny i systematy­
czny, dyametralnie przeciwny namiętnym 
porywom uczucia, fa1ntastycznym mrzon­
kom i mistycznym zapałom dnia wczoraj­
szego. Pieśń Tyrteusza ustąpiłą , odzi'e do 
młota i kielni". I . dalej..: „Pozytywizm 
strącił z ołtarza uczucie i umieścił rozum, 
czynnik ainalizy i abstrakcji, uniwersalny i 
kosmopolityczny ... Zimno było acz jasno w 
dobie pozytywizmu. zimno i troche obco ... " 
Tak pisał Wilhelm Feldman w swe} „Współ 
czes::ej Literaturze Polskiej" z roku 1902, 
do dziś dnia niezastąpionym podręczniku 
literatury i co -tu dużo mówić, ciągle naj­
bardziej kapitalnym z dzieł r:aszej krytyki. 

A teraz rok I88o. Raz jeszcze to sa­
mo, tylko tym razem na odwrót. Cudow­
ny schemat dalej dz·iała niezawodnie: .,Ale 
trzeźwy chłodny rozum nie długo będzie 

samowładnym. Fala uczucia powróci i -
rzec.z dziwn•a - uczuciu· długo krępowa-

' 

BQlesław r Prus 

nemu dadzą folgę najpierw ci właśnie, któ- Tak pisał Feldman, blisko pół wieku te­
rzy się z nim tak staranin~e ukrywali ... " To mu i przez te pięćdziesiąt lat nic się w 
Wojciechowski, a Feldman, proszę . bar- naszej profesorskiej krytyce nie zmieniło. 
dzo: „Trzeźwa od wielu . lat, w atll}osfe- Kamień filozoficz,ny działa jak działał: 
rze wiedzy przyrodniczej lub historycznej , marzyc'ielstwo i trzeźwość, wybuchy uczu­
pracy organicznej i zgody z losem, żyjąca c-ia i chłodny rozum. Od Feldmana do 
dusza narodu, zaczyna uczuwać nieznane Szwejkowskiego, bez zmian! Uniwersalny 
dotąd dreszcze. N a dnie wszystkich tych śro.dek do wszystkiego! 
ruchów i odruchów, jako 'wspólny miano- „Psychika Prusa - czytam w „Lalce" 
wnik, leży tłumiony, często )Jłądzący, co- Zygmunta Szweykowskiego z roku pań­
raz szczerszy, coraz potężniejszy rozrost skiego 1935 - mimo całej swej wyrazi· 
uczucia„. Przepaść między młodymi a· sta- stości i konsekwencji w czyin.ach, należy 
rymi, którzy zresztą nie byli 7-byt starzy, do najbardziej skomplikowanycJl, są bo­
po r. 1880 zagłębia się. Spokojnej, wy- wiem w niej czynniki, toczące wzajemnie 
trawnej kulturze, pracą organiczną, oŚ\via- walkę i łatwo też może nas złudzić ta lub 
tą, czystym duchem cywilizacyjnym, pra- inna strona. Można nazwać Prusa za• 
gnącej dojść do celu - przeciwstawia się rów:io „najzagorzalszym pozytywistą" 
uczucie zbuntowane, acz dn~p11jąc-:: się w jak i „zakapturzonym romantykiem". Oba 
chłód i naukowość, niecierpliwie targające określenia są słuszne, gdyż Prus ma w 
więzy, pragnące ruszyć z posf.ld bryłę śv.ria- swej psychice · czy,rnniki takie, które kwa­
ta„.". li fikuj ą go na pozytywistę, jak i takie, któ 

Ale na tym ńie koniec! Skoro cały prze- re zbliżają go do romantyków ... " 
wrót społeczny dokonał się w głowie jed- I tak w nieskończoność·: „Prus mimo nie 
nostek, cóż prostszego jak ukazać teraz slychariie wybitnych ·11mukowych tendencyj 
owo zmaganie się rozumu i uczucia w du- swej umysłowości jest przede Wszystkim 
szy pisarza i wszystkich jego bohaterów. typem uczuciowym i uczuciowość ta - to 
Z.nowu wszystko od początku: Proszę: . rewolucyjny czynnik jego duszy, czynlfl.ik, 
.. „Brąkowało mu (sc._J:tusow:i) harmonii który świadomie lub· nieświadomie pod­
wewnętrznej. · Nosi w sobię 'intelekt- czysto waża hamulce wiedzy pozytywistyczinej; bo 
pozytywistyczny, a głębiej, silni-ejszą mo- ona jest dlań . ciasna, który pcha do oba­
że i pierwotniejszą . potęgę· uczuciowości , lenia tamy · kompromisu - bo pragnie 
czysto romantyczną... Stąd dwoistość w wielkości, który burzy mozolnie wypraco­
naturze i twórczości Prusa, tworząca w je- waną harmonię wewnętrz1ną - bo chce 
go dziełach dwa równoległe nastroje: pesy- rzucić wszystkie siły na je9ną st!'łwkę, dla 
mizm · i optymizm. Pesymi-zm · płynie z jednego celu. Uczuciowość ta, często uta­
pozytywizmu, z iintelektu. z pochłaniania jona - jest jednakż~ kierJwnicLą ; w de­
i reprodukowania rzeczywistości; uczucie cydujących m ·,me:itach zaznacza swę sjłę. 
staje jednak nad tymi fenomenami, two- Prus wal~zy ! nią od czasów mlorio~;:i . 

rzy sobie świat wyższy, syntezę szerszą , a walczy jednak na próżno, podobnie jak ze 
w me1 człowiek i jego koleje stają się swym talentem.„" 
czemś malem, przerpijającem, podporząd- Ta mitologia psychologiczna nie jest jed­
kowan.em odwiecznym p;rawo·m , któremi nak całkowicie niesłuszna. Wewnętrziny 

dla człowieka ~ilości może _być tylko pra- konflikt ideowy i wewnętrzne sprzeczności 
uczucie i wszechmiłość„." istnieją w poz)rtywiźmie. Dostrzec je ·mo-

··~ .. ]'. . 

. „Co powiesz o tych filozofach 

naszej wszechnicy, którzy mimo 

wielokrotne propozycje nigdy nie 

chcieli planety lub księżyca obei· 

rzeć prz~z teleskop." 

(z listu Galileusza do Keplera) 
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żna w całej public%.tyce okresu, we wszy· 
stlóch powiesci!'lch Prusa, a zwłaszcza w 
„Lalce", przez którą przebiega jak gdyby 
wewnętrzne pęknięcie. Ale sprzeczności te 
oie są wyinikiem zmagania się abstrakcyj­
nych i· Wiecznych władz ludzkiej psychiki, 
za ową naiwną metaforą o walce rozumu 
z uczuciem lcryje się groźny i bezwzględ­
ny dramat rozwoju kapitalizmu, któremu 
zawsze i wszędzie torują drogę walki i bo­
haterstwo, złudzenia i nadzieje tych, któ­
rzy wkrótce sami padną jego ofiarą. 

Aby odsłonić konlcretną, historyczną 

treść tych wewinętrroych sprzecznosct 
trzeba przeczytać „Lalkę", przeczytać aż 
do końca, przeciytać, choćby nawet wbrew 
intencjom jej twórcy, który wierny suro­
wej -prawdzie faktów, rysuje narastanie 
społecznego konflik<:u, ale konfliktu tego 
nie potrafi wyja§.uc. Trzeba odczytać w 
„Lalce" historię przemian społeczeństwa od 
roku 1848, kierly Rzecki rzucił wszystko, 
aby bić się w węgierskiej rewciuc-ji, po rok 
I879, kiedy Wok1..1tski dla międzyinarowych 
ha1ndfarzy bronią targu.ie statki w Paryżll, 
h1stońę przemiany m:ilego sklepu kolo­
nialno - mydlarskiego na Podwalu, rządzo­
nego patńarchalnie przez właściciela, w 
wielką spółkę dla handlu ze Wschodem o 
kapitale obrotowym trzech miliońów ru­
bli *). 

*) Już sam Prus dziwił się bardzo wspó.?­
czesnej mu krytyce, która tak dobrze orien­
towała się w jego psychice, a tak mało inte­
resowała się powieścią, a zwłaszcza tym, o ile 
jest ona prawdziwa i odpowiada rzeczywi­
stości. W „Kurierze Codziennym" pisał z 
myślą o „Lalce": „Pewien autor napisał ..• 
powieść pt. „Figa z .makiem" czy też Dziu­
ra w. Moście", usiłując · scha~·akteryzo;ać w 
niej życie społeczne, stosunki i typy kilku 
pokoleń„. W ,Anglii pytano by się przede 
wsz~stltim, :' ile owe stosunki i typy są pra­
wdziwe i o ile są nowe? Tu jednak najnie­
cierpliwiej dowiadywano się: dlaczego po. 
wieść nosi tytuł . „Figa z Makiem" czy też 
„Dziura w Moście'.' .i czy Dziura ożeni się z 
Makiem. a Figa z Mostem?" 

Sz:veykowski w swojej lrniąue o „Lalce" 
cytu3e to zdanie, ale ·nie wyciąg.a z niego nie­
stety żadnych Wn.iosków„. 
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„Lalka", o której Prus pisał, 'ze chce w 
niej „przedstawić dziaje naszych polskich 
idealistów na tle społecznego rozkładu" jest 
wielką powieścią o awansie społecznym i 
wielką powieścią rozczarowania. Powieść 
o awansie społecznym! Nigdy jej w Pol­
s~ nie było. A przecież to najbail'dziej ty­
powy, klasy~zin,y -niemal wzór angielskiej i 
francuskiej mieszczańskiej powieści. Dzieje 
wspinania się w górę klas społecznych, wy­
rastania fortun, wielkich karier arrywi­
stów burżuazji, koloniaLn.ego podboju! A 
u nas, u nas klasycznym wzorem powieś­

ci obyczajowej są dzieje . degradacji 
społecz1nej. Ruina finansowa dworu i nie 
kończęce się dzieje rozbitków szlachec­
kich, a potem klęski inteli.genta, m~eudane 
próby prometei:zmu i wyj~cia poza swoją 
„sferę", v.rszystkie kolejne etapy deklaso­
wania się społecznego. I jeszcze, aż do o­
becnej chwili, nie kończący się rachunek 
sumienia, że nie udało si~, że l!lie byliśmy 
winrui, nie wyszło. 

„Lalka" jest wielkim wyjątkiem. I nie 
znam w nasz.ej literaturze bardziej przej­
mującej sceny, jak historia pożegnania się 
Wokulskiego ze Sklepem Hopfera. Jest ona 
przykładem zagęszczernia rzeczywistości, 

tak charakterystycznego dla najwięln;zych 
mistrzów klasycznegÓ realizmu. Los 'i1ndy­
widualny wyrasta ponad s;i:arą przecięt­

ność i jak gdyby wykuty w samym ma· 
teriale historii, wyraża los pokolenia. Jak 
wielkie rzeźby antyczne, które przez wie<ki 
były kanonem i miarą piękina ciała ludz­
kiego, tak owe wielkie sceny powieści sta­
ją się jakgdyby skrzepem historii, miairą 

powszechną i wierną, za pomocą której 
sądzimy epoki. 

„Vf początkach roku 1861-go Stach po­
dziękował Hopferowi za miejsce. Zamiesz­
kał u mnie ... rzucił handel, a natomiast po­
czął chodzie na akademickie wyikłady ja­
ko wolny słuchacz. 

Dziwae było jego pożegnanie ze :l'lcle­
pem, pamiętam to, bo sam do niego przy­
szedłem, Hopfera ucałował, a 111.astwnie ze­
szedł do piwnicy u§ciskać Machalskiego, 
gdzie zatrzymał się kilka minut. Siedząc 
na krześle w jadalnym pokoju słyszałem 

jakiś hałas, śmiechy chłopców i gości, 

alem nie podejrzewał figla. 

Naraz (otwór prowadzący do lochu był 
w tej samej izbie) widzę, że z piwnicy wy­
dobywa się para czerwonych rąk. Ręce te 
opierają się o podłogę i tuż za nimi uka-
2uje się głowa Stacha raz i drugi. Goście 
i chłopcy w śmiech, 

~Achai zawołał jeden stołoWIIlik - wi-. 
dzisz jak trudno bez schodów wyjść z pi­
wndcy? A tobie zachciewa się odrazu sko­
czyl! ze sklepu do Uniwersytetu! Wyjdź.że, 
kiedy§ taki mądry ... 

Stach z głębi znowu wysunął ręce, zno­
wu chwycił za krawędź otworu i wydfwi­
gnął ( ~ do połowy ciała. Myślałem, że 

mu kre!J tryśnie z policzków. 

Jak on się wydobywa„. Pysznie się wy­
dobywa!„. zawołał drugi stołownik„." 

W tej piWlllicy handlu wi1ni i deliikait:esów 
HQPfera dzieje się kawał społecznej histo­
rii Polski. W kącie w tabaczkowym surdu­
cie ojciec Wokulskiego ~amrocze o UtrtłCO­
nych dobrach i probuje wyciągnąć od sy­
oo parę złotych ' na prowadzenie procesu 
spadkowego. Chłopiec w wolnych chwi­
lach. od podawania gościom chwyta , za 
książkę, albo też probuje z.budować ma­
szynę, która się będzie wieczci·e sama po­
ruszać. Studend, młodzi urzędnicy, su­
bieiki;i, owe doły CZeTWO!l\YCh schodzą się 
tutaj na konspiracyjne zebrania i mówią 
o bliskiej rewolucji, która zniesie różnicę 
między ludźmi i sile ducha, która zdolna 
jesrf: przenosić góry. Rzecki opowiada o 
Napoleonie i wielkim posłannictwie :So-
111iapartyeh, pain Leon o GaTibaldim i Maz­
zinim. Wokulski uczy się do egzaminu. Na 
górze kupcy schodzą się na śniadania i 
kpią z subiekta, który chce zostać „pa­
nem konsyliarzem" Tak \Vyglądała war­
szawska szkoła rewoii.tcji burżuazyjno-de­
mokratycznej · w roku 1861. 

Ta piwn~ca Hopfera przypomiina mi 
zawsze balzakowski pensjonat mamy 
Vauquer, w którym ojciec Goriot głodo­
wał, aby zaspokoić kaprysy córek,-Rasti­
gnac układał plany podboju Paryża i brał 
gorzkie 1ekcje mądrości od Vautrina. 
Wiem, jal...-ie są różnice pomiędzy Pary­
żem przed rewolucją l~cową a Yła1tsza· 
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wą przed wybuchem powstania. ,Ale piw­
nica Hopfera odgrywa tę samą r9lę w 
„Lalce", co w „Komedii Ludzkiej" Balza­
ka, pensjonat mamy Vauquer i man­
sMdy dzieLnO.cy Latyńskiej, gdzie o wiel'ko-' 
ści marzyli d'Arthez, Bianchon czy Lu. 
cjan. 

Jest to ch\V'ila przed walką i czas wy­
boru, czas jalk gdyiby zawieszenia praw 
mieszczańskiego społeczeństwa, w kJt:6rym 
za karierę trzeba płacie podłością, . w któ­
rym talent i wiedza, miłość i wartość oso­
bista są ty1ko towaa-em, mającym okre­
śloną cenę na rynlku. 

czonym, a uczeni nie dali mu także, po­
mieważ był eks-subiektem". Tutaj wiilll11e 
są stosunki społeczne. Ale kariera fiinan­
sowa Wokulskiego musiałaby już iść na 
jego wł.as.ny rachunek, gdy:by ... gdyby nie 
miłość do panny Izabeli. Romootyczny ko­
chainek okupić musi grzechy kupca. 

Bo zwróćmy teraz uwagę na jedno, ja­
kie są szczeble tej kariery? A więc pierw­
szy: dostawy <fila wojska na wojnie buł­
ga1tsikó-tureckiej. 11K,apitał w ruchu. Gru­
ba gra. Prawie co miesiąc cały majątek, 
a co d.zień życie„. pomiędzy kulą, nożem 
i tyfus~". Jakże daleko odeszliśmy od 

nansowej kariery bohatera*). Biedna pan· 
inia. Izabela odpowiada jednocześnie za 
wszystkie winy arystokracji i„. kapitaliz­
mu. 

Tutaj przebiega owo wewnętrzne ~­
nięcie, idące wzdłuż całej powieści. We­
wnętrzny pt>rtret bohatera nie zgadza się 

„Społeczeństwo burżuazyjne - pisz:e . ideałów patriarchalnych małego sklepiku 
~arks w „18 Brumairze" -- w swej nagiej mydlarskiego na Podwalu. A rezultat: 
rzeczywistości stworzyło sobie właściwych 300.000 rubli zamiast trzydziestu. W cią­

wy':razicieli i rzeczników w postaci Say'ów, gu parn miesięcy zarobił Wokulski „dzie­
Cousinów, Royer-Collardów, Ben.jarnin- sięć razy więcej, niż dwa pokolenia Miinc­
Cornstantów i Guizotów, jego prawdziwi lów przez pół wieku". Zmieniły się nie 
dowódcy zasiadali przy kantorku w biu- tylko ideały, zmienńł się typ działalności 

rze, a jego głową polityczną była nalana handlowej. To już nie był ani heroiczny 
sadłem głowa Ludwilka XVIII. Całkowi- okres mieszczaństwa, ani program „pracy 

z jego czynami. Wokulski - nie~awny 
marzyciel, ślepo zakochany w panin1e Iza­
beli, irytuje nas, drażni i zniec~ęca. O?ł~­
kana miłość Wokulskiego jest niewątphWlC 
ideologiczui.ym wybiegiem, przeinaczeniem 
motywów, przemianą rzeczywistego kon· 
fliktu społecznego i obycza,jowego w fikcyj­
ną rozprawę z romantycznym pojmowa­
niem miłości. Irytuje nas przecież i drażni ' 
nie sama nieĘzczęśliwa miłość Wokulskie­
go - kupcy kochają się także i noawet cza­
sami bez wzajemności,-lecz uznanie nie­
szczęśliwej miłości za wymysł romantyków. 
Za szaleństwa miłosne Wokulskiego Prus 
oba!fCZa odpowiedzialnością Mickiewicza. 
To było właśnie szaleństwem pozyty­
wistów. cie pochłonięte w:ytwarzaniem bogactw i po organicznej". 

kojową walkę konkur·encyjną, nie pamię­
tało już ono, że v:idma czasów rzymskich 
czuvrały nad jego kołyską. Ale jakkolwiek 
n'ebohaterskie jest poleczeń two burżua­
.~ · ~e, potrzeba pr%eeież było boha•tcr­
stwa, poświęceń, terroru, wojny domowej 
i bitew narndów, aby wydae je na §wiat". 

Balzak wie o tym dobr11e i dlatego 
wielki i surowy ~alista, porwala woim 
bohaterom przeżywa~ 6w heroicmy okres 
mieszczaństwa jedynie w marz.cniaeh mło­
dości. · A Prus? Prus może jea%Cze ten o­
kres pokazać. Są nim dziej wyprnwy rui. 

Węgry Rzeckiego, piWITTiica u Hoi:>fern i ca­
ła młodość Woku15.kiego. „Subiekt, który 
spędzał czas nad książką, atudent, który 
przez ir:ędzę szedł do wiedzy, żołnierz pod 
deszczem kul, wygnaniec, kt6ry w gn;e­
giem zasypanej lepiance praeowal nąd na· 
uką.„" \vyrasta na pozytywnesro boh tera 
historii. 

I to jest jedmia powieść w „Lalce", po­
wieść o awansie spolł'C•nym. I tera1 za­
czyna się druga wielka powieś~ - powioś6 
rozczarowania, polskie „ trac:one złudze­
nia" mieszczańskich reformatorów. „Kiedy 
dzieckiem będąc łakną! .„,dedZł' - odd no 
go do sklepu z r tauraej . Kiedy zabijht 
si nocną pracą będąc ~bi ktem - wazy· 
scy szydzili z niego, zaczą~zy od kuchci­
ków, skończ~zy na upiJających się w 
sklepie iiruteligentach. Kiedy nareszcie do­
stał się do Uniwersytetu - prześladowano 

go porcjami, Wtóre rnuedawno podawał go­
ściom. Odetchnął dopiero na Syberii. Tam 
mógł pracować, tam zdobył uznanie Czer­
skich, Czekanowskich, Dybowskich. Wr6-
ci1 do kraju prawie uczonym, lecz gdy w 
tym kierunlku szukał zajęcia, zakrzyczano 
go i odesłaino do handlu ... No i wr6cit do 
handlu, a wtedy zawołano, że się sprzedał 
i żyje 1!1,a łasce żony, z pracy Mincl6w. 

Ale ta powi,eść rozczarowania jest je­
dnocześnie powieścią o karierze fiinainso­
wej, wielką powieścią o kupcu, który zrop 
bił majątek. I tuta•j zaczyna się jedna z 
1niajbardziej niepokojących i dziwacznych 
sipraw w 11Lalce". Nie ma chyba w litera­
tw-ze świartowej drugiej takiej powieści, w 
której by motywem, i to nie tylko moty­
wem, ale przede wszysilkim U!'prawiedH­
wieniem zaraibia1n~a pieniędzy i to zarabia­
nia pieniędzy przez kupca, była nieszczę­
śliwa miłość. Zarobił mili<m, trudno, 
trzeiba'mu wybaczy6; to wszystko prz_ez tę 
nieszczęśliwą miłość do panny Izoabeli. 
Dla Francuza, czy Ainglika t-0 zawstydze­
nie Prusa, Żoe jefio bohater docobil się ma­
'jątku na korzystJn.ych operacjach handlo· 
wych, byłoby czymś zupełnie niezrozu· 
miałytn. A u nas? U nas uznano to za 
rzecz tak naiturał!ną i : samo przez się zro­
zumiałą, Żti nilkt nawet na to 1!1ile zwr6cił 

uwagi. Kto u nas oprócz BQy'a na'Prawdę 
przeczytał Bafaaka?*). 

Prus daruje jeszcze Wokulskiemu mal~ 
żeństwo z Minclową. Co m1al robić? 
„Kupcy -nie dali mu roboty, gdyż był u-

*) A nawet sam Boy? W ,,Roczniku Lite­
rackim'' pisał ZygmW1t Czerny, że Boy tło. 
macząc Balzaka za każdym niemal razem 
zmieniał wysokość rent, koszta postępowania 
spadkowego, sumy rachunków wekslowych, 
które grają tak ogromną role w „Komedii 
Ludzkiej". Nie był po prostu zdolny przepi• 
sać dv.ióch liczb bez omyłki, 

Jeszcze ową wyprawę ha wojnę turecką 
mógłby Prus Wokulskiemu darować. Wy­
magała energii, iniojartywy, osobistej dziel­
no§ci, on6t, które starzy pozytywiści sza­
cowaU wysoko. Ale tutaj zaczyna się 
śzczebel drugi: Spółka do handlu z Cesar­
stwem. I znowu dzieją się rzeczy pozornie 
bardzo dziwne. C.elem Spółki jest spil'o· 
wadrainde perikaUków od f81brykantów mo-
kiew$kich. I to kiedy? W roku 1878, kie­

dy L6da rosła jaik iadne inne miasto w 
Europie. Miała już 100.000 mieszkańców, 
a wart~6 jej produ'lticji fabrycznej prze-
1craeieła łUfflt! a5 milionów rubli. Co za 
sralc(u1twol Sprowadza<! perkaliki z Mo­
skwy do Wa~zawy, kiedy cała Łódź prac­
euje n rynki wschodnie. Czyżby się Prus 
pomylił? Piaał adzicś Marks, że się z Bal­
za.ka więcej nauciyl historii gospodarczej 
Francji, niż 'od WSZY!łtkieh burżuazyjnych 
ekonomistów razem wziętych. Zaufajmy 
i my wieikirmu reeliAcic' 

. Jak było na.prawdę? Przemysł wlóki~n­
niczy K·r61estwa wysyłał dwie trzecie swo­
j~ produk(:ji do Rosji, Ale ten sam prze­
mysł włókienniczy tylko w połowie zaspa­
kajał potrzeby Kr6lestwa. Obcy kapi ał 
nie interesował się krajowym rynloem, 
L6dz była tylko miejscem postoju i tanich 
rąk roboczych, dysponentem - banki nie­
mieckie, odbiorcą ogromne rynki 
wschodnie. Im dalej ma Wschód, tym bar­
dziej rosła cena perkahków. „Potrzeby 
niższych warstw - pisze w nieogłoszonej 
jeszcze „Historii Gospodarczej" Witold 
Kula - pokrywał przemysł domowy wiej­
ski, oraz wiejskie i miejskie rzemiosło„. Dla 
tych warstw produkcja krajowego wiel­
kiego przemysłu była zbyt droga i nie dla 
nich on pracował. Natomiast potrzeby 
warstw wyższych pokrywane były wyco­
bami importowanymi z Zachodu (a jeśli 
idzie o tkani:ny, in•awet l ze Wschodu, z 
Mookwy). Dla tych warntw produ'kcja 
wielkiego krajowego przemysłu była zbyt 
licha; również i nie dla nich on pracował," 

Sp6ł!ka do handlu z Cesarstwem nie by­

Niewątpliwie style obyczajowe w miłości 
pożyczają sobie u . każdym razem język z 
literatury. Typowy konflikt obyczajowy, 
tak samo jak typowy konflikt społeczny, 

dorabia się w końcu własnej ideologii i fi­
lozofii. Romantyczna miłośc!, ideałna i nie­
szczęśliwa, była przyjętą i uznaną formą 
towarzyskiego stosunku, kiedy malień­
stwu stawały na przeszkodzie różnice sta­
nu, majątlm czy pozycji s.poletznej. Oczr 
wiście, schema,t ten działał tylko w jedrl4 
str01nię, wtedy kied;>t ko1bieta stała wy<iej w 
hiera!fcbii społecznej. Gdy ona była micw 
szcz'miką, a on arystokratą, nikt się na ide• 
alną miłość nie powoływał. Idealna kon· 
cepcja miłości wyrosła z różnic feudalnych 
i je uszanowała. Dopiero pozytywiści zae 
atakowali roma1nityczm.y kostium miłosny i 
uznali go za nienaukowy i niedemokratycz• 
ny. 

Pierwsza fal!'.\ rewizj<'>nizmll: obyczajowe· 
go przyszła w Królestwie po roku :r870. Na 
zagraniczne uniwersytety zaczęły wyje!· 
dżać wtedy pierwsze pa111n.y zamożnych 
rodzin mieszczańskich. Wśr6d robotników 
pracujących w przemyśle K01n,gres6wkł 
przeszło 30 proc. stanowiły kobiety. W 
przemyśle wł6kienniczym były one w wir­
kszo§ci. Deklasowanie się społeczne dworu 
i proletaryzacja wsi wywoływała nowe kon 
flikty obyczajowe, rozpad patriarchalnej 
rodziny. 

Na lamach pozytywistycznego „Prae­
glądu Tygodniowego" toczyla się wiel~ 
ka dyskusja o kierunek wychowa1nria kobiet, 
tolerowanie dwóch moralności, prawa dzie 
ci nieślubnych. Jakaś anonimowa eman­
cypantka śmiało pisze: „Dziś, gdy hydn 
skeptycyzmu wdarła się w nasze lono; gdy 
o wszystkim poczyna·my wątpić, gdy doa~ 
mat za dogmatem upada w duchu, toć i ia• 
sady etyczin.e, będące jego wypływem, u· 
paść muszą„. My odsuiniięte od tej myśli 
ogólnej, od pracy na tym polu, niepodo­
wene żadiną podnioślejszą ideą, cóż posta­
wimy na ruinie zwalon~h zasad moral• 
nych?„. Czyż droga upadku nie l~y 1pr1ed , 
l!lami otwarta, uśmie-0hnięta ?''**). · 

ła fanta•zją Prusa. Ale Spółka do handlu Droga upadku rzeczywiście wydawała 
z Cesal!"S1lwem - to kapitał ziemiański. Ale tię„. uśmiechnięta. świeżo właśnk przep 
Sp6ł!ka do ha1ndlu z Cesarstwem - to tłumaczono „Damę Kameliową" Dumasa. 
rozwianie marzeń o ludziach, którzy „z I bez wYjątku wszyscy uniewinniali .sla· 
cyrklem, lańeuchem mierniczym i łopatą, be kobiety i oskarżali mężczyzin o pop 
zd®ywają dla cywilizacji przestrzen1e zie- dwójną moralność. B')dajże wtedy za.biera 
ani", to obalenie mitologii „kapitan6w prze~ po raz pierwszy głos Piotr Chmielowski. 
mysłu", którą głosili pierwsi pozytywiści. Ma lat dwadzieścia i gorąco brani k~iet~ 

) „Naszem zdaniem - pisze - pan6w zaci:e· 
Pozytywny bohater historii, „czerwoo,y" 

romantyk i powstaniec z 63 wku obraca *) Urocza jest niewinność ekonomiema 
teraz kapitałami arystokracji, pła-eąe jej naszych krytyków literackich. 
18 procent rocznej dywidendy. Zaezyna W. szkicu o „Bolesławie Prusie" (Odro .. 
się drugi szczebel kariery finansowej Wo- ~eme Nr 38 z r. 1946) K. W. Zawodziński 

. . . . p1sie: „Wokulski może tylko stracić majątek 
kulskiego. wra~t~me w arystokrac.ię .. Dy_- . swą s~ntymentalną filantropią, . bezwolnym 
płom szlachecki i gra w karty z hrabiami, uleganiem kaprysom miłości i ootrzebom 
arystol«acja .{I.a poświęceniu sklepu w Hote snobistycznego włażenia w arystokrac3~11. 
lu Europejskim i kupno klaczy wyścigowej Sentymentalna . filantropi~ - to w pozycji 

. . . . . . ' Wokulskiego był obowiązujący konwenans 
1='.°Jedyn~k, lelccJe ~ng1:lsk~ego, pub!'lczna o?yczajow?'" jak frak na wieczorne przyje• 
filantropra, powóz i pansk1e fanaberie. O- cie. „Snobistyczne włażenie w arystokrację".,. 
czywiście wszystko to robi Wokulski z nie- a z kim się miał zadawać dyrektor wielkiej 
szczęśliMTej miłości do panny Izabeli 'Łęc- spółki handlo:"'ej W. r. _1~79._ kiedy do bank6w 

. . . . . . . . p~p~ął kapitał ziem1ansk1. Ary$to~acja i 
kieJ. I 111Jie ,wiem co bardzteJ podziwtać, na- w1elk1 przemysł _ to były dwie jedme 
iwinosć mieszczańskiego idealisty, który o- realne siły kapitalizmu w Królestwie. A Wo- _ 
calić chce czystość duszy Wokulsklego, kulski ma ~uż wtedy pół milioną' I czy się ko· 
; k ć k fl'kt 1 . chał. czy me kochał, tak właśnie. i tylko tak 
. u aza on t spe eczny tam, gdzie musiał postępować. 
już oddawna przestał istnieć, czy też wiel- ---
kość realisty, który jak przyrodnik notu- · **) Cytuję wg. K. Wojciechowskiego Przfl 
iący rozw6j kultury bakterii, . wieirnie i wrót w umysłqwości i literaturze polskl,ej Po 

ściśle ukazuje jedyną możli.wą drogę fil- roku 186'3" (Lwów, 1928)_, 
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piających uczciwe kcb1ety in.ajlepiej odda­
wać w ręce straży policyjnej, gdyż nic ·tak 
zbawitJrnn.i.e nie studzi miłosnych zapałów 
nad„. przepędzoną noc„. w kozie, I tego 
rodzaju koniec najlepiej odpowiada zapę­
dom ich awanturniczego popędu". 

Obok „Szalonej" Kraszewskiego „Lalka" 
Prusa jest drugą wielką powieścią ukazu­
jącą nowy konflikt obyczajowy. Dziś rewi­
zjonizm obyczajowy Prusa nie jest tak ła­
two czytelny i trud:no nam zdać sol;-iie spra­
wę, jakie gromy ściągać musiała na siebie 
an!dska i ai~ewinna pani Stawska, kiedy do­
puszczała do siebie straszną myśl, aby żyć 
z Wokulskim bez ślubu. A cóż dopiero pa­
ni Wąsowska, która śmiało brointi równości 
erotycznej obu płci i sama sobie wybiera 
kochanków? 

Ale w „Lalce" mamy l!l~e tylko rewizjo­
nizm obyczajowy, mamy dużo trudniejszy 
rewizjonizm psychologiczny. W literatu­
rze naszej, tak ubogiej w realistyczne port­
rety kobiet, panna Izabela Łęcka nie ma 
chyba rywalki. To wspaniały portret ko­
biety zimnej, Ale chłód zmysłów i uczuć 
nie jest tutaj tylko wynikiem „sfery", wy­
chowa1ruia i konwenansów towarzyskich. 
Prus przy całej dyskrecji w sprawach 
seksualnych studium socjologiczne uzu­
pełnił fizjologią: pa!ll:ia z towarzystwa 
jest frygidą, kt6rej miłosne zapały uśmie­
rza całkowicie na'Vlriedzający ją w snach po­
sąg Apollina. Nikt przed Prusem tak śmia­
ło nie pisał o kobiecie i nikt po nim tak 
jasno :niie pokazał frigiditas. 

W porównaniij z tą przepysz•n.ie naryso­
waną galerią kobiet, obraz miłości Wo­
kulskiego wydaje się jeszcze bardziej fał­
szywy, mdły i sztuczny. Ta wielka miłość 
zrobiona jest z papieru. Prus chciał poka­
zać, jak wyglądał zakochany romantyk. 
Ale ten 'romantyczny kostium pęka na kup­
cu. Widać szwy ideologii. To rok x879. 
Wokulski nie jest biednym poetą, sztur­
mującym do serca bogatej dziedziczki. Kon 
flikt społeczny i obyczajowy jest zupełnie 
inny. I trudno nam uwierzyć, aby ten, co 
tu dużo mówić, wielki aferzysta swojej epo­
ki w międzyinarodowym stylu, mógł 
być jednocześnie bezradnym, przeczulo­
nym i r:jeudolnym kochankiem, który na 
dobitek w wolnych chwilach od spekula­
cji, rozmyśla o uszczęśliwieniu całego kra­
ju i ludzkości. 

Jakżeż inaczej wyglądają wielcy arrywi­
ści calzakowscy w konJmrach o rękę czy 
względy dziedziczek z Faubourg Saint Ger­
main. Nucingeny i du Tillety żenią się z 
najświetniejszymi arystokratkami, ale każą 
im gorzko płacić za lata pogardy i brak 
posagu. Nawet ów Natan Raul, który do­
piero co wypłynął, dzien1!1ikarz tylko i kan­
dydat na ministra, oburza się w „Córce 
Ewy", kiedy go niezbyt łaskawie przyjęła 
hrabina de Vandenesse: „Nigdy moja inoga 
tu nie postanie. Ta margrabina z porcelan­
ki za drogo sprzedaje mi swoją herbatę. 
Znajduje mnie paradnym! Rozumiem te­
raz dlaczego Saint-Just wyprawiał cały 
ten światek na giloty1n.ę.„" Gdzież do n~e-· 
go Wokulskiemu. Ale to nie tylko sam 
Prus winien. Tu - kupiec galanteryjny, 
który niedawno sprzedawał portmonetki i 
raj utraconego folwarku, a tam - bankie­
rzy w przede dniu rewolucji lipcowej. 

Ale nawet przy całym programowym 
.}dealizowaniu p;rtretu Wokulskiego i peł­
nym wewnętrznych sprzeczności do niego 
stosunku, zwycięża w Prusie realista. Za­
dziwi nagle ostrością obserwacji•: „Chodź­
my do sklepu. Bywają rozmowy, po któ­
rych dobrze jest mówić o interesach". Albo 
niespodziewa1nde osadzi bohatera Ż powro­
tem w rzeczywistym świecie: „Jeżeli nie 
pójdę do kościoła, gdzie ją spotkam?„. Je­
żeli nie pier..iędzmi, czym zwrócę na siebie 
uwagę„." Albo pozwoli mu zaznać przelot­
nej chwili triumfu: „Z komórki przy skle­
pie do buduaru hrabiny co za skok!" 

Te surowe zdania brzmią nam znajomo, 
ja.k byśmy je już gdz·ieś kiedyś przeczytali, 
jak byśmy je znali skądinąd._ Już wiem -

· to Balzak. I to .najlepszy Balzak, doktór 
społecznej wiedzy<\ u którego spiętrzone oo-

- serwacje gestów i namiętności, walki uczuć 
i interesów zmierzają nieuchronnie do wy­
krycia prawa, do jasnej i ścisłej formuł'y. 
Ale formuły balzakowskie, o precyzji i 
kształcie maksymy siedemnastowiecznej, 
nie podają nam jak u wielkich moralistów 
abstrakcyjnego wzoru natury ludzkiej, są 
one zawsze prawami społecz•r.ego zachowa­
nia się jednostek, teorią wznoszenia i upa­
daliliia klas społecznych. 

KUtNICA 

Wielki kawał tego BaJ .r.aka jest w ,Lal­
ce". Oto tak bardzo przypominający me­
tody balzakowskich arrywistów, program 
zdobycia Izabeli, który układa Wokulski: 

włosy mezmien.nde złote, mimo, że W ene­
cjanki były i są ciemne. 

„Nie być kupcem, albo być bardzo bo­
gatym kupcem. 
Być Ć:onajmniej szfachcicem i posiadać 

!'Jtosunki w sferach arystokratycznych. 
Nade wszystko zaś mieć dużo pien~ędzy. 
Wylegitymowanie się ze szlachectwa nie 

było rzeczą trudną". 

-W:okulski jest oczywiście szlachcicem i 
to dobrym szlachcicem. Któryż z wielkich 
bohaterów naszej powieści.nie' był szlach­
cicem? Nawet IIllajwięksi „ofiarnicy" z po­
śród inteligentó"'( Żeromskiego są zawsze z 
podupadłej, sproletaryzowanej, ale tym 
nie mniej bardzo dobrej rodz~:i .y. To nie 
tyiko potwierdzenie wzoru społeczno-oby­
r.zajowego inteligenta polskiego i wywód 
jego genealogii. Konwencja obyczajowa 
stała się z biegiem lat obo.wiązu.iącą kon­
wencją artystyczną. Inaczej po prostu 
nie wypadało! Podobnie na wielkich płót­
nach mistrzów renesansu i baroku, które 
podziwiać mo~a w Pałacu Dożów, kobie­
ta przedstawiająca alegorię Wer:ecji ma 

Trzecim szczeblem finansowej kariery 
Wokulskiego był wyjazd do Paryża. Ma­
rzyciel i idealista został agentem między­
narodowego handlarza bronią, wielkiego 
moskiewskiego kupca Suzilnia. „Ja zarobię 
dziesięć procent i tobie dam dziesięć pro­
cent i sprawa skończona.„ Może być kupię 
trochę galanterii paryskich, a może kilka­
naście statków kupieckich. A na co to, 
dla kogo i przeciw komu - nie pytaj „. 
Na·jzupełniej legalny zysk z tej operacji był 
ogromny„." 

Tak wyglądają kolejne rozdziały historii 
rozwoju społecznego. Podziwiam pisarza, 
który z warszawskiego party.kt:.larzg w 
ósmym dziesiętku XIX stulecia dostrzegł 
zarysowującą się dopiero przemiainę form 
gospodarki kapitalistycznej. Jak wielcy 
klasycy realizmu, którzy wznosząc się po 
in.ad powierzchowne prawdopodobieńsitwo 
sytuacji ukazywałi główny nurt historii, 
Prus pokazał jak z małego sklepu kolo­
nialnego z pierwszej połowy wieku, gdzi~ 
„pryncypał był oj,cem i nauczycielem swo­
ich praktykantów i najczuj1n~ejszym sługą 

„ 

WIERSZE MŁODYCH POETOW 
EWA FISZER 

Doświadczenie 
I 

Swiadomość: nie jest prawdą, co nie boli. Włedzmy, 
że krew . nie jest czerwona, że .krew jest brunatna. 
Inny jesi popiół z kości, inn~r popiół z drzewa. 
Nie obChodzi śmierć cudza , k iedy blisko własna. 
Wiedzmy: głód był zwyczajny i brud był zwyczajny. 
Chwytano się rozkazu jak źdźbła słomy w morzu 
Patosu byś nie znalazł, ale znajd:clesz bierność. 
Wpojono, że jest słabość czymś lepszym od siły. 
Został wstyd, że się żyje, i jest obowiązek. 
Samotność tego kręgu nie przeminie nigdy. . 
Wpajane myśli ciążą nam clzlś jeszcze, chociaż 
Blaski poszły na strzały, a cienie na szarpie. 

I 
T ADJ::USZ KUBIAK 

Ballada o moście Poniatowskiego 
Ten most odjęty rzece, ja k ciału Adama 
siódnte i;ebro, odrodzi' się .i w śniegu zamarł. 

Bowiem W OjCZ~'Źilie mojej ffiUtnej nawet ·żelbet I 

ma w sobie coś z rośliny, przypomina wierzbę. 

Zamierają wśród śniegu, w poprzek rzeki czarnej, 
trzy siwe przęsła wspięte w skoku, jak trzy sarny. 

Sztywnieją ponad smugą tramwajowych torów 
łodygi laJllp, niechętnie na się światła biorąc. 

Gdy mróz styczniowy woclę w krę· wysoką za.plótł, 
gdy głodny ptak z szyn lśniących wyskubuje śwdatło, 

Gdy z Wielką Niedźwieclzicą na szybkach szofera 
o zmierzchu - auto mija jak czas. I zamiera. 

Jak wierzba nadwiślańska, jak trzy sarny leśne 
most na śniegu wyziębły - obudzić go nie śmiem. 

Uśpiony most w ojczyźnie trzydziestu milionów· 
opłakujących. Mostem tym wracam do domu. 

Po czterech dziwnych latach świętokrzyskiej puszczy-· 
A most coraz to dalszy i coraz to pnstszy. 

W kraju · odradzającym: się z ziemi i wody, 
· z powietrza i obłoków - jestem znowu młody. 

Rzeka ·w niebie odbita. Wracam. Na tym moście 
dobiegło mnie wspomnienie straconej młodości. 

Na tej jeZdni wymarzłej, jak wierzby i sarny 
odleg~ej od dwóch brzegów spalonych i czarnych. 

ANNA POGONOWSKA 

Kie~yś śnieg mnie już nie nawleeze -
Tylko kamień szyty jest wiecznie 
Gwiazdą białą. i wiatrem. 

Bryły katedr, koronki arkacl 
/ Prysną prochem przy końcu świata. 

Gdy mój popiół krwią liści będzie. 

Ciszę wątłą wzniesionej twarzy 
Noc w zaklęte lustro zamraża 
- Zwierciadełko odpowiedz mi -

JERZ,Y E. MILLER 

Epiłaphium 
\V mych „,„.„„eh odchodząca muza 
żegnała śmierć pomników w gruzach, 

dym zamiast cienia skrywał wierzby, 
pocisk wykuwał płaslrnrzeżby. 

Nocą na straży wróg tu uśnie 
i ślady bujny mech zarośnie -
jego to przecież prawo słuszne 
mogiły zmieniać na bezgłośne. 

Kto złoży myśli na twym grobie: 
miłość i płacz jak ręce obie 'l 
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sklepu, jego matka lub żona były gospo-­
dyniarp.i, a wszyscy członkowie rodz~n.y pra 
cownikami", wyrasta spółka do handlu z 
Cesarstwem, operująca kapitałami arysto­
kracji, a z galanteryjnego kupca -- han· 
dlarz broPJą. 

Kto ma kopiejki - mówi Suzi.n do Wo­
in:iskiego w Paryżu - robi interesa kopiej­
kowe i kopiejki zyskuje, ale kto ma milio­
ny musi zyskiwać miliony. Rubel, Sta1llii­
sławie Piotrowkzu, jest jak zapracowana 
szkapa i kilka lat musisz czekać, zanim u­
rodzi ci nowego rubla, ale mHion jest 
mnożny ]ak świnia i co rok daje kilka„." 

Prus sięgnął jeszcze głębiej. Pokazał -
przetłumaczmy dzieje bohaterów n.a język 
ekonomii, jak z kapitału handlowego wy­
rasta kapitał finansowy, pokazał jego dwie 
naczelne cechy: anonimowość i ponadnaro­
d0wy charakter, pokazał jak swoim za­
sięgi.em obejmuje całą Europę. I jeszcze: 
jak towar staje się tylko abstrakcyjnym 
znakiem, in.otowrunym na giełdzie, którego 
rodzaj i nazwy są doskonale obojętne: per­
kałi;lci, czy galanteria, statki kupieckie, C·Z'Y 
armaty. Prus pokazał w „Lalce" początki 
imperializmu. Ale tyliko pokazał. 
Dokąd dalej poprowadzić losy bohatera?, 

Postępowy nauczyciel mieszczaństwa sta­
je przerażony wobec obrazu, jaki s~m roz­
toczył. To więcej niiż „stracone złudze­
nia" pozytywistów w zbawienną moc o~ 
ty, filantropii i wiedzy, to więcej niż roz„ 
czarowanie drobnomieszczaństwa do owe­
go postępu cywilizacji, kt6ry usunąć miał 
niesprawiedliwości społeczne i zapew.n.M 
powszechny dobrobyt. Tutaj kończy się 
realizm „Lalki". Ideolog zwycięża pisairzia. 
Prus inie ma odwagi losu swego bohatera 
domyśleć i doprowadzić do końca. Cofa się 
przed konsekwencjami krytyki kapitaliz­
mu.Nie zdobędzie się na potępienie, ani na 
apologię bohatera. 

Balzak, który rówm.ie bezwzględnie osą­
dzał swoich bohaterów jak własne iluzje, 
Balzak, który nienawidził mieszczaństwa, 
napisałby inne zakończenie „Lalki". Od­
dałby Wokulskiemu pannę Izabelę i Kazał 
by mu sobie kupić tytuł hrabiowski. Zrobił 
by z niego jeszcze jednego NucJ.n.gena, o­
darłby jak Rastignaka ze wszystkich złu­
dzeń młodości, pokazał jak wyrasta w nim 
łajdak i porzucił jako milionera i przywóc!­
cę paatii ugodowej. 

A Sierukiewicz? Ten by dopiero napisał 
apologię Wokulskiego, pokrppiłby go wodą 
święconą, kazałby mu odmawiać pacierze 
przed pójściem do łóżka z panną Izabelą i 
zrobiłby z niego lilarodowegÓ świętego. Ale 
Sienkiewicz przecież napisał „Lalkę". W 
!foku x895 wyszła „Rodzina Połanieckich'.'. 
Ale warunklem tej nowej szlachecko-miesz­
czańskiej apologii kapitalizmu, pod ha­
słem: „lepiej jest być wyiącznie kupcem, 
któremu się powodzi, IIliiż romantykiem, 
którego wszystko zawodzi" mogło być tyl­
ko całkowite zatarcie konfliktu społeczne­
go, zamazanie wszystkich realiów. Nie u­
dało się to Sienkiewiczowi tak dobrze jak 
by sobie życzył, jego Wokulski zbija mają­
tek na pasku zbożem w chwili klęski głodo­
wej i dopuszcza do procesu o obalenie testa 
mentu z zapisami na cele publiczne. Tym 
niemniej ·udawadniia Sienkiewicz, że dobry 
szlachcic może być także zręcznym kup­
cem j w dodatku zdobytym na handlu ma­
jątkiem podeprzeć zrujnowany dwór szla­
checki. Połaniiecki odkupuje folwark i ra­
zem z Marynią - „ol"Oje czuli, że ta wieś 
bierze ich w siebie, Ż·e poczyna się zawią­
zywać jakiś stosunek między nią a nimi i 
że odtąd życie musi im spłynąć tu, a nie 
gdzieindziej - pracowite, oddane . służbie 
bożej z ludem - na roli". Z tego ma­
teriału realistycznej powieści nie udało się 
nikomu zrobić. · 

Prus - realista nie napisze apologii Wo­
kulskiego. Ale Prus - wychowawca mies~ 
czaństwa nje zdobędzie · się .na jego potę­
pienie. Jeżeli Wokulski ma zostać pozy­
tywnym bohaterem histol'ii, musi zginąć, 
i to zginąć z winy arystokracji, albo wy­
naleźć metal lżejszy od powietrza. Prus 
oba te zakończenia pozostawia pqwieści. 
Zaaysuje utopię naukową, a potem każe 
popełnić samobójstwo Wokulskiemu. A od­
powiedzialnością za klęskę bohatera obar­
czy raz jeszcze pannę Izabelę Łęcką, prze­
sądy stanowe, system arystokratyczny. 
„Umarł - w zakońcżeniu powieści powie 
doktór Szuman o śmierci Wokulskiego -
przywalony resztkami feudalizmu". 

Jan Kott 
(oiąg dalszy nastąpi) 

I 
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MIROSŁAW ORŁOWSKI 

BILANS GOSPODARCZY 1946 R. 
W©ec upłyW'l.I już paru miesięcy od :MIJill.. 

.knięoia roku 1946 możemy przystąpić do pró­
by oceny rocznego bilansu polskiego gospo­
darstwa narodowego za ten okres czasu. Przy-

• pominamy !la wstępie, że był to pierwszy 
rok gospodaratwa pokojowego, rozpoczął się 
pod zhakiem uchwalenia dwóch zasadniczych 
ustaw o upaństwowieni11.1 podstawowych ga­
łęzi gospodarstwa narodowego oraz o za.kła­
daniiu nowych przedsiębiorstw i popiel'8.IJJiu 
prywatnej inicjatywy w przemyśle i handlu. 
Ustawy powyższe spetryfikowałY j·edynie stan 
faktyczny, jaki kształtował s'ię już w roku 
1945. O ile ten ostatni był jesl'!lcz;e okresem · 
gospodar'ki wojennej (do 8. 5. 11!45 r.), okrę ­
sem obejmowania z.iem stopniowo uwalnia­
nych od wroga, okresem porządkowania l'uin 
i zgliszcz naszego gospodarstwa naroóowego, 
okresem niejako inwentaryzacji aparatu prJ. 
dukcji, komunikacji i wymiany, takiego, jaki 
n "!l po wojnie li okupacji pozostał, - o tyle 
rok gospodarczy 1946 był już pierwszym okre­
sem odbudowy i rozbudowy tego gospodar­
stwa. 

W roku tym coraz to wyraźn,iej zarysowują 
się główne linie polsk!iego systemu gospodar­
ki planowej, systemu stanowdącego szczęśli­
v. e powiązanie elementów socjałistycznej go­
spodą.fiki uspołecznionej z elementami pry­
watno-gospodarczymi w postaci trójsekito:ro­
wego (państwowego, spółdZlelczego i prywat­
nego) modellll gospodarstwa narodowego. Wy­
razem krzepnlięcia tego systemu i krystalizo­
wania się .jego zasad było opracowanie t<lŻ 
w pierwszym kwal'tale r. 1946 '.Planu inwesty­
cyjnego•) na II, III 1 IV kwartał tego rok:u, 
opracowanie i opublikowanie Na;:o<Jow1ego 
Planu Gospodarez.ego oraz przystąp:en~e w 
końcu omawianego rok:u do prac nad planem 
finansowym Państwa. 
Następnym znamieniem omawdanego okresu 

•) Por. Ustawa z dn. 20. 9. 46 r. o planowa­
niu inwestycyj oraz o planlie sfinansowania 
Inwestycyj na. okres od 1 kwietni.a do 31 gru­
dnia 1946 r. Dz. U<it. Nr 56 poz. 318 za 1946. 

jest stQ!)ni-cJv.ry rozrost sektora uspołecznione­
go, 2lWłaszcza w zakresie wymiany. O ile w 
roku 1945 handel uspołeczniony, szczególniie 
państwowy, sprowadzał się głównie do akcji 
rozprowadzania jedynie artykułó:W pochodzą­
cych z rynku zreglamenitowanego, po cenach 
sztywnych, o tyle w roku 1946 obserwujemy 
rozrost zarówno agend jak li obrotów ta:k apa­
ratu handlu pańotwowego, j~ i spółdziel 
czego. 

Wyst;arczy tiu przypomnieć szybhl i:ozwóJ 
PaństW10wej Centrali Handlowej (PCH), któ­
ra jiu:i: '"'C wrześniu 1946 r. osiągnęła obrót 
miesięczny 1.255 mil. zł., posiadając 100 pla­
cówek wł<iSnyoh i obstUgując przesZlło 48 .000 
placówek handlu prywatnego. Obroty zaś Zw. 
Gosp. Sp. R. P .„Społem" wyniosły za rok 
ubiegły około 64,5 miliarda złotych! Doszło 
do tego, dość paradoksalnego na pozór stanu 
r2ieczy, że handel 115połecznlony wypie, ał w 
ostatnd:rn kwartale r. ub. - wykorzystując 
monopolistyczny niemal dostęp do źródeł pro­
ćukcj.i uspołecznionej ho.ndel prywa~ny, 
zwl:a.szcza hurtowy, co powodowało nawet 
,Pi:;wne si~utki na rynku pieniężmym w postaci 
Wy>,t}lerania z obrotów artykułami, pochodzą.­
cyrr.i z produkcji uspołecznionej, kapitałów 
pryw·a.mych, które nie mogąc na razie maleźć 
iilltratuego zatrud:rvienia, gdzie indz.iej powo­
dowały mriększone c:iśnienie „gorącego pie­
niądza" na rynku ze wsżystkimi konsekwen­
cja.mi. zwyiJką. walut na nielegalnym rynku, 
oraz cen na niektóre bardzie~ „chodliwe" ar­
tykuły przemysłowe. 

Z drugiej strony sektor prywatno-gospodar­
czy ma do zanotowania taki sukces, jak Z'll.ie­
Slieme obowiąZku świadczeń meczowych w rol­
nictwie, świadczeń, które w roku giospodar­
czym 1!145/46 dały Państwu po cenach sztyw­
nych 701.640 t żboża, 878.307 t ziemniaków, 
7.871 t wa1·zyv.-, 8.307 t stl·ą.cz.kowych, 3.992 t 
cleiztych, 9.642 t . mięsa (żywca), 162,284.888 
lii.1·6-w rn.ieJrn, 938.538 kg ryb, 118.499 kg w eł­
ny i 5H.454 kg jaj. Barozo też pomyślnie roz­
wJjała. się produkcja przemysłowa pryv1--aitna, 
zwłai;z:icza w za.kresie przemysłu metalowego 
i włókienniczego. 

Wysoki jeszcze poziom cen na aritylruły 
rolne i mi.niimalne óbcią.żenie podatkowe za­
pewniły w tym okresie rolnictwu krajowemu 
wysoką konil.l!llkturę, co znalazło swój wyraz 
m. rl. w chłonności rynku wiejskiego na wszy­
stkie niemal artykuły przemysłowe oraz .w 
żywym ruchu inwestycyjnym, finansowym we 
własnym zakresie z wygospodarowanych nad­
wyżek e_ksploatacyjnych. 

Wreszcie zagad!ntende transportu, będące 
w roku 1945 jednym z najlkrytyczniejszych 
„ wą.skieh przejść" naszego gospodarstwa na­
rodowego, zostało w r. ub. w znacznym stop­
niu, przynajmniej i.-.; zakresie kolejnictwa -
rozwiązane. 

W tych warunkach udaro się nam w dru· 
giej połoW!ie 1946 r. osiągnąć około 70% do­
chodu społecz.negio z okresu przedwojennego, 
oblicz.onego w sfosunku do granic Rzeczypo­
spolitej z 1939 r ., a mniej W!ięcej przeszło 
50% takiegoż dochodu z terenów objętych 
obecnymi granicami Państwa. Jeszcze po­
myślniej przedstawia się ten stan rzeczy, je­
żeli porównamy dochód społeczny na głowę 
mieszkańca. Ten ostatni w r. uib. doszedł do 
90% analogicznego docihodu na głowę obywa­
tela zamieszkującego Rzeczypospol<l!tę w gra­
nicach z 1939 r. a około 70% dochodu osią.­
ga.neg.o na obŚzarze w gram.cach obecnych. 
Oczywiście jedynie miarodajne jest porówna­
nie z dochodem przypadającym średnio na 
mieszkańca ziem polskich w stoslllillcu do sta­
nu terytorialnego w roku 1939. 

Na tak wysoki, jaik na czc:sy bezpośrednio 
powojemie, dochód społeczny złożyły się me 
tylko wyniiki naszego odrocaenia gospodar­
stwa narodowego, ale również i poważna po­
moc z 2la grani<Cy: w ra::na-::h akcji UNRRA, 
ze Zwią.l!lku Sowie~ich Hepublik Radziec­
kich i innych krajów. Pomoc ta przekraczała · 
1/4 wspomnianego osią,gniętego dochodu spc­
łecznego. Wystarczy tu uprzytomnić sobie, że 
wartość świa.dozeń UNRRA dla Pol.ski w ro­
ku 1946 -.....-yniosła około 280 mil. dol. USA. 

Po tej charaikterystyce ogólnej omó-.....imy 
po.nczególne ważniejsze pozycje naszego bi­
lansu gospodarczego .Zia rok 1946. 

PLAN I WY KO N A.N IE 
Oglądając witryny 1ni'~garń z ciekawoś­

cią śledzimy pojawianie się nowych ok.la-· 
dek. jeśli myśli się o planie wy(iawni­
czym, myśli się w pierwszym rzędzie o 

wznowieniu klasyków. Pisząc o tym planie 
wskazano słusznie na gotowy już schemat 
Biblioteki Boya. Schemat ten wypełnia dziś 
częściowo Sp.Wyd. „Książka", kt6ra wyda­
la„ Kubusia fatalistę" Diderota i przystą: 

pila do wznowień Balzaca, zaczynając od 
najwspanialszego cyklu „Komedii ludz­
kiej" - „Straconych Złudzeń". 

' 
Można kwestionować narzuca.nie wzoru 

balzakowskiego współczesnym pisarzom ja 
ko recepty na dzisiejszą twórczość. Można 
uznawać konieczność rozszerzenia zakresu 
zainteresowań klasykami obcymi poza te­
ren zakreślony szeroko gigantycznym w.r­
silkiem Boya - tłumacza. Wątpię jednak, 
aby znalazł się ktoś, ktoby poddawał w 
wątpliwość potrzebę i sluszność utrzyma­
nia stworzonej przez Boya tradycji, wypeł~ 
t'łienia luki powstałej przez fakt, iie biblio­
teka jego przekładów nie jest dziś na -egół 
do nabycia na rynku księgarskim. Wzór 
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re pokazu;e. Podaje surową . wiedzę o świe­
cie, jaki zobaczył, zgodnie z zasadą, która 
nie zakreśla granic poznaniu i rozumieniu 
spraw ludzkich, lecz stara się. je dojrzeć i 
przeniknąć bez względu na to, ile jeszcze 
jest w nich ścierek niejasnych i tajemni­

czych. Balzac jest potrzebny dzisiejszemu 

jest, jak zaznaczyliśmy, gotów. Stanowi ze 
wszystkich prób przyswojenia językowi pol 
skiemu arcydzieł literatury obcej - próbę 

najdoskonalszą. Na równi z dorobkiem kla­
syków polskich nadawał się do uprzystęp­
nieni?· Podjęcie wzr.owień dziel z Biblio­
teki Boya przez „Książkę" jest potru„baym 

· k lt l człowiekowi, gdyż należy do łańcucha tra-i donios1ym pr;;e~sięwzięc1e·n :J Utłl nym. 
dycji, którą moimaby nazwać tradycją po-

Historia Lucjana Rubempre, opowie- stawy racjonalistycznej w , rozwoju litera­
dziana .w trylogii, na którą składają się po- tury europejskiej. Tej postawy, do której 
wieści; „Dwaj poeci", „Stracone złudze- odnoszą się słowa Rene Maublant, jakie 

znajdujemy w ostatnim numerze paryskiej 
„La Pensee" (R. Maublant - „L'attitude 
rationaliste"): 

„ ... racjonalista to człowiek, żywiący od-
razę do tego, co niezrozumiale, niejasne, 
niedorzeczne, co nie zadawala się tajemni­
cą, przyjmuje to tylko, co rozumie w spo-

nia" i „Cierpienia wynalazcy", jest niewąt­
pliwie jednym z głównych konarów rozło­
żystego drzewa balzakowskiej „Komedii 
ludzkiej". Wśród najbliższych _;ego .!:ozga­
łęzień, w orbicie tych samych układów po­
staci Z' bogatej baizakow,;kiaj ~aJcrii, maj­

duje się „Ojciec Goriot", „Blai>ki i 11ędze 

życia Kurtyzany", „Ostatnie wcieienie 
sób jasny i wyraźny, odrzuca przekonanie, 

Vautrina", „Eugenia Grandet", ,;J\.1uza z 
że idea jest tym prawdziwsza i tym pięk­

zaścianka". Swobodne poruszanie się w 
niejsza, im bardziej przeciwna zdrowemu 

~ . 
rozsądkowi i doświadczeniu. To człowiek, 
który ma nieograniczoną zaufanie do potę­
gi ludzkiej myśli i do skuteczności ludzkie­
go działania, nie uznaje żadnych pęt ani 

tym świecie starych, paryskich uliczek, nie­
poprzecinanych jeszcze szerokimi bulwara­
mi z czasów Drugiego Cesarst.va i w zau!· 
kach francuskiej prowmC]i pracu.iące.i na 
wspaniałość późniejszej schedy mieszczań­

ograniczeń w iego poszukiwaniu prawdy, 
stwa,- - wymaga pewnej wprawy. Balzac 

nie okazuje szacunku żadnemu tabu, nie 
nie jest lekturą dla osiemnastolatków i ?.a-

pewne . nigdy nią nie będzie. Trudno jednak 
skłania rozumu przed Ż'adnym autoryte-
tem ani ludzkim ani nadludzkim, ani natu-

wyobrazić sobie wiedzę o okresie historii, Wszelkie o­ralnym ani nadnaturalnym ... 
który przedstawił, z pomipięciem lektury 
tego dzieła, gdzie namiętności ludzkie i me­
chanizm życia zbiorowego odnaJazły tak 
niepowtarzalne źwieiciadlo. 

Podniosły się jednakże pewne zastrzeże­
nia w związku z' reedycją Balzaka. federi 

z pis~rzy na Zjeździe Literatów wyraził 
obawę, czy danie do ręki czy-telnikowi po­
wojennemu w pierw~zym rzędzi·~ książek 

pisarza, który był analitykiem nattuy ludz 
kiej, a nie ukazał jakiegokolwiek jej wzoru 
ideaJnego, jest wlaściw-rm w chwili obecnej. 
Zastrzeżenia te nie wydają się sluszr.1: Po-

graniczenie tego wysiłku zrozumienia świa­
ta, wszelki zakaz pójścia dalej w poszuki-
waniu prawdy, wszelki apel do nieżglębio-
nych tajemnic, do nierozumowanej wiary, 
zastępującej swobodną krytykę, do narzu­
conych lub objawionych dogmatów, przed 
którymi winna skłonić się nauka, były to 
w dziejach jedynie przeszkody i więzy na 
drodze -do wyzwolenia człowieka." 

Szkodliwą, niebezpieczną może być tyl­
ko literatura świadomego kłamstwa. Wsze! 
kie poszukiwanie_ prawdy, wszelkie do niej 
zbliżenie w dziele literackim to nowa zdo· 

kazując człowieka takim, jakim jest, w bycz czło~ieka, która należy doń niepo­
związkach, których pominięcie skrzywia i dzielnie i jest jego narzędziem w walce o 
znieksatalca obraz życia, Balzac nie czyni "!:stępny_ etap poznania. 

PRZEMYSL WĘGLOWY~ 
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I 3,6 0,939 . 0,72 1,5 
II 3,3 0,949 0,73 
III 3,8 0,949 1,51 
IV 3,7 0,970 1,21 -
V 3,7 0,967 1,26 
VI 3,5 0,976 1,24 0,8 
VII 4,1 1,006 . 1,38 0,7 
VIII 4,2 1,027 1,33 0,8 
IX 4,2 1,041 1,27 0,9 
X 4,5 1,066 1,19 0,5 
XI 4,5 1,068 1,27 0,5 
XI! 4,2 

Najbardziej charakterystycznym jest stały 
wzrost virydajności i fa.kit, iż wbrew przewi­
dywaniom sceptyatów i :pesymistów, nasz prze­
mysł węglowy osią.gnął w r. 1946 produkcję 
47.288 tys. ton, czyli przekroczył plan pro­
dUikcji o 1,288 tys. ton. 

O pomyślnej sytuacji w zakresie węgla 
śwliadczy rosnący eksport i malejące ~a.pasy 
na zwała.eh, kitóre to ostatni<e spadły z 1,5 mi­
liona ton w styczniu do 0,5 mil. ton w grud­
niu r. ub. 

Hutniotwo żelazne osiągnęło w r. 1946 na­
stępujące wyni'ki: 

Plan Wykonanie 
w tonach 

K ok s 867 OOO 920.000 
Surówka 675~950 727.000 
Stal surowa 1,078.230 1,217.475 
Wyroby walcowane 780.986 801.000 

Najb:' .. Jz;ej jednak charaikterystyczne są 
wskaźniki produkeji najważniejszych artyku­
łów przemysłowych, któl'e przy przyjętej 2iB. 
podstawę (100) polskiej wytwórezości przed.. 
wojennej, wynosiły: 

Styczeń Listopad 
1946 r. 1946 r. 

energia elektryczna 280 313 
węgiel 113 140 
surówlka żelazna 86 107 
stal 76 92 
blacha 65 111 
wyroby kute 

i prasowane 208 252 
cement 46 100 
lokomotywy 609 869 
wagony 301 1.875 
maszyny rolnicze 49 101 
przewody elektryczne 

izolowane 39 107 
żarówki 45 73 
przędza włókiennicza 45 „ 71 
tkaniny 60 83 

Jak widzimy z powyżs:rego zestawienia, w 
całym szeregu wytworów produkcja prnekro­
czyła poziom przedwojenny, co najbardz.iej 
jaskrawo widać na przykładzie lokomotyw 
i wagonów. I tu właśnie le:i:y wytłumaczenie 
nadzwyczaj szybkiego opanowania u nas kry­
zysu transportowego w kolejnictwie. 

Wreszcie, po tych pa!'u przykładach, wy· 
padnie omówić, w jakd sposób został sfinan­
sowany powyższy rozwój i rozbudowa odro­
dzonego polskiego gospodarstwa narodowego. 

:i;>o:Iobnie jak w r. 1945, główny ciężar sfi­
nansowania tego poważnego rozwoju życia 
gospodarczego kraju leżał na centralnym 
ba.nlku biletowym, Narodowym Banku Pol­
s.lcim, pracują.cym wed'ług: wskazówek naczel. 
nych wła<iz gospodarczych Państwa i Mini­
sterstwa S~aT\bU. 

· Bank ten stojąc na straży stałości warto­
ści nabywczej waluty, stosunków pieniężnych 
li. kredytowych kraju prowadził waelo-płasz­
czyznową działalność. W ramach obrotów 
krajowych finansował bezpośrednio (niektóre 
przemysły państwowe) lub pośrednio (za po­
średnictwem instytucji kredytowych, takioh 
jak PBR, BGK, BGS, Bank ~. Sp. Zarobko­
wych, Bank Handlowy, Polski Bank Komu­
nalny 1taJ.) całe życie gospodarcze Polski, sta­
rając się o dostosowanie strumienia plienią­
dza do strumienia dóbr i usług, dopUS2lCza­
nych na rynek. W ten sposób, dzię""K.i bardzo 
ostrożnej IJOlityce emisyj antycypacyjnych, 
interweniując skutecznie w momeilltach groź­
nych zaburzeń w powyższej 11ównowadze, zdo­
łał Narodowy Bank Poleski przeprowadzić 
w tym okresie walutę krajową bez poważ­
nliejszych wstrząsów i zapewndć sprawną ob­
sługę kredytową.. całego życia gospodarczego. 
Globalna suma kredytów udzielonych w tym 
roku przez ten bank wyniosła potężną kwo.tę 
30.642 milonów zł., w tym 36% były to kre. 
dyty średnioterminowe inwestycyjne. Ogólna 
zaś suma kredytów udzielonych przez wszy· 
stkie banki wyniosła na kon1ec listopada 1946 
roku (brak danych za grud-zień): 6'9,171 mil. 
złotych. Interesujące szczegóły dotyczące tej 
działalności zostały opubUkowane w Nr 
1/1947 „W·iadomości Narodowego Ba.nlku Pol­
skdego". Charakterystycznym jest w tym 
dziale gospodarstwa narodowego .poważny 
wzrost wkładów w instytucjach kredytowych, 
zwłaszcza w porównaniu z rokiem J945. oraz 
szybki wzrost kreacji pieniądza bankowego. 
Pomyślnym również był rozwój obrotu bez­
gotówkowego. Bezgotówkowe środki płatni­
cze wzrosły w r. ub. o 324%. 

r.iczego, aby sztuc;znie ;;_barwić rzeczy, któ· :Ry_szard Matuszewski. 

Zamykając powyższe wywody musimy 
stwlierdzić, iż bilans polskiego gospodarstwa 
narodowego za rok 1946 1wypadł pomyślnie 1 
jest wyraźnie aktywny. 

Mirosław Orłowski 
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KAROL SZl"HANOll'SKI 2-.. IX. „882 - 29. Ili. „937' 

O MUZYKĘ DO „SUŁKOWSKIEGO" 
opracował i podał do druku Stanisław Golachowski 

W _dziesięciolecie śmierci Karola Szymanowskiego, kompozytora, którego twórczość łączyły liczne więzy z współczesną mu l~teraturą polską, prz~mnlnaruy 
- w opar~~ .o zacho'!an~ materiały biograficzne - ciekawy epizod, dGtycząCy jego - nieudanej nies~ty - współpracy aÓ}'styc~neJ ~ Stefanem że~o?1skim .. Przy: 
toczone ~omzeJ . ~powiedzi Szyma~owskiego stanowią. bardzo typowy przykład, jak ocenia dzieło literackie kompozytor z punk_tu ~dzem~ potrzeb swoJeJ sztuki. Ja 
ko materiał słuzyc n?'°1 będą trzy listy Szymanowskiego do żeroniskiego oraz fragmenty artykułu p. t. „O muzykę do Sułkowskiego. , na!ł1sanego prze~ kompozytor~ 
W roku 1925 dla „Wiadomości Literackich" do numeru poświęconego Stefanowi żeromskiemu. Listy Żeromskiego do Szymanowskiego me zachowały się. 

Po ukończeniu „Sułkowskiego" Stefan na . przekonaniu, ·jak - jest to bowiem wy-
2eromski przyszedł do wniosku, że niektó- najlepszą, to, boję się, raz pietyzmu dla skoń-
~e ~cen~ dramatu wymagają dopełnienia że rezultat będzie taki czonego w sobie dzie-
1 us racJą muzyczną. Z propozycją napisa- , la P 

0 
e t y c k i e ń o. 

nia muzyki zwrócił się w roku 1910 do Ka- iż jej wcale grac nie s 
rola Szymanowskiego. Młody, 27-letni kom- będzie można. Nieste- Brak takiego pietyzmu 
pozytor, należał podówczas do grona tzw. ty, ale trzeba i nad muzyków dla niektó-
,,Młodej Polski w muzyce"~ której działał- takiemi względami się rych arcydzieł, dał się 
ność w naszym - zachowawczo-nastrojo- zastanowić. W każ- ;uż nieraz boleśnie (a 
wym - świecie muzycznym nie miała zbyt dym razie oczekuję z racziej komicznie) od-
dobrej opinii. Silne ciążenie ku muzyce największą niecierpli- :;zuć (Muzyka do „Fa-
'\Yagnera i Ryszarda Straussa, charaktery- woscią na Tragedyę, usta" Gounod'a, do 
zujące ówczesną „młfodopolską" twórczość którą, niech Pan bę- „Hamleta" Thomasa, 
muzyczną, dyskwali ikowały ją w oczach -'o ,,Balladyny" Zeleń-. k t ki kt' l ł b · ·d " ' dzie łaskaw (jak rów- ._, u naSzeJ ry y , ora wo a a y Ją w1 ziec skień~). W obeonym na śladach Moniuszki, Żeleńskiego czy No- nież ewentualną odpo- 5 

skowskiego Dziś, z pewnej perspektywy wiedź na ten list) skie- wypadku utrudnia mi 
historycznej, wiemy już, że dla Szymanow- rować pod adresem jeszcze zadanie forma, 
skiego okres tej zależności od muzyki nie- Gebethner i Wolff (w w której jesz.:w nie 
m.ieckiej, był zjawiskiem przejściowym, ·warszawie) gdyż· ja próbowałem się WYra-
choć koniecznym dla odrobienia zaległości zapewne wkrótce wy- żać, mianowicie - mu-
w postępie naszej muzyki. . d · · · zyka do dramatyczne· 1a ę, mew1em 1eszcze 

W momencie, w którym Żeromski wy- d . T ńo or„~dstawienia (to +„ ... il · 'ł k napewno g zie, t am s -" s"'łł' z propozycJą wspo pracy, ompozy- co ooots:~ł Wyspiaf.-
tor nasz nie cieszył się w kraju ani popu- przyślę swój adres. . . 
larnością, ani uznaniem. Przeciwnie - po Mam malutką nadzie- skiemu Bol. Raczyń-
okresie sukcesów, jakie odnosił na koncer- ję że mi się uda może Karol Szymanowski ski, to wprost horren· 
tach „Młodej Polski" w latach 1906--, wo- pobyć jakiś czas w Pa• dum!). 
kół jego twórczości zaległa teraz cisza. ryżu (w końcu maja). Zasadniczo uznaję to w zupełności. Cho-
To też niewątpliwie musi nas zaciekawić ciażby w pojęciu cudownej uwertury do 
fakt, że znakomity pisarz wybrał właśnie 'Jakżebym się cieszy!, "gdybyśmy mogli „Fausta" R. Wa~ra; lecz ja nad tem nie 
S k . m d is· t " n1· ko wo'wczas szerze1· o tem WSZ}'stk.im pom6- • k · zymanows 1ego „ o ern ę , a e - pracowałem i m-qsiałbym, ze ta powiem, 
goś z pośród bardziej układnych kompozy- wić. Tymczasem załączam wyrazy naj- wypracować sobie pewien styl. Nie odma· 
torów starszego pokolenia. Zdaje się to głębszego szacunku i serdeczny uścisk wiając i tym razem stanowczo, prosiłbym 
świadczyć o doskonałej orientacji żerom- dłoni 6 lb · 
skiego w sprawach muzyki. Wybrał od ra- o parę słów wiadomości, czy m g Y nu 
zu najbardziej utalentowanego kompozy- Ka!'ol Szymanowski Pan określić w przyblireniu termin wy.sta-
tora i od tego wyboru nie odstąpił„ Jak • wienia „Sułkowskiego" i, czy w żadnym 
sobaczymy, Szymanowski nie chciał podjąć Była niezapomniana chwila w majem razie bez muzyki Pan go nie wystawi? 
się zadania napisania muzyki do dramatu życiu, Jidy Jo.-; zbliżył rrtnie do Stefana Ze- Znajduję się bowiem w przykrej sytua­
~eromskiego. Wahania kompozytora, które romskiego - więcej nliwei·: postawi! tuż cyi: zawsze i z największą radościę chcial­
wynikały głównie z przekonania, że w „Suł- obok, w kole Jego marzeń i zamierzeń twór bym Panu służyć, jak mogę i umiem, a 
kowskim" nie ma po prostu miejsca. na. mu- c•ych, niemal jako wspÓltwóro,... przez swoje, może sbytnie, skrupuły bo~ 
zykę, jakby utw'.erdzały teromskiego w Jakź'.e żyWo stoi mi w pami~i óW dznfń się Pana. naratić na jlikieś nirlpnyjemrro­
przekonaniu, że nikt inny nie zdoła spełnić (bJT/o to w 19Io czy 19u r.) _ gdy pe· ki. Oczek.ując wi~ paru sl6w odpowi«llli 
tego zadania. Kiedy po pierwszej wymia- . ku N 1 · · • dlu.C: r t 
nie korespondencji, na wiosnę 1910 roku, wneg~ ~ios~:mn:go poran "k :apo1· tu i przepraszając za mezm1errue s• is 
Szymanowski długo nie odpisywał na listy przyniesiono nu z ixx:z~y ~z ę 1 rs • lączę wyrazy najgłębszego szaam/.c.u i po­
Zeromskiego, niezrażony milczeniem pisarz · Był to egzernpla._rz ~~~ezo wowcz~s wyda- ważania. 
raz po raz przypomina kompozytorowi o neg~ „8_ulkowsk~eAo t pro~zyo1~ Aut?r~ 
swojej prośbie. „Od Zeromskiego miałem nap1sama m•1zvk1, bez które1 - 1ak p1sa: 
trzy miłe listy" -- pisze Szymanowski w - nie wyobraż11 sobie przedstawienia tra­
Iiście do Stefana Spiessa, w sierpniu 1910 gedii, zwłaszcza zaś I i V aktu. 

Karól Szymanowski 

roku, - „ w tym rodzaju, że wprost nie List ten n<toelnil mię dumą i szczęściem. 
mo~rn mu o~m~wić tej muzyki" .. w re~l- Wczytywale~ się w książkę ze wzrusze­
tac1e muzyki me napisał, ale me napisał niem. Wraca1·„c do krai·u dążyłem po ś!a· 
· · t · ikt · M T · rgum.enty ~ JeJ ez n inny. oz iwe, ze a . · dach bohatera· -;oedzilem jakiś czas w We-
muzyczne, wytoczone przez Szymanowskie- . ' .: · 
f{O skłoniły Żeromskiego do porzucenia my- roru:, w WeiBCJI „ . . 
śli 0 ilustracji muzycznej do dramatu. N~ebaw_em wok61 ~ale! SP_rawy wywiąza-

ła się tr11ędzy nanu ozywrona korespo.n­
denoja. Szereg niezapomnianych listów 
Stefana Zeromskiego był dla mnie drogą 

Warszawa, II.IV. 9xo 
Szanowny i drogi Panie. 

pamiątką... („O muzykę do Sulkowskie-
N ie potrzebuję mówić jaką wielką ra- · go"). 

dość sprawił mi list Pana i, wogóle, z:wró-
·cenie się do mnie w sprawie tak ściśle 
związanej z Panem i z Pana pracą, która, 
nie umiem wypowiedzieć, jak mi jest dro· 
gą. Przepraszam zarazem, że nie napisa­
łem do Pana natychmiast po rozmowie z 
Dr. Radziwiłowiczem, ale w parę dni po 
niej musiałem wyjechać na dłuższy czas 
do domu na Ukrainę i od niedawna dopie­
ro jestem z powrotem w Warszawie. N a· 
tura!Jnie że z największą radością zgadzam 
się zasadniczo na propozycję Pa·na, pozo­
ętawiając sobk jednak ostatnie słowo, aż 
do czasu, gdy po dokladnem przeczytaniu, 
niejako zi\yciu się z Tragedyą Pana, zdam 
sobie jasno sprawę, o ile potrafię spe/nić 
f,owierzone mi zadanie. 

Nastręczają się jednak zupelinie zewnę­
trzne trudności, o których muszę wspom­
nieć. Pan wie że ja należę do, niewiem 
dlaczego, tak u nas nazywanych (notabe­
ne pogardliwie) „modernistów" w muzyce; 
jest to prawie jednoZITTaczne z tem, że ja 
wogóle pragnę pisać dobrą muzykę a nie 
złą, t. j. równie dobrze opa.nować ją tech­
nicznie jak uczuciowo. Zrozumie Pan że 
w l tym wypadku niepodobna wprost nała­
mywać się do ram, w jakich, z powodu 
braku dobrej orkiestry i wykonawców, 
mieści się muzyka „antraktowa" naszych 
przedstawień dramatycznych. Zauważył 
Pan zapewne, jakie gałgaństwa wygrywa­
ją choćby przy dramatach Wyspiańskiego 
w Krakowk. Otóż gdy ja napiszę muzy­
ki, w: ~JP~ a ppyeuśćgiz nawet w Pa-

Tymoszówka II.VII. 910 
SzanoW111y i drogi Panie. 

Wstyd mi ogromnie, że tak długo nie pi­
sałem do Pana z podziękowaniem za przy­
slank mi „Sulkowskiego". Książka dziw­
nym trafem, po długich wędrówkach po 
różnych „Ferma in Posta", doszła mię aż 
w Neapolu, gdzie ją po raz pierwszy prze­
czytałem. Wpłynęła ona nawet na zmia­
nę pl8!t1u mojej podrófy, zwiedziłem bo­
wiem w powrotnej drodze Mantuę i We­
ronę. W domu na wsi jestem dopiero od 
kilku dni, czem się tłumaczy mój list spóź­
niony, kilkudniowe bowiem pobyty w 
włoskich miastach, a następnie w Wied­
niu, Krakowie, Lwowie i Warszawie nie­
pozwoliły mi się zastanowić głębiej nad tą 
kwestyą. I dziś niestety, pomimo powtór­
nego przeczytania „Sulkowskiego", pomi­
mo kilku nieudanych muzycznych prób, 
nie mogę jeszcze nic stanowczego powie­
dzieć. 

Ja się znajduję w dziWttllym stosunku do 
dziel Pana: przejmują mię one tak głębo­
ko, że każde z nich kolejno pobudza w nie­
słychany sposób i moją twórczość; tak 
było z Arymanem, Walgierzem, Dumą o 
Hetmanie, Popiołami, - niestety jednak, 
zawsze kończyło się na niczem; (że nie 
liczę pew.nych poŚrednich oddziaływań, 
których, w intymnej historyi powstania 
niektórych moich utworów, znajdzfe się 
niejedno). Sądzę, że z pewnego punktu wi­
dzenia, ąi,ożna mi to paliczy_ć jako plus, 

Mój adres: 
Kiewskaja gub. 

St. Kameńka Już. Z. Ż. D. 
Im. Timosziewka. 

Lepiej adresować po rosy;.sk.u, bo pewniej 
dojdzie. 

Warszawa z.li. 9u 
Instytutowa 6. 

Szanowny i drogi Panie. 
Przyjechałem zaledwie przed kilko­

ma dniami do Warszawy - zastałem tu 
Pański liSt, ztąd z.nów zwłoka w odpowie­
dzi za którą przepraszam. W ubiegłej je­
sieni i zimie bylem tak pochłonięty dopro­
wadzaniem do końca różnych, zaczętych 
już utworów, że o niczem nowem myśleć nie 
bylem w stanie. Nie z-111aczy to jednak by­
najmniej, bym miał się zupełnie pożegnać 
z myślą o „Sulkowskim". Ponieważ mi Pan 
nadmienił w jednym z swych listów, iź o 
określony, blizki termin Panu nie chodzi, 
uspokoiłem się rem i odłożyłem głębsze za­
stanowienie się nad tą kwestyą aż do u­
kończenia prac, zaprzątających wtedy mój 
umysł. Niestety, wszelka praca muzyczna 
postępuje u mnie nadzwyczaj wolno, pra­
cuję też zwykle nad kilkoma rzieczami je­
dnocześnie. Wykończenie więc jakiegoś u­
tworu w określonym przeciągu czasu wy­
daje mi się bajką o żelazinym wilku i jest 
dla mnie zgoła niemożliwem. 
Chcę teraz zaeząć od ponow.nego wczy­

tania się w „Sulkowskiego" by ·sobie wy­
robić jasne pojęcie, jaką powinna być mu­
zyka. Wówczas pozwolę sobk obszernie o 
mych wrażeniach do Pana napisać. Tym­
czasem kończę już łącząc serdeczne pozqro­
wienia i wyrazy głębokiego szacunku. 

Karol Szymanowski 
Jednak muzyki do „Sułkowskiego" nie 

napisałem. Dlaczego - postaram się to 
uzasadnić„ jak to uczynilem wówczas, pi­
sząc ostatni mój list do Żeromskiego. 

Dla mnie - jako dla muzyka - dzieła 
poetyckie dzielą się na dwie za1;adnicze ka­
tegorie. Są dzieła, które dopiero w atmo­
sferze muzyki nabierają prawdziwego ży­
cia i wyrazu, i inne, tak po brzegi wypęl­
nione swoistą muzy_ką słowa i -roy_śli. iż 

wszelkk wysiłki kompozytora, by uzupelinić 
to oo w istocie swej żyje organiczinem nie-' . . mal, samowystarczalnem iyciem, sta1e się 
beznadziejną, syzyfową pracą. (Dot:rkam 
tu zlekka istot.nego zagadnienia: stosunku 
muzyki do poezji. Ileż w tej dziedzinie mo­
żnaby naliczyć bezkarnych oburzających 
wandalizmów, zwłaszcza jeśli chodzi b ar· 
cydzieła dramatu). 

Czy ten „muzyczny" podział świadczy 
jedynie o charakterze stosunku poety do 
własnego tworzywa, czy też stanowi pew· 
ną hierarchję wartości, nie wiem, skłaniam 
się jed.nak osobiście do ostatniej hipotezy. 
Dlaczegóż Słowacki, w istocie swej n:jbar­
dziej „muzykalny" z romantyków, pozo­
stał niemal całkowicie poza sferą oficjal­
nej, kompozytorskiej muzyki? Był bowiem 
właśnie sam najbardziej ,m!.lzykalny". 

W glębianie się w tą „potencjop.alną" nie­
jako muzykę tekstu „Sulkowskiego" po· 
stawiło mię odrazu wobec nierozwiązalne­
go zagadnienia: niemożliwej do osiągnię­
cia „kongenjalności" - czyli walki na 
śmierć i życie przed forum publiczności 
pomiędzy istinJejącą już potęgą „słowa" a 
równie wielką, nad wyraz bezpośrednią si­
lą muzyki, gdyby - wbrew wszelkiemu 
prawdopodobieństwu - udało mi się ją 
stworzyć na równie wysokim poziomie. 
Drugim wyjściem było zawieszenie nic nie­
znaczących świecideł i brzękadeł muzycz­
nych na czem ', co jest samo w sobie skoń­
ozonem pięknem. 

Ileż bezpłodnych rozmyślań strawiłem 
nad ostatnim aktem tragedji. Gdzież to 
miałem szukać muzyki, któraby prawdzi­
wym była wyraz m 08tatniej SulkowskieAo 
z Venturnn rosmowy o sprawa.eh już po­
nad iyciem stojl!Cych? Skąd czerpać me­
/odje i h«m.onje, kt6reby się stały nieo­
mylnym drogowskazem na ścieżkach wiecz­
ności - po kt6rych już zdąża bohater, -
a nie mącącym melodję słowa, dolatują­
cym z ziemi, niepotrzebnym szmerem? 
Goryczą napel1t1ialo mnie poczucie nie­

mocy. Jednak rzetelność artysty wskazała 
mi jedyną słuszną drogę, i dziś jeszcze 
wiem napewno, 1ż była ona jedyną i słu­
szną. 

· Odpisałem Stefanowi Zeromśkiemu, iż 
muzyki tej napisać nie mogę, - może w 
przyszłości, Jidy naprawdę poczuję się na 
silach. I do dziś dnia z myślą tą się nie roz­
wtalem. Pozostanie mi jednak na zawsze 
głęboki, osobisty żal, iż jedynej rzeczy, o 
którą mnie prosił Zerotriski, nie zdążyłem 
spełnić za jego życia„. · („O muzykę do 
„Sulkowskiego''). 

Osta~ni list Zeromskiego, o którym 
wspomina, Szymanowski, widocznie zaginął. 
Z wywodow kompozytora wynika jasno, że 
w „Sułkowskim" mimo starań nie udało 
mu się znaleźć punktu zaczepienia dla mu- · 
zyki. Zrozumiał, że środkami muzyąznymi 
niezego nie da się tam dodać czy uwypu­
klić. Kiedyś po nieudanej próbie napisania 
muzyki do utworów Iwaszkiewicza, okre­
ślił je w liście do poety, że są one ~ zam­
k~iętym w sobie kołem, same sobie ~upeł­
nie wystarczają i nie kryją w sobie nic, 
coby dopiero za pomocą muzyki trzeba by­
ło wydobywać". Tu sytuacja byla l>Odob­
na. Poza tym kompozytorzy naogÓł nie­
chętnie wybierają dzieła poetyckie, zawie- • 
rające w sobie silny ładunek intelektual­
ny, jak to ma miejsce właśnie w „gułkow­
skim". Raczej szukają tekstów emocjonal­
nych, gdzie muzyka zawsze może znaleM 
pole do popisu. 

W dziejach tej nieudanej współpracy ar­
tys~y~zn:j, jeszcze jedna sprawa wymaga 
omowiema. Gdy Zeromski zwrócił się do 
Szymanowskiego z projektem muzyki do 
„Sułkowskiego", twórczość kompozytora 
znajdowała się jak najdalej od muzy­
ki programowej, a więc i od ilustra­
cyjnej muzyki teatralnej. Dopiero w 
czasie Wojny światowej 1914 - 1918 
twórczość Szymanowskiego poprzez impre~ 
sjonizm zbliżyła się do muzyki programo­
wej. Po wojnie powstają też dwie ilustra­
cje teatralne Szymanowskiego: balet 
„Mandragora", stanowiący wstawkę do ko­
medii Moliera „Mieszczanin szlachcicem" 
oraz. do V aktu „Kniazia Patiomkina'~ Ta-
d,_ę_u~ ~ińs......ki~i'O. -- . 



Str. 6 KUtNICA 

PAWEŁ HERTZ s E D 
(Ciąg dalszy) kiej domagał się rozsąctek, wydawała mi 

D OKTóR W. wytarł. ręce, skinął mi się nużąca i w t;runcie raoczy Pefloelowa. 
lekko głową na pożegnanie i wy- Nawet dziś, gdy wielka rzeka czasu wy-
11ze~ł z gabinetu pozofltawlają,o rzuciła mnie m1 bri11egi, icllie otaoMjllQy 

. ~mo p1'zed oknem. W tej nielłpo- ~ile ludzie od iwitu do nocy wykonują oe-
d~ewaneJ samotności przypomniałem so- lOWJł praoę, przyjdnitl 11poln!ająo utajoną 
b~e n~gle dnt późnego clziecińlitwa, gdy po~ i w11tydllwą uiegdyll myłll o ierwaniu 1do­
c1eraJąc zręcznie tt1rmometr, symulowałem tych l1i61, nawet d~ · obwytam 11ię nielliedy 
temperaturę i chorol:le, J:>y nie pójlić do njl, tym, ie w środlrn dnia lub w noay ~a­
s~koły. W ten sposób uzyskiwałem kilka trzymuj idę. nagle i przez chwilę przyglą­
ra~y w miesiącu mo~Uwośó samotnego dam 11ię WYlt0nant1j juil praoy ~ ni ohoolq 
przebywauip. w wielkim mifllilzkaniu rod~- a czalill~m - z oba W!\: bo <lhoó to oo czynią 
ców. Gdy tylko upewniłem Rię, •e wuy~ i oo ja c~ynię wra1' z nimi ayakujo p lny 
scy jut wys~! a domu, ZRkriu'lałem sio do poklnr.k mojego roaaądllu, to jednak ~b~ 
polrnj~ matki I Bf!perałem w jej biurku, od ny inatynkt widza, kt'óry wa mni6 prz11· 
czytUJllO at re liaty, notatki w k1dendP.~ trwał, każe mi z11stanawiaó at~ nad potri:e~ 
~z~ch -z dawnych l11t i inne dokumenty mi- bą wykonyw;mych prac, Te ohwll uwaiPm 
JaJą~e~o. czasu. Lubiłem, ;mtr7<ymując 11ię. za chwile klęski, za Ctmli u truty Ql\Ujnl'lici l 
na J11k1eJil cyfrze, dacie lub słowie, wyoie- roz11ąclku, za rtdn~dę gory.ko olrnplonril(o do~ 
gać naprzód lub cofać się, rflkoniitruując świado•flni1:1. 
w spOfl~b fantastyozny wszyiJtko, co 1•ze- Tok mojej opowieści, p1•ze1·wany .roimy· 
komo mogło się dzjaó w czaaie l prze11trtie~ ślfmiaml, któr dodą(lzll mo~e nieao bla11ku 
ni poprzez lłtóre biegła moji:t. wyopra~nia woj 1moj młodwM rówieĄnogo mi pukole­
z op1u1ką manenin na oeza.oh. Wiele tro&- i1ia, winien jni:łnak plynfłć elfi.lej. Wolno mi, 
ki w owe lata. po~wiociłem ni\ zaoieranie jak arCJhitaktowi phmująccmm llztuozni11 
śladów mojtij ni!ldylilkreoji, to też J1iab11- zd~ciale ogrocl~'. prowad~ó bh~if rzeki, 
wam doązt:dłem do iiicie złodziejskiej która da wilgoó ich drzęwom, pr11:ai1 pł1111klfl 
wprawy. trawniki, wolno mi spi,trzyó w jej łollylllrn 

Na biurku doktora, oprócz metalowej niewysokie skały, by r~ktt padl\łll z nich 
lampy brązowej, popielnicy i brzydkiego kiu1kadą i wolno ml wreszole przerwać nie~ 
przyboru do pisania, nie było nic wiocaj. spodzianie jej zi11mllki nurt, uluyó go niżej 
All! w szutladzie, w f;amlm tkwił niewielki korzeni dr11ł!w, pod warstwą gliny i •wtru 
kluczyk i }lyó mote nie trzeba było na- po to, by nlaoczekiwimie wyplynfłł znowu 
wet go przekręoa6; l!ltarczyło pooią,s:nąó na iwiatł-0 dni11. Ktokolwiek - !lrohit.11kt 
z metalową, g/lłkę na'l ~amkiem, PY szu~ S11ituo11nie zdaiciułyeh ogrodów, czy ten, kto 
flitda. udołltępniła Ollłfł swoją zawarto~ó. ze smutkiem przypatruje się tej rzeozce -­
Chwilę trwałem nio:i:decydowany, wreaz- wie napowno, ze mimo ws11elkia prZ!l~i­
cle s11ybko wyciągnąłem szuflad~ i 1.ljrza- kody i slrręty, biegnie aua. Im wielklt1mu, 
łem w niej teczk\l płóeienną, na której by- w11pólnęmu celowi wHr:olkioh ptltoków i 
ło w~pisane .nioje nazwisko i imię. W tecz· ri:ek, Dlatego ukryty tok opowl1.1ioi PQWi· 
ce leżały w idealnym porządlm wszyst- nlen płynąó teraz znowu w iwit1U dnia. 
k!e dokumenty tlotyczl\oe mojego cl11ła, Po u111upehlieniu dnnych, dotycJ1flllYOh 
wt1zystkle wyniki dotyt>hc~iu1owyah badań, mojej 011oby, WYl!llllttdlam ~ 1r1binętu i. wró· 
łąamit1 21 arku11ism nA którym widniało ciłem do aiebię. I.oj lnoś6 doktorii W. była 
kilka. rr.ędów urywunyoh waf1, r;akońlllllO• godna podziwu. Na Ktol1:1 bowiem inalaz.lem 
nych jednym tylko słowem: Sedan. Pod tli wuylitkię pr14edmioty. którct mi odobra" 
tym arkuszem leżało jesicze ltilka ozy tych no pierwRr;ego dnia po moim priybyoiu do 
ćwiartek papieru, przygotowanych ~paw- fiirnatorium. W ązl11chetnym goAcie prsy­
ne przez doktora na, wypadek szczeg6lnegP wracajijaym ml dzied~!otwo dwudzie11tu 
gadulstwa chorego. Wydobyłem jedną 111 wieków ludzkhij \vynalazozoici, potrzeby i 
tych ćwiartek i schwyciwszy leżllcc na walki 111 natur~, poznałem obojętni\ tolerim­
biurku pióro, skr śliłem 11iybko kilka cję liberaln go payohiiltry. Gdy tak patrzy• 
zda:I!., których w dług mojego mniemani Iem nn odzy1kany lwiąt rzeciy drobnych, 
nie mogło llr1tkow ó w talt dokładnej owi· usłyHalem dr.won bijący z pobliskif!go ko­
dencji, jąkiej doktór poddał me>jl\ 011obo. śoioła. Wyjrzałem pi•zez okno. Dąleki ze­
Zdania t w wielkim skróci informowały gar eloktryciny, 11awie11zony j k tarcza 
doktora o ekonomicznych dziejach mojej ochraniająca przed niespodziewanym ude­
rodziny, oznaczały dośó dokładnie gatunek rz niem czasu - jeśliby czas kiedykolwiek 
do jakiego należało jll zaklasyfikować, zechciał ude1·zyć w niewielki sklepik zegpr­
wskazywały rząd i grupę - u~yłem l!IChe- mistrza-wsk~.zywał tę samą godzinę, któ· 
matu znanego tnl z historii naturalnej. Po- rą obwieszczał dzwor1. 
tern dopisałem jaszcz dane dotyczą.ce raz- Spojrzałem na mój pła$kl., niklowy chro­
lokowania źródeł dochodu mojego ojca, nometr. Tylko jednn drobna wskazówką. 
zwróciłem uwagę doktora W. na to, że fa- obiegała cierpliwie przestrzeń, jakgdyby 
bryka stworzona rękami mojego pradziad- wykreślając krijg sekund. Inne, nierucho­
ka, prowadzona. osobiście przez mojego me, przeciei się poruszały, bo wskazywa­
dziadka i przekazana skolei jego dwum sy- ły teraz t~ samą godzinę, jaką zwiastował 
nom - mojemu ojcu i mojemu stryjowi - dzwon i elektryczny zegar. Smieszny, czer­
przeszła w pewnej chwili na mocy ilościo- wony tramwaj przesunął się między r11ma­
wego stosunku akcji pod zarząd faktyczny ml okna; kobieta z dzieckiem szła ulicą, 
spółki akcyjnej, poczem została przej9ta równolegle do jadącego wozu. Tramwaj za.­
przez kapitał zagraniczny. Wreszcie dopi- słonił ich na chwilę, potem ukazali się zno­
aałem jeszcze zdanie, w którym tłumaczy- wu, przyśpieszyli tylko nieznacznie kroku, 
łem doktorowi, iż wobec zauważonego jakgdyby chcieli dogonić uciekający czas, 
przeze mnie braku danych, dotyczących to- ale już po chwili, zniechęceni, wrócili do 
pografii ekonomicznej mojej osoby, do- dawnego tempa. Spojrzałem na zegarek -
tychczasowe wyniki jego badań, jeśli nie są wszystko to odbyło się w ciągu c}lwili, pra­
fałszywe, to w każdym razie wymagają po- wie niedostrzegalnie, ale tymczasem wielka 
ważnej korekty. Składając papiery do tecz- wskazówka zmieniła wyraźnie swoją pozy­
ki i zasuwając szufladę byłem zadowolony, cję. Przyłożyłem zegarek do ucha - szedł 
że dodałem nieco światła do nieskładnych, miarowo, odgłos uderzeń mechanicznego 
niepowiązanych zdań, zakończonych sło- serca był równy i monotonny. Przyłożyłem 
wem: Sedan. Niech nikt się nie dziwi mo- rękę do piersi, gdzie zgodnie z anatomią 
jemu 2:adowoleniu. Byłem jak dziecko, któ- mieści się serce. Biło nierówno, spieszyło 
re w tłumie zachwyconych lub udających się, to znów opóźniało, jakby niechętne. tej 
zachwyt gapiów zawołało ze zdziwieniem: sile, która wprawiła je w ruch. Ogarnęło 
król jest nagi. Ten okrzyk będzie mnie mnie nagle poczucie, ;i:e mechanizm zegar­
prześlf,!.dował jeszcze przez dwa lata, aż do ka, wykonany ręką ludzką jest bardziej 
dnia, gdy niewiedza jednych i obłuda in- precyzyjny. 
nych ustąpią miejsca ogólnemu przeraże- Opasując starannie przegub lewej ręki 

• niu. Aż do dnia wojny. Nie wyobrażałem jasnożółtym rzemyczkiem na którym był 
sobie, rzecz prosta, że to ja tylko jeden zro- osadzony chronometr, spojrzałem skolei na 
zumiałem znaczenie tajemnej, złotej nici, następny odzyskany przedmiot. Była to 
wiążącej człowieka z jego źródłem 'utrzy- srebrna zapalniczka; jej powierzchnia we 
mania, z jego rodzinnymi przywilejami, z wzory, jak wafel, nie odbijała śladu pal­
jego klasowymi prawami i ol:>owiązkami. ców właściciela. Ta celowość Żdobvła moje 
Jakkolwiek nie wykonywałem żadnych obo- uznanie, umieściłem pożytec7n", prometej­
wiązków, to jednak prawa moje były za- ski przyrząd w górnej, lewej kieszonce ka­
gwarantowane i korzystałem z nich auto- mizelki. Smukłe wieczne pióro, napełnione 
matycznie. Byłe~ wpleciony, jak więzień niebieskim atramentem, czekało cierpliwie 
inkwizycji, w złote koło poruszającej się nie białej kartki papieru, ale nie miało zostać 
zależnie od mojej woli, precyzyjnej maszyny użyte ani nazajutrz ani dni następnych, 
świata, w której kręciły się również kółka w ciągu wielu jeszcze miesięcy, aż do chwi­
ze stali, a nawet i z mniej szlachetnych sto- li, kiedy to historia sama ro.związała nasze 
pów. Zdawałem sobie sprawę, że sa tacy lu- nieme języki i pozwoliła notować dla po­
"dzie, którzy dos'!rnnale rozumieją ten rządku strzępy myśli, ulotne wspomnienia 
skomplikowany mechanizm, ale nie wie- straconego czaau i pozostawionej za sobą 
działem gdzie ich szukać, a nawet. przy- przestrzeni. Zapewne wielu nie zechce czy­
znaię, nie chciałem ich znaleźć. Gdybym tać naszych notatek, przypuszczając naiw­
znala-i;ł ponarcie dla moich ówczesnych my- nie, że są to elegie na dobra utracone, na 
śli, musiałbym nienvłoczni.e rozpocząć ta- zmarnowaną młodość. treny po świecie mi­
kie dzhiłanie, którP. hy z~adzało się z moi- nionym, po niegdvś ulubionwh mie;scach i 
mi myślami. Ta właśnie konsekwencja, ja- wspomnieniach. Ci, którzy nie zechcą nas 

A N 
caytać, bo nie lubią elegii, mylą się bardzo 
w Mwoj j pyll~. Należy 'Powiem korzystać 
z każdego doświadczenia, ~łasicza jeśli 

bylo ono tak ł{Or~i i talo111u1 jak nl\lłzo. 
Z11tklt1łw1111y k1u1 na na b ~\liytoe1110Aó 
pióro w wewuotr ną ki 11ień marynąl'ld, 
zao11ąłem przeJllądaó- po11111tałe priwdmioty, 
Jdasytikująo je wedłu~ ich wła6oiwo6oi 
i pn:ał'.nl\OZ11nia. Oto kieszonkowy plan mla­
J!ltp., gdl&i nh~dawno ·miesakałcim : nł\ planie 
011erwonym ołówkiem zalm~~lone Iii& ulice 
mojej radoAoi, 11 i c11arnym ~ ullct1 l'lmut• 
ku. Ogl!łdllm phm l!le idiiwieniem, widzę 
bowiam, tfl piokne d~ielnico śródmie6cia no­
llilll kolor tnłoby,. cierwień natomtast świe­
ci l!I przyleJiłyah do nich dr.lelnio zamie} 
likich. Priypominam sollie grzeoh diieoh\. 
11twii ~a który pozbawiano m11ie niflrąz dfl· 
soru, LubUem mianowiol& Pl'l!IYU:l!łdaó ię 
~ab11wQm, jakie cbieci n11He10 dozorcy wio· 
dły np. podwórzu. Ni miałom najmnioj111oj 
ochoty brad udziału w tyoh zabawlloh; wy­
dP.wllły ml slę jednak l:łardziej lud~k!e od 
jlitn• uprawiłmych pod nad11<orGm _guw1mu1n­
iok i llł\llUWały mi podejr~enie, ie ci, któ• 
ny tak J1upelnie inaczej slę bawią, Sfł prze­
S1nan~1mi dla lo11ów bardziej luduich nit 
nai!u. P6tnioj, po wielu littąch, lubiłflm 
w~drów11.ó po 1n·11edmie$oiąoh, gdzie w dni 
przediwiąteoimo lub w powl'ir.ednie wiec'°· 
ry Awiat był barwniejliłlY, bard~@j tywy i 
bo.rdiliej mi bli11ld nii na na~ayoh lRnilłOYOh 
ulico.eh. Harmonia lub katarynka, którą 
kręotł nlewlclomy, Włll:!Ud~aiłp. zaohwyt, 
morslia świnka ~lbo papuł[a, wycll}glljl\Q JIC 
11ltuynki los, urasta\a dp gQdno4ci Pytli o 
której czytałem wówortas w mltoltląii. 

Na tych ulicac!l żyoie i ~mioró, 1•11do6ó i 
amutek, 11ac~i1oie i hitidy chodziły pod rę­
k~. po jednym i tym ~Amym chodniku, jak 
chłopiec i ddewciyną, ldedy o)}j9ot wpół 
przechad[tają si~ pl'~ed br11mą br•:,iiUde*o 
domu, zanim ich nie spło111y 11yk i ł6łtą 
światło ~azowej latarni. Tu żyło się popro 
stu i umierało je~r.or.e prościej, przynaj­
mniej tak mi się wówczas zdawało. gdy po­
równywałem -pierws:z.y .krzyk 1;1oworo<lka, 
dobleiajQoy, ~ ciemnej płwnloy, z odAwł~t­
lll\ c111zą białej kliniki, Jrdz!e jedna I! n1oloh 
kuzynok powiłn martwe niemowlo. Niejcul· 
nakowa byłe. równld limieró: oHklony, 
czarny, urocay11ty kąrł'wBn i pro•tY 6~ na 

tórym tała 9anowl\ trumnfl, Wó poq­
•lmkujl\C na wyhojl\ h, tooiyl iO ku waeho· 
dniej stronie mlaeta, gdy tilegancki lulfa­
wan płynął miękko n 111u:hód. 'l'e i ;une Je­
siC1ze różnice sprawinły, ie plan mojego ro· 
dzinnego mia la znac.-:yłem dwonui kolo­
rami. 

Prócz planu 11<1 atole leżało jeszcze kilka 
nieodpieczętowa11YC·h listów, które zapewne 
zostały przetrzyrnsne w kancelarii . anato­
rium. Jedna z kopert, opatrzona sygnaturą 
wiedeńskiego banku, zawierała w swoim 
dobrze zabezpieczonym przed ciekawym 
wzrokiem wnętrzu, lakoniczi1ą wladomoić 
w postaci wyciągu z konta bankowego. 
Zgodnie z końcową cyfrą jaka figurowała 
w wyciągu, moja książeczka czekowa nie 
straciła jeszcze swojej magicznej siły. Bar­
dzo mnie. to pokrzepiło, byłem bowiem 
przyzwyczajony oddawna do wąskich, zie­
lonych, zadrukowanych pięknym pismem 
stronic tej książeczki, które oglądana pod 
światło ukazywały gustowny, wodny zna.k: 
wagę i dwa złączone klucze. 

Druga koperta, długa i wąska, zawierała 
kartkę papieru zadrukowaną wyraźnym pi­
smem maszynowym. Litery byłv niewiel· 
kiego formatu, a po ich czerni widać było, 
że ktoś silnie uderzał w klawisze maszyny. 

Mój ojciec pisywał do mnie rzadko, po­
zostawiając przyjemność tej koresponden· 
cji matce, która czyniła to zazwyczaj z 
większą od niego wprawą, pisząc długie li­
sty, oddalają.ce się coraz bardziej 'od i:iza­
blonu suchego komunikowania zdarzeń i 
dzięki temu tworzyła niewielkie arcydzieła 
literackie, o czym zresztą napewno nie wie­
działa. Jej dar obserwacji rzeczy drobnych, 
gestów, barw i kształtów bvł zadziwiający. 
Powtarzam, że z pewnością nie była tego 
świadoma, a opisując na wielu stronicach 
kapelusz albo krajobraz, czyniła to tylko 
po to . by adresat mógł ujrzeć ten kapelusz 
lub krajobraz tak dokładnie, jak ona go 
widziała. Natomiast listy ojca były wzora­
mi lakonizmu. zawierały tylko krótkie po­
lecenin i oschłe wvrazy pozdrowień. Ten, 
co leżał teraz przede mną mieścił w sopie 
treść krótką: zapowiadał przekazanie ko­
lejnej sumy miesięcznej na moje konto 
bankowe oraz zalecał mi, bym postarał się 
zobaczyć stryja Hieronima. który w naj­
bliższych dniach miał przybyć do Wiednia. 

Złożyłem ostrożnie ćwiartkę papieru i 
wsunąłem ją starannie do knoertv. Pr~em, 
jakgdvby coś sobie przvpominając, wyją­
łem ją raz jes'lcze i odc;;wtałem przyszły 
adres strvi.., l-Jieronim'l. Pnwtór~vłem ce­
remonię wkładania listu do konel'f;v, zamy­
śliłem się i z zadowoleniem, że mogę wresz-
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cie zrobić użytek 20 mojego pióra, wpisałem 
do niewielkiego notesu yJ grubej, skórzanej 
oprawie sta,raewiecko br~iniącą nazwę ho­
telu, Zao11ą.łcnn t1lo 11a1t1m•wiaó, ozy nie za­
pł ad tu je1~011e wuy11tkiegp, oo wi m o 
11tryju Hhmmimie, ale rychłe> por1m0Hem t~ 
niy4l, po pierw11~e dlatPIJO, tt1 note11 móJ 
był 11byt mały, a po drułfiti ~ je1111a1ti ~b~t 
mala wiedziitłem o stryfa; wied~a mo~!l. 
była niopełnn. ł dotYtiflYłR tylko 11trony ąna" 
gdotyo111ąj, Wobeo ttli:o, •C!I łliaronim tlCh1• 
gr p wną. rolf w toku mPj11gl'! opowia.da• 
nia, •próbuję oiwietlió nirioo tę po11t1t6. 
Stryj Hieronim był starl'ilY od mojt1ill aj.: 
ea, mit1fl~al w fabrya~noj cb1lelni11y mhv4tll. 
w plolrnej willi tui obok ~akład6w pn my 
slowyiih nad którymi wislął wi lld Hyld; 
Bracia Lambflrt i S·wie. Synowiti - to był 
dodatek raczej 11ymbolie11ny, ~adęn bowtom 
z ayn6w llraci Lambert i1 te zajmował fito 
fabryką. Ja ~ n1tjmłod1u~y. nąwąt nie J)riy-: 
gotowywałen1 aio do tyeh 011ynnoicl, a ay~ 
nowill ttloronimł\ ulowli 11oble ~ycie ~ WY• 
boru w tfln ąpo~ób, że nill koray11tllli a mA• 
jątllu ojca. i nto wspólnogo ni mi li 111 f" 
bryką,. Starllzy !ył od wielu lat w jaklml 
kla111to1•111e na południu Frllncji, młud11zy 
od1!adywął kilkuletni wyrok za pr11yn11.l11i· 
noi6 do organizacji wywrotowej, W chwili 
ąre11towania imaloi:iono kompromitujl\OI 
g1- w oczach władli! dokum nty i matoriąły, 
Nic nie pomoiJłY interw1mcjfl Hiqro11ima, 
1,tóry dowodaił, łt.1 podojr1owanta 11yna. · 
pr11omyałowcm o tend1mcjn wywrotową jo11t 
jp,wnym non11tin1uun, UAmieohnłety i .rr111oz„ 
llY Ul'łlł)dnik def1n111ywy, do którai:o Rioro• 
J1Jmowi udało Ilio dotrze~ d!Uęllt protolcajom 
i 11to11uulrnm, olwiadozył, !11 jaldwlwiek an.• 
ilłllii liłt1ranlmB dla 11prl\wy pk11portu ina· 
tori!lłów włókionnioavch 111 te~o krtifa 11 
orromne, to jftduak Pl'M11top11two je10 llY• 
Dl\ wobec tero l'ilUl\flll'O krl\ju jaat :nier6w• 
nie wi9k11111e. 

Nio znałem tej sprawy dokładnie, ąltt lllł4 
wyobl'a.łałem sobie za.wsie na11topujj\CO i w 

11lt llldawej stoi olbr11ymia waga o dwuoh 
lfl lach. Np, j dnej leią world bawełny \ 
zlota, a na njoh sifldml zmartwiony i lllft„ 
ł\'nnokl Hieronim, na drugit'lj ~ •toi ułmin· 
ohntoty l'!yn w ol!lerwonym krawaoie l • pro• 
klamaoją w ręku. I o dziwo-.-uala no. kt6-
toj 13tol 1yn tir~wda. Zmartwiony i ele„ 
gimo~i Hieronim, 11iedll.l\OY na workach 
bawełną i złotem uno1i aię w gó~ jak pi6r­
ko, WobElc tak wvrainej przewagi winy 
ol!karżonego. wyrok brzmiał: trzy lata. Ale 
pozostawmy w ukryciu marnotrawnego l:IY• 
na i wr6~my do ojoa .. Starv Hiel'Onim u­
chował posta6 i W7.ięeie z lat, gdy kapitał 
fin nl'!owy stał w zenicie swej potęgi. Ale 
aytue.cja. na. rynkach świata mieniała ąi~ 
z roku na rok, ekonomia. dyktowała swoje 
twal'de pra.\va historii i obyczajom. Qwia· 
domość pojedyńozych przemysłowców nłe 
dopuszczała być może tej myśli, że szyldy 
nad fabrycznymi bramami, opiewające na 
nazwiska rodowe, są tylko kurtyną za 
którą powoli rozgrywał się .dramat kon. 
centracji kapitału. 

Pewnego pięknego dnia Hieronim został 
wykupiony przez kapitał zagraniczny-ano­
nimowy pieniądz bez twarzy, Pozostał wła· 
ścicielem, był nadal ośrodkiem pozornej 
władzy, ale wiedział, że wystarczy ujawnić 
zawartość swojego portfelu akcji, by wy~ 
mówili mu wiernoać inżynierowie, posłuszni 
majstrowie i buntujący się czasem, lecz ła· 
godni zazwyczaj tkacze. Mimo to, Hiero· 
nim nie ustawał w pracy, choć stracił po~ 
czucie władzy absolutnej i czuł się już nie 
alfą i omegą, lecz jedną ze środk-0wych li­
ter alfabetu. 

Niekiedy w letnie poranki Hieronim 
przechadzał się po fabrycznym dziedzińcu 
zanim jeszcze wybiła godzina ósma. Ob­
chodził fabryczne korpusy w towarzystwie 
starego stróża, jedynego dziś świadka 
owych mitycznych czasów, kiedy to Hiero­
nim własnymi rękami obejmował źle pros­
perujące zakłady, by w ciągu niewielu lat 
uczynić je źródłem ogromnego dochodu. 

Obaj stawali przed małym domkiem w 
którym niegdyś mieścił się kantor, a gdzie 
teraz składano zardzewiałe żelastwo i drze­
wo do opalania stróżówki. Hieronim przy­
glądał się cierpliwje, jak zielona, z roku na 
rok bujniesza trawa zarasta ceglane schod­
ki po których już nikt nie chodził, wzdy­
chał, s~ukał lai;iką o kościanej gałce w drzwi 
zamkmęte na przeżartą grynszpanem kłód­
kę, od której napewno już zgul:>iono klucze 
i mówił do starego stróża: Pamięta To­
masz? Tomasz kiwał głowa. · Obaj przeży~~ 
swój czas. Hieronim tioe:odzonv pozornie ~ 
pochłaniającą go z każdym dniem potęgą 
cudzoziemskiego kapitału, który dając mu 
pozo!:1ą władzę, sprowadzał jego indywidu­
alnosc do zera, Tomasz - ,..;„,..i•,..„ 'l'"'hec 
młodych robotników, pogardzfliacy Kasą 
Chorych i pierwszomajowymi demonstr>lc­
jami. 
Choć matka moja, wielce li]:leralna i nie 

ukr~ająca niechęci do „tego fabrykanta"
1 
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jak go stale nazYWała, przyjmow11ła. J&'O po iadaczęm, :3kło1mo~ć ęwa. nie ra~ciąa1ła 
rzadk.o, Hieronim, który był Wf!pólnikiem sio jedpak l\O. ob1ekt;Y wi9lulz;e1 µa ~amię 'Pl„ 
mojego ojca, pozQJ!ltą.wał i nim w korttAk" bo dolłlY· Ta powiem przYWi"YWały do 
tach, widywał się z ni.fn ilekrod przyje•dżał miej11ea, kl'{!powały ąwobod(I ruoq(lw i 110-
ze swoich podróży i żądał, by mnie przy, stanowień, wre~zcie wymągąły umiej~t11aj 
~r~wa~t1~no .do . jego opl!11toJ1ł!~łt110 po admini11tt"llllji1 ja.kiej im iąpewłlió nie bylem 
s~1ęro1. zony l u01eo11:oe liynQw, lme11~aniA. w J1t1mte, Jak widać a tago, iu11tyn1't po11ia.~ 
łfl_er~nm1 starał flię 11askarl:iić llQPio moj danin. tak pl9knie ro~winięty jellfltO!'le w 
dziecm11e wiględy i obyc1iajem łltryjów stryju lłierQnimie, uległ ju• wa mnie pro­
szczypał mnie w policzek palcem wielkim. t cesowt cle1oneracji i zwę,J!lł ,ito do tego iito„ 
wskazującym lewej ręki. Zwvct;aj ten wy- pnia, •e Jmusi;ał mnie jedyni do J1araąd1111, 
dawał mi się wówczaą wstrętny, leoJ w~trot nią. za.w1n'ł.Qftfli!\ ddeaiolliU kięffien! nuijftll'Q 
~ój P;1'ze:nvyofętałem męłmte, gdyi iblltn.· \lbra.mą, ku~ra~ąz fy i neJ10J1t1ru. 
JIUIP. iuo lf;u mojemu polio~owi dłoń 11tryj11. otwllrJyt11m ikolei 6ctenną 111!111te. Olu~„ 
~1011ł~ D~Oo~ b?lu,, równiei t ni~1rodę, 'aył zało ątę, te lojalnoAó 4oktorn w. i w110• 
~ w1ęlln p1erflcien li< rubtnem, W chwili r-0wy porządek, jaki panowął w Hn11.to„ 
u11_zc~pnięci11 moje oczy llaptłłniały aię łM· rium lłlr!\Wiły, u1 lciłłnnP. ~zafll. byl11. pu­
nu dzi~ki czemu czllrwony l\amień na. lillr~ sta, natomi11.st kufer-1>i111.tj;I. 11tął jut aa.p~ 
doc~ym, pokrytym czarnymi wło11kami · 1 j ;i • T 
palcu stryja połyskiwał niby wielki• ałoń• ltowany j Kotowy do da f!ae "rQgi, ym ra~ 

" '"' ~m droga mblła by6 nietiitleka. i '!lagllt 
ce, gdy zachodzi za la11em. Wychowany 2lda~ odl>yl jn, w towarzyatwiei JIAflAtoryjnei10 
fa od ?atury ceniłem ów rubin, lłtóry dlł• b p d ł h bU t fił A wał ml spektald podobny do tego jnki r1u: oya. o ą t1m nn o Y ~ ł'll . a.,.1'81 
tylko w okreąia wozesmwo dlliocińRtW" d"ł jcl\nogo 'I ;niewt lkiah penJtjPnAtów poło„ " "' „ żonogo nioopodnl ratuH!l. Podnio11łem 
mi :>ie widzieć na. podmiojsldej wycieo14ce. kołnier2 p!).lta, nasunąłeqi kiipnluH na. 
• T i ~ne j~11111au: wi.1pomnic1lin. wi4-ilł 11{0 <1J1olo i nie~mildym krokiem ~ztidłem do 
1 po11t11.oi11. !Jieromma, ale nie bodo ich tu hallu. Ale nikt mnie nie e:atriym.ywał, 
więcej przywodaił. Sta.nowilyby bowiem j 11• Doktór m.l11.ł · !:'aojo ! uciec~i patijt1nt6w 
dynie dystrakcję, nie m:uptlłniAłyby wize- były zjaw!11kfem Jrnrmalnym, Nie wytray 
runku, byłyby ozdobą monot1mnelfa tolcu mal m1w!ojatu I ~ my•lął zapewne o mnio 

• sprawozdania, którego oz~abh:16 nie Jll'i'U!"' POlłll.ł'dliWY portior W awojcj loiy, lfdY Pil 
no. Je11t11m pewien, że pleąr111owl Wt)lno prae• uregulowaniu należności wrócilem, tym ra„ 
rywa.6 tok wytlarfleń dla dywagaoji, al tl\ Mm p11wnym krokiem, do wy~cielal\ł.I~~ 
dywagncja niech nie dotyOł!Y bohaterów. Cl czerwonym pltm~em hallu. ~11mieu11.łem dac 
Qtiwiem, chociai nieif:ltnioj&ay, wymyllfmi, wł1l4nie na.piwek portierowi i rozpinajfło 
2lcom1truC>w1mi pnez autora no. podatąwin guł!ilt pł\ltP. •iegałcun do porttelu, umie1101· 
odpowiedniej fłelekcji, pr,;eprow1ul1ion11j w 011ona~ w lowoj, wewnt1trt1nej lde11y.en! 
otao1Gaj3cym ówieoie, r~ąd11fł 11io na lutrtaoh mRrYn11.rld, J.ł'clY n&\"le 11oa1ułom fil\ pra„ 
klll!Jżk! własną loglkfł, lub rAC~ftj, powiC)dl wym ramieniu niewielki cięt11.r. Spojri1\ł11m 
my to dlll 1'oi•ło~oi, •ą rz1Jidiae11i loiikQi 01111.· w bok i ujri111.lem dro\mą dłoń t pięó pal­
su i społeoznyo4 pr11ynaldn0Aoi wAród kt6· cńw iaoi11lrnjąoye4 Ni(! un. lllWill, który 
:ryah k11.11nł im tyó autor. Bter: •yoil\ bona- 11\0J.Ył r(!kaw 1 paltom. ~dumfqnf ootno„ 
terów, nurt i l(ierunllk ich my'H li\ wlęo l1111n lillt! a krok; ręk11. ł!llUntłA ido łamidnia 
~góry oltre6lone, aanllini~te w gmntnllch wzdłui pletiów. OdwrótJihun Ili~ ł iob11.~1~· 
PQJą które tmtor rile może tal\ wyprowl\• łnm 1m:ątł BOblł mł~dłlffQ a,;łowiok& mntt1J 
d•łc!, jeśli nie chce pisa6 nieprawdy, Odi1 wifcoj w moim wicku, ulmml'go 11t1mmnie, 
wioc wolno pisart;owi jeśli, jak ja togo nie n tWIU'llY wyuhudłej, 0111Mh Oliladl(mych 
e•ynię, nie pis1e autobio1ratil, leo1 1dy w 11lobokQ i włolląCJh kolom Jldąłej lllt'!Jll '· 
j~go k1ląice i autor i bohater wypowiadaj!\ Włłllkie wargi były wykray-wlo:ne w upFaej­
l!io w pierw111ej oaobh1 '? !4yllo, ie WQlno y• mytn u•miechu. 
w lft'lWaó na t mat pnędm\otów i „ 01y • 
mą.ttwych, wolno opiJJywł\6 pojo*o, Olhłd&· _NfolU\aJomy "cl\yllł Jr~oo11nie 1łow~. og 
ne prxei bohąterl\, wkładajłło w ton opł• ' mudo om1caa6 ukłon; 

, ~itcej nit por;ostało w oku tioh11tor1, Will no _,.,.,,. Chciałbym ohwile panom pom6wi6 
1nterpolow11.6 sprawo _dawczy t~k~t, llorrien· _ rłW!kł łam!11ioym lio w górnych r jo 
towaó od .te ble ludzi i ioh dZ?-ęJf!! i leci to itrach rlo1em. Mówił lhl trancuHaiyanl\, 
w•~atko winno ~Y~ ozyni~ne t~Iko po to, pełn" priydoch6w j ro:.Wew6w. po któr j 
by pole7owano wieko opowiadan1n •. ~bci_.o· bet trudu moina poznać Anglików. Widąć 
ne t;irmi. sk:o~nymi i11~ruatn~jiun1 l 01do· było, że obcy język sprą,wiał mu wiele klo" 
b?-mi, ~ocmeJ zatrzaskiwało się nad, skrz_Y-: potu. Milczał13m, schylając lekl.).o głowo na 
mą, ktorą wybrał autor, by zamknl\C w meJ znak przyzwolenia. - Przybyłem tu przed 
~udzki los. Pora jednak wrócić de o,Powia- dwoma. dniami. Dzii oświadczono mi, że 
411nia. zo1tano prt:enioaiony do h:olowanego pawi-

Hieronim mając dwuch ayn6w, którzy lonu, gdyi: włdnie zwolnił 11i9 tam pokój. 
wymknoli się z konwenoji mieązcza.ńskie~o Widząc pańskie walb<ki, domy6liłem się, 
życia w odległe od siebie :reguły ludzkiego że to pan właśnie opU1!111c~a. 11an~torium po 
postępowania, wiodącego ku zmianie poa11y„ skończonej kuracji, Chciałem się więo do­
nań i myśli, był właściwie samotny. Dlato- wiedzieć„. - tu nieznaj<>my ~wahał sio 
go też ŻYWił do mnie uczucia niemal ojcow- przez chwilę. Obaj widoo~nie dosiliłmy do 
11kie. Wohec tego, że nie przyjąłem żadnej wniosku, że to r;awieszenie głosu jest 'klo„ 
z tych reguł, jakie wybrali sobie jego sy~ potliwe, obaj bowiem wydobyliśmy prawie 
nowie i krążyłem samotnie w orbicie myśli jednocze811ie z tych samych lewych ldesze· 
przel>iegających ponad przychylnością dla ni marynarek bardzo podobne papie­
rnojego środowiska, lecz jednocześnie od· rośmce z żółtej sk6ry i wyciągnęliśmy je 
ległej od tycli orbit po jakich krążyły my- szerokim gestem przed siepie. W wyniku •u jego synów, Hieronim sądził zapewne, teg(') w~ajemnego gestu trzymałem po chwili 
ż~ drogi nasze jeszcze kiedyś się zejdą. Je- w ustach chesterfielda, który nalatał do 
śli powiedziałem o krążeniu samotnym, to mojego rozmówcy, on zaś miął w palcach 
dlatego, że w owym czasie istotnie wyobra- chesterfielda, stanowiącego moją włas­
żałem sobie, te żyję autonomicznie i odręb- ność. Automatyzm naszych ruchów nieco 
nie, na własny koszt, nie wiedziałem nawet, naa stropił. Opóźniałem geflt wydobycia za.­
że wspomagam ol:iojętnością szczupły palniczki, pragnąc dać fory nieznajomemu, 
iiwiat dążeń i myśli Hieronima, ani. .że sam ale ten przetrzymywał zapewne w tej sa­
skolei jestem wspomagany przez ten świat. mej intencji dwa palce w małej kieszonce 
Stryj uważał mnie za udanego potomka ro- swojej kamizelki. Nic więc dziwnego, że 
dziny, który jeśli . nie spełnia pokłada~ po chwili obaj niemal równocześnie usłuży­
nych w nim nadziei już, teraz, to w kddym liśmy sobie ogniem. Aby przerwać tę serię 

- azie spełni je w przyszłości. W okresie zwierciadlanych jakgdyby ruchów, usiad­
gdy chodziłem jeszcze do szkoły, Hieronim łem w skórzanym, stojącym nieopodal fo­
interesował się moi.mi postępami, po matu- telu, wskazując sąsiedni fotel nieznajome­
rze ofiarował mi na znak przymierza złotą mu i dokończyłem rozpoczętego przezeń 
papierośnicę. Nie nosiłem jej nigdy, lubiłem zdania: 
bowiem przedmioty płaskie i skromne. Hie­
ronim nie zrażał się niepraktycznością mo­
ich młodzieńczych zajęć, bezcelowymi we-
6ług niego podróżami i brakiem jakiego­
kolwiek zainteresowania dla spraw przemy­
słu i finansów. Wietrzył we mnie mimo 
wszystko to, co nazywał „dobrymi instynk­
tami", a co w sumie ograniczało się do pra­
cy nad utrzymaniem takiego stanu naszego 
posiadania, jaki dawał się utrzymać. List 
ojca, który polecał mi, abym odwiedził 
str~•ja, przypomniał mi znowu pierścień z 
rubinem i zachód słońca za podmiejskim la­
sem. Pejzaż późnej zimy widoczny za ok­
nem w niczym nie przypominał tamtego 
widoku: nagie, czarne drzewa rysowały się 
poprzez szypy, jak kości i kręgosłup pac­
jenta na rentgenogramie. 

Zacząłem svstemaiycznie układać wszys­
tkie drobiazgi w neseserze, noczem zatrza­
snąłem wieczko i naciągnąłem płócienny 
pokrowiec na jasna skórę w<>lizki. Na po­
krowcu widniał mój inicjał. Lubiłem bar­
dzo inic:iały na rzecwoh użvtkowych, 
stwierdzałem w ten sposób, że jestem ich 

- .... czy metoda terapii stosowana przez 
·doktora W. jest skuteczna. O to chciał 
rpnie pan zapytać, prawda? 

- Tak, - ucieszył się nieznajomy -
Właśnie o to! - zn6w się zawahał, jak­
gdyby szukał brakują,cego słowa, - Ro­
.zumiem oczywiście, że przedmiot terapii 
by;va rozmaity ... 

- O, nie przypuszczam, - odparłem z 
lekkim odcieniem ironii w głosie.-Jestem 
nawet pewien, że nie ma zbyt wielkich róż­
nir. w naszych dolegliwo~ciach. Fobie, bez­
senność, drobne manie ... - wyliczałem spo­
kojnie - Być możę - objawy są nieco in­
ne, ale, zaręczam panu, przyczyny i skutki 
są identyczne. 

Nieznajomy pr-„nomniał sobie widocznie 
jakieś osobliwie zawstydzające objawy 
swoich dolegliwości, stronił się bowiem wy­
raźnie, a jego chuda twarz pokryła się 
słabym rumieńcem. 

- Nie, nie - ciągnąłem - to mnie zu. 

pe!nie nie intęre1mjo, ...,...., Nitlollajomy wy­
konał ;ruob r~mlomuni1 ja~ l(dyby µiówił: 
ale• jłJ, prJ111oiei; me panu nie powiąds:iałem. 
~ Nie jest pan ciłonkiem radykalnych 
organizacji politycznych w pańskim kraju, 
nie zamknął się pan w klasztorze, ~e na­
wraca pan murzyńsklołl dzieci na prote!3-
tantyJm, a C!O WAinil!ljll - nie potr!lti 
pa.n n:aw11t prRoawąć w biura.ob awojego 
ojoa, nni mnoilyó maj,tku .......... w mi ro jAlt 
w,ylioza.łem rodr.aje pr11doJ1tył\'11.ojł, jakie 
ffi<l'fl\ preypii.46 w udzi11le1 wldciciolowl •61 
tej pp.pd.eJ"<lśnioy1 ąrel:>rJt~j .1*.pa.ln!Qlld, nftl„ 
;na.11mnie .ZllP!'llllOWIU\YOh Wfl,lld11)1. llPQClnl 
i mntej lub wioaaj 1kompUkawanych J'l'IY• 
padłol'it!ł p11ychia~nych1 która 11'10roywu1. 
wał doktór w., nioanł\jomy Jll'"'llllilYł mi 
rnQnotonnym ruchem ~łowy. Gdy jed111lk 
7'1Unl!:n!lłem u t11. po wypowied11eniu 11łó~n 
mnoży6 mą.j!ltflk ....... .nieZJlajorny •ahWYnił 
mnill nl\8le 111. rtkt, w lct6rej tr1ymp,łt1m. 
pa.p!11ro11a. Niewhdk!ł. kolumbmke. popiołu 
sparUa na ezorwon;v plu••· Spo•llldAłem nRi 
nifł 1 UWA1f!l1 jak Jdybym 1 01romnej wy„ 
sl'lkoAoi podaiwial frAgmtnt 11t.arożytnoj 
ruiny, 

_,,. Otóż tfl wht.Anłfl I WYkr1ykn1łl ni • 
~•jflrny. ~ Gdyby pan. wiedBiAł, j11.k dob· 
rzo oimłem 11ię 1 mojl\ ~horob-. Od dlląo„ 
lui, jale długo •i bia J)llmiot11.m, mio.łem 
okre~y mt1hmoholii. ltocl1tc1 lłlOi llĄ bard•Q 
boa1uli. Wielki pr1emy1ł - ptiwiedaiał głoł 
no i ciaho dorzuoił ..-. woj•Mf. Zr •~Ił 
nikt 111 mną nie 1łAjmow1ł1 ntił\łem wyohll. 
wą.woów i mi.\lozyclel!, notom był m w aDl• 
lcige. W d11teeiń1twio hartowano mnie, wio 
pan? Mój Bnżft I ~ 1amyi1U •it na11lo, jąk 
fldyby pr1yp6mnild 11obte WHYlitkio de&1. 
1111ow@ I mgliato dni 11woj11j ojo1f~ny. ........ 
Mmłte.łem bi@itl.Ó ilmĄ 11 golł'm1 1'01f1„nA""· 
No, ale to nlll wa•no r ..,.., 1. ~w1tydzemt1m 
i dum!ł, jł\k ł;ruśUk, 1dy pr:ilu~11uj ront1e„ 
nogram ziąrtf!Jffl prł'AI• prfłt.ld płuca., ona„ 
w!etliriał m! lll!!torł9 ohorllby. Zj11.wt1k1 t~ 
były mi il\1mą 11 1utop1ii1 110 wrod1onn. 
doltk tl'\Cl~Ó i wpajl'n mi pr11a1 1ata. 1Plll.fl8• 
dy 11r~cano•C1t nlft po1woltły mi przerywl\4 
toj nu~"oej ?lArrt1.cji. · 

Opow!adanl nie1n1~am1ro trwało mak 
pled. 11. mot.a naw11t «Ui •it4 minut t do. 
11UAmy jui do t 10 J)unktu, tak abarakte„ 
rylłtyer:Mł:D dll\ t r11.pU 1to1ował\ej woboo 
dusz potomków etu t;v11łooy rodlln np. tym 
kontynenci , w kt6rym ro111-dny t beąacl­
ny h1kąr~ ząl11ca pacjentnwi oałkowit.e 11der­
wa.nio 11!0 od •rodowl•k• t cl1l1kłe podr~ 

••• 
Słuohal'm upr1ejm!t1 ! ołerpUw!e, wy. 

dmuehujl\C dyl?\ paplerol& w bok, w 1tron1 
wi lkiego matowego okna, 1 kt6rego pa. 
dala "muga. iwiatła na cienkie 1 r1adkit 
wlo1y, pokrYWaj\ae 1klepienle czaszki mo. 
jego rozmówcy, Roir.mowa coraz to bar· 
dziej przybierała. formo jednostronnej apo. 
wiedzi, a. ja nie miałem najmniejszej ocho~ 
ty zamieniać się w spowiednika 1 nie wolno 
mi było potępiać, nie mogłem 21ad·awa~ po. 
~uty, a jut na pewno nie miałem prawa 
nikogo rozgrieszaó. 

- A ojciec pana? - 11pytałem nagle. 

- Jakto, nłei rozumiem? Co ma z tym 
wspólnego mój ojciec? - zdziwił aio nie· 

PU nAJ)CIWUO t) lt QlllOgółąoh moj!lj motody_ 1 
Pą11jenal lilfł ni@pciprl\wni - u~~tJhnł}~ 11io 
doktór. ~ o !oai niu nie :iui.leży mówu'i. 

_..... Nie, ;ni.a, To tylko j11. Qpowiadałem ~ 
soPi , Ni 11d1J,•Yłem na~et dow1ed~oó 11!\ł 
c& 1iokalwit1k o Jlanatormm - brcimł 1uę 
syn fł\brylmnta. broni. 

TWl!-!:'1 doktora W. rozpłynęła się w d­
mieehu. U~cianął mi rękę i powiedział 1 

11 :nlclab pan ciasem do na zajtlllY·:·1
'. 

- jp,k gdybym naI:H'AWde pył conaJmn.teJ 
jłldnym 11 w!t1lu ok11~ów całkowitego powo• 
darmhi. j11ł(o ałynnoj metQdy, Klw11ąłom 
11pr&0jmlci Jrłową, -ii. 011 tymo~asam odply. 
wal jut; w białym, wzdętym w11lrntek ru„ 
(dni vowit1tr~11. kitlu, oiiurnąfl Zll _11ob!l pier,.. 
worodneJ:o ayna ąrmat i CJiołgow. _ Ci!el°" 
wony pluH tłumH ioh _kr~ld i tyl~o mii~ 
lojfłOll. w miart, jak obiu !Uti od~lll~h, czal!ii'l 
kl\ młodogo Anglikn., na któreJ mQ potrą. 
filom ju* po chwili rn~ró~nió oddzielnyo~ 
l(oamyków, byłl\ widOI~ą, oznaką roanącej 
mio~Y n11mi Jll'lllCllltrzem. 

~11.piq,lt1m st11rannie palto i wy11ze<lłem na 
qlioQ, hałasująo turnikietem wyjAoli'.lWYOh 
drzwi. 

Z dll.loka dKWonił tramwaj, Ellektryeim.Y 
1.oflll.r nad 11klopem 111eg11_rm~~rza . wska~y7 
wał 01111.e opiadu. B11.g11& moJ odJecha.ł JU'I 
dn.wno, pilotowany przęa . sanator'.>'.Jnega 
boyn.. Miał m prz a BQbą, wiele ow.s_u 1 podw 
md.oj11lu~ ulico, wys11.d11oną drzewam1; !~·a;.i­
w1j prr.cabi1111ł tuil koło mnie, Rozrozmn. 
łem tWATf.ft ludai, i:itoją,oyoh ni\ pla.tfor~ 
mtę, 1d1łiylom nawtlt zauwątyć, j!llcą. gaie~ 
t9 aaytp,ł stor1111y pa.n_. któ_ry 1>i~d~ał priy 
«:>knie. Oal"dałcm 11\vmt cwk11wie i uw t­
ni I ja~ J.'ł!KOUWllletlCflnt, niapawny RWO!ch 
kroków, iilo widiiałem jeRr<07ill w1eyi:itko 
QddJJ~lnią, nia wiii alem ,;e 11obą, fenome. 
nów i dln. k idel(o a nich tworzyłem od~ 
tłlilllnt1o prłl.iml\tyko i prz1nvid~alem od. 
rolmo oolo. .Ryłem P_~wt~n, że ~wia~ flkłada 
się z oddzielnych zJll.Wl K, ni111zwią7ianyob 
ze sobą zawieszonych martwo w przestrze 
l\1, Nl~j - nilly wl@lka i powolmi rzeka 
J>łyn&ł Cll I, rriedmioty, widoki, WsJ)O~· 
n! m I anu-one nio1konęzo11A mrmotonil\ 
IWtłffl trw nią., odrywały sit l'I wyznaęm. 
nyoh 1ablo mtoj11c i apadały na łl\godne fn.. 
lt1 11mutncj r~ ki. A on11 nioąła je, cza11em 
wyr~oałe. na brzeg, czasem znów pozwal8;­
ł11r j podJiwią.6 11 brzegu. Alo te upadld p1-
ozego nie zmieniały wokół, jak na tym ob­
rade 11t11rego Breughla, gclzi widnó wy„ 
•tlljlłCll " mol'M no ę up i:tdłe o Jlt rn i o. 
boj~tny świat, który nie do11trzecł upad· 
ku, 

Dylom jak 6w widz nad brzegiem mo­
rza w chwili upadku Ikara, ów widz, któ­
rego malarz nie namalował, który był po­
za. obrazom, alo przecież być musiał, aby 
upadek lkn.ra. mógł zostać zarejestrowany. 
Przygllłdałem się spływającym rzec?om, 
widokom i wspomnieniom bez wyboru i na 
tym właśnie braku wyboru w przvr:' - da· 
niu się polegało, ówczesnym moim zdl\. 
niem, ludzkie szczęście. 

znajomy. 

W owym czasie malarstwo, a raczej 
oglądanie obrazów, było ·moim ,..·' ·m:·m 
zamiłowaniem. Porzucając myśl o nawią. 
zaniu jakichkolwiek kontaktów ze zntt.io­
m.ymi mojej rodziny poświęciłem C" s kil· 

. ku galeriom, którymi chlubi się Wiedeń. 

. - O, l>ardr<o wiele, - powiedJdałe~ Sżedłem tam dopiero wtedy, gdy świa-
oatrożnie i grzeczniei. - Jełll dobrr.19 pa- . tło późnej zimy przesączając się przez 
~iętam, !o wła.~nie ta fir~a dostarcza bro mleczne szyby galerii pozwalało odrMniaó 
m dla Biszpann, prawda' formy i barwy dokładniej niż o j'łl\iejlrnl. 

- Nie wiem. l'lie mam pojęc\a, nigdy wiek_ innej porze dnia. Dwa muz~a mi-;śc~­
się . tym nie interesowałem - powiedział ły s~ę w ~wóch ?'ma?ha~h, pomiędzy k.to­
szybko nieznajomy. - Ojciec niedawno ryi;i1 rozciągał się :-vi.elki plac, a na. mm, 
mi oświadczył, że stan intereaów wymaga, posrodku, na kamiennym, poczerniałym 
bym się zaczął nimi zajmować. Produkcja cokole siedziała Maria - Teresa. ~wa gm:t. 
się zwiększyła, czy jak tam - machnął rę- chy po obu stronac~ placu były J;idn~k"V.:O 
ką. - Kazał mi tu przyjechać i wyleczyć zbud~wane - w p1erws;ZYm mieśc~ła s~ę 
się. Rozumie pan, nie - leczyć 11ię, ale gale;.ia obrazów,_ w drugi~ - mu~e~m h1. 
wyleczyć się! - ostatnle .zdanie było pełne storu naturalneJ. s1metria ylacu ! id~nty-
rzewnej melancholii. czność obu budynkow zmusiły mme pierw-

. . szego dnia, gdy stałem pomiędzy ni1!1i, tuż 
- Jestem pewien, J;e tu pana wyleczą, u stóp Marii-Teresy, bym sięgnął do Bae-

- powiedziałem sp?kojnie! watając.. deckera i ustalił, w którym z gmachów 
- Naprawdę? Niech m1 pan powie, jak mieści się galeria. 

to było z panem - powiedział miękkim 
głosem syn fabrykanta broni. Ale w tej 
chwili strumień światła, płynący -popr7.ez 
matową szybę, załamał się nagle i w 
drzwiach hallu, wiodących z głębi pawilo­
nu, ukazał aię doktór W. Ujrzawszy nas, 
przyśpieszył kroku. Po chwili ja i mój 
grzesznik zostaliśmy rozdmeleni. 

~ No jakże, opuszcza nas pa.n? - za• 
pytał doktór z uśmiechem, patrząc jedno­
cześnie badawczo nie na mnie, lecz na mo­
jego rozmówcę. 

- Tak. Właśnie szukałem pana w kance 
larti, doktorze, żeby panu podziękować ze 
opiekę - kłamałem płynnie, wiedząc jak 
zależy doktorowi W. na tym, by nowo. 
przybyły pacjent nie dowiedział się o mo­
jej decyzji przerwania l<uracji, a zwłaazou>. 
o powodach tej decyzji. 

- Pan Adam Lambert opowiedział pa-

Potem mogłem już trafić tam z zam­
kniętymi oczyma. Wystarczyło mi parę 
drobnych cech odróżniających. Jeden z ka­
miennych stopni zewnętrznych schodów 
był pęknięty. Sztacheta okalająca budynelc 
galerii była pokryta grynszpanem bar­
dziej zielonym niż sztacheta, która otacza.. 
ła gmach mieszczący muzeum historii na­
turalnej. Byłem pewien, że nigdy nie zbłą­
dzę. 

Istnieje we mnie i pozostanie zapewne 
na zawsze w mojej pomięci rząd widoków 
i wspomnień, tak posłusznych mojej wyo­
braźni, że wystarczy, bym powrócił na po­
r2ucony oddawna brzeg czasu, a oglądam 
je znowu, wszystkie naraz - lub wydoby­
wam z nich drobne fragmenty, choćby ów 
pęknięty stopień kamiennych schodów lub 
pokryte grynszpanem sztachety. Myślę, ~' 
pod koniec życia pozostaje w pamięoi za„ 
ledwie kilka wspomnień, a te, ku wielkie,. 
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~u. zdumieniu ludzi młodych, zamykają w 
sobi~ tylko nieznaczne fragmenty wielkiej 
architekt~ry. Na~eży przyznać, że historia 
p~maga Jak moze powolnemu rozpadaniu 
się ~asz~ch ~spomnień ; dlatego też jest 
to wielk~ ti:mmfem naszej pamięci, gdy 
z zam~ru~~ym1 oczyma potrafimy powrócić 
p:z~d Jakis dom lub na jakiś skwer nieist­
rueJąc~ ~ zrujnowanym mieście naszych 
la,t dziecmnych .. ~brazy wydawały mi się 
za:w~ze . zm8;terializowai;i~mi ~spomnienia­
mi, .u~zi, ~t.orzy potrafili sobie przypomi­
nac więceJ i dokładniej niż ja sam. Naj­
bardziej jednak zachwycały mnie te malo 
~idła, któr~ nie ?Ył.Y tylko wąskim wycin= 
kie~ cudzeJ pamięci. Lubiłem przede wszy_ 
stkim wczesne malarstwo włoskie !?dzie 
p~ai: p-ierws~y ~e zwracał mojej ~wagi w 
takim stopmu Jak rozległe, dalekie !trajo­
brazy tła z ich wyraźnie za.rysowanymi 
szafranowymi drogami, z· czarnymi, ostry~ 
mi cyprysami, leniwie pofałdowanym mo­
rzem, 'Średniowieczną architekturą, wido­
c~ą p~prze~ okno wnętrza, w którym 
amol zwiastuJe Pannie. Po pewnym czasie 
oko moje. tak bardzo wprawiło się w roz. 
patryi#ame tła, że plan pierwszy nie zaj­
mował mnie zupełnie, 

. Gdy P~. kilku dniach wielogodzinnych 
obser~acJi, . ~apatrzyłem się do syta na 
~alekie peJza.ze Włochów, przeszedłem 
z. kolei do sali Flamandów i mijając wspa­
ruałe Breughle, zbliżyłem się do niewiel­
kiego płótna, na którym widać było wnę­
trze mieszczańskiego domu. Swiatło roz­
pi:aszało się wspaniale na wszystkich przed 
miotach wypukłych i koncentrowało się w 
fałdach t~anin. Płynęło z okna, którego 
malarz me namalował, które istniało jed­
nak napewno poza ramami obrazu Było 

ł~twe do odnalezienia, jak punkt w zada­
mu geometrycznym. Logiczne rozłci:enie 
blasków i cieni na płótnie mówiło o tym 
tak dobitnie, że bez trudu potrafiłbym 
oznaczyć na szerokiej ·"aJnie miejsce w 
którym znajdowało się okno. ' 

Przypatrywałem się t<mlz malowidłu 
przez dłuższą chwilę i już miałem ruszyć 
dalej niechętnym krokiem amatora wcl.".eS­
nych Włochów, który ogląda flamandzkie 
wnętrza i martwe natury, gdy nagle uwa­
gę moją zwrócił pewien fragment obrazu. 

Oto na stole, w lewej krawędzi płótna 
opodal nie istniejącego okna stał~ 
niewielkie, srebrne, niebogato ~obione 
zwierciadło, a w nim odbijał się fragment 
ramy okiennej i widok, którego na ob­
razie nie było. Widok ten ujl'UĆ by mógł 
każdy, kto stanął by w miejscu, gdzie ma. 
larz namalował stół ze zwierciadłem. Na. 
gle w jednej chwili ożywił się martwy 
świat flamandzkiego malowidła i nabrał 
niezwykłego znaczenia. Zostałem tak, nie­
ruchomy, wpatrzony w przywołany z p·:>za 
obrazu widok małego miasteczka flamandz 
kich kupców, aż ściemniły się mleczne szy­
by nad galerią, a stary woźny chr,;ąknął, 
stając w progu. 

Paweł Hertz. 

(Dalszy ciąg nastąpi), 

ADAM WAŻYK 
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ALEKSANDER SZPAKOWICZ 

LUMPENBURŻUAZJA (I) 
I. 

Wyraz ,,LU!lllrpenbur~a" wstał 
'llleyty po ra~ '.Pierwsz.y w 19-W :ro.ku. Nie 
pamiętam, !Ido jf'S't imtorem tego okręś­
leni1a. Wiem ty]ko, że sll:owem tym awtor 
chciał -0ik.reślić pe"rną. warstw~ społecz­
ną il\71 rusce, Wall'Siflwę, z.awdziP,c.zają•cą 
swe wz•bo1grucenie się na,j pierw grabież~r 
mienia p.oż.ydowSkiego, a llil!sl:.ępnie g•ra-
1:ii e.ży mienia I>Oniemi~dkiego. 

Jak kaiżJda nowa· d'efini•crj1a, mio.że i ta 
być spe>rna. Nie ullega wą!b.Piliwtości, że 
termin wstał ukU!ty !PI'tzeZ analog~ę do 
!Pqje.cia „l11mrrpenpro1letariat", którym 
okreśila siię pewną kaiteg<Jriię jed.n ostek, 
wydizield~ilcz.onyicb na ró'wni 'Z p["olieta­
:rirutem z !Własno.§ci prywatnej śroidlkólw 
wy'twall'zania. Je<lnQStki, objęte tit defi­
ni!o;ią, tym się różn3.ą od atlasy rolbotni­
czej, że nie bfoirą ud:Z.iał'll w procesie 
wytwór·czym. Nie naJlffl;ą ld:o żaidhl.eó 
""®'Olczesnej !kOasy SPGłeicznej, nie łąicmyi 
reh w całość ja.kalrnhviek pozytywna r.o­
J a w rF.mach uBtnojiu kru.P<itaHstymnego. 
j:akalkolwiek więź stoounikówi wytwór­
ezylcth. Lumpe:nprołefaritaJt nde twor:z;y 
więc k!l.asy Sll)IOlłetcmned w nowo«~esnym 
[>~awaniu. tego wyrazu. Jest rrSJczed 
metchani1C1.ny1n1 71bi"°'rowiSkileim jednos­
tek. wyrzu1conycli [{)rze91 anomalie r~ 
wa:jh1 lkapifa1lisfyl0ZD.eigo z ll'ólżnyicli klas 
i środowisk spalec1iIJyC1h. ,Jednostkom: 
tym obioo są ~®SardJy moraJlne i efy07Jl10 
jaldeijikoliwfok z ty·ch !l{ILas. Łą1czy je w 
je{łną oa,fo8ć 'lli.i1emny stosunek do i~ie­
:ii>1c~.go ~~eńFAJwa-, łląiczy je w!S\P&na 
Cf':,"b:t - roeik\lasowanja i d:emoraliz.aJcja. 

Lumpenjp(l"olietaTiiait 'ldla1az'ł glłlębtoikie 
od'bfoie w. literatmze światowej, znamy 
igQ <l!obr-ie 7l .dzieł: Mmbyma Gorkitia {I>o­
s'taci e .,bosfalków" rosyjslki1cfu), z ksią)żelk 
Jr,Jdka LoDid!O'n.a („trampo;Wlie" amerylka~ 
sey) i z idZ.fo.ł wieln i:nn:y1ch pi$a.T7JY. 

Natamiast term1n iUlllllPen'l>~ 
mia określi!6 '.!)() pt.-Offbu n<JWIB; 'Wlftll'~ 
~. polslde;!, po~ w nowycll 
i spooyfiomyich wa"1nkadl w ciąg.u os­
taitniich 5 - 6 łat. No.wia ta w8Jl"S'twai 
tym się ty'!Jro r(ti.ni odi starycli wairS'tw 
tej sameij !klasy, że po.wstała W' ~cmegó'l­
ny s~- PrOOz; rodowodu f 1pewn:Y'cli 
speeiyfiJcmytC1h ce·eh ep.oiłecmo - pS'y'dhioi­
l-Ogi1cmych. nawa w.aTS,twa niczym nie 
Tt(ilżni siię od! dobrze i odi dawna m.aned 
kafogorii S1POIJ:iec.zej. Dla tego teQ; o!ktreś­
lenie noweig-0 twoll'u. mianem lumpen'b11.r1 
żUJam.ia może bud?Jić peWIJle zastrzeżenia, 
g!dYż [p1"'1JeZ an.a1oigi~ nasruiwa falJSeywe 
wyotbrait,eni~ o irolli tEXJ n()IW'elj w:aT'Sfiwiy, 
jalk:o prodlufktu ~asowanła 'lmtriżuam;ii. 
Tym~asem tai}( nie jest. 

N aitomia.St na rzec~ tej d~filniidj[ ~­
mawia; jej 7JWię7Jł-0ś6, trafność. Zl8JlllY'M­

. jącia w 183,)idairnytm, wzg.arclliwym s~­
oie chBJraa.iterysty.kę niemrul dloslmnałą. 

II. 

Wiemy do brze o tym, że w olkriesie 
oilrnpś:cjti i w latwcih tp-0w-0aennY1ch twio­
rzylła się i powstała dlość li.czna war -
Sitwa nowiobogacldch, za~dlzięczającyoh 
swą fortu:nę ~mia-i~ rormom 
sz.abru. ZnaimJy W\SZystey olkreśllenie „sza-
00--ownilk" i ,,smlbroW'Ilicy". Wjpłraiwldrzie 
szaibeT' :pralkliiyicznfo sikońlcz,ylł sii.ę J'lulŻ w 
1946 r. i rprO'ces tp-Owstawania I!JQ'WYICn 

iczlłonów WJa.JrStwy smbr-0wników tym sa­
mym dlobi~ końca. 

~ekJ:naklże sz.aibroW'llfoy Z-01sifali i wobec 
naj chwili zmieniiają skór'ę, przekwtarł­
o.a,ją się w zwy!kł371cli czfoników ldais~r 
huiWua'ZlY'.inej; warsrtwa ta trruci stopni<>­
wo swe o.d rplbne cechy srpQiłeeizne i sWto•is­
fy Hm.Jo.ryt. Zj.awiSk:-0 jest wiec 1wi S1tanie 
7;aniku. Stwierdzeni·e tego faktu ma du­
że 7.n'aczenie :pozna wie-ze i praktyemo -
P·Ollityczne. Trakli:Ujea:ny bowiem to z.ja­
wi•„ko· jaiko ldęskę moraJną naszeg,0 na­
Tod11 i wstydzimv s.ię niejruko nr~yznać 
do istnienia taikiej warSltwy. IMtYJJlk­
towny; od1rUJ0h każe nam przemilczeć 

i zbagatelizować to 1Jrzy1kre zdawiisiko. 

Są!cLz.ę jedJnak, ż.e takie I>oldejście do 
sprawy nie ma nic wisipólnego z naulko­
wym traikto'\vaniem noważneigo za,gard­
nienia. Nan:ui-:owiec historryk, ekonomis­
ta. soictioloa: i WY:Cihołog Ill'.!.l!Si si_ę li1c.z·yć 

z lk:ażdyn:n faJkttem, mlllSl go ~badać. wy- nfo.h analo.gii dla naJS1zego tematu. Bo 
ślledu.ić caiły !l"omviój zjawiska od1 genetiy ani grabieże wojenne, popełnione na po di • 
do sziczątkowy.eih po:z.osta!J.iości. Niestety, bitych i zwyciężon-ych narniach, ani 
nasi ucwni iwie wszystlkiich wiynnienio- I>'rzykład! !konkwistadorów, którzy utwo­
nych poWYżej d.7iie1&inooh dlotychczas rzy·li drogą ograbienia pieny cfo~1c:h 
ignorowali to ~jawisko.. W k.a:ż!diym ra- mies:dkańiców1 Ameryki wielJkie for:tuny1 

~ie żadnej p'lllblilk;a,aji DJa omawiany te- bądąJce jedną, z podstaw szyb1de:go roz­
mat dotąd nie by.ło, o j:rukieJlk<lilwi'etk pra woj;u lka!Pilta;lizmu w Ewro1pie, - ani je­
cy blł!d!aw.czaj w tej dmedmnie nfo nie den z tydh 1P·rzyikladów nie może hyć 
wiiaJdlomo. wzięty za !P'etłną, anailogię. W jetSzeze 

Sąidz,ę, że littera tura pięik:na, skl'.®na do mnfotiszym stopniu naidają się do teig-0 
o'Cllbiijania irzeooywiSlt-Osci, .nfozale1Lnie od celu masowe akty rprzewłasz.czenia, któ: 
jej wail{)rów Jll()raln'Y'ch, zajmie się w re dok-0nały się w reznJtacie wie1ki-ch 
lkońlcu tą ~a1w1łł i że w ten 1$P-OS'ób szab- przeWTotów gpo'lecznych, cz{!stoboć na­
wwnik weijduiie do lilteratury. Dotąldl je.dl · wet 1wi madestade r>rawa. • 
nak ~ie mamry j.esooze i pod! tym W11Jglę- Bo ?lbogace.nie silę polskiej lum'Pen­
~ !Zaidneigo godnego baiczniejswj u.wa- burfżuaizji odlby!łQ sił} w innej zwpelłnie 
gi dordWro. sy'tuaeiji diziejowej. Nie było ono a.ni WJ'L 

Wiemy o sz.a'hro'W'Il!i!ctlwie jediynie %. nilkiem przewrotu, ani z1diolbyw;cooj woj-' 
diość sikrOIJ'Ilnej w tej mforz'e kronilki są- ny. Ows•zenn.. byll'a 7Jdobywicza we>jna, aile 
Id.owej i zwłasz.cza z ollbnymieigo wlJ:as- skierowana ;przeciw!ko. Bollsce. ;piel'lw>­
nego · doświmdica;enia kaJiJdego z nas. !kto szieij fali wielkiego szabru, któremu za.­
nie Z8JI!liknąił ~ę 1wi wieży z 'kości ~onio· wtdz.ięcza swe powstanie !i bogactwo pcil­
wiej. sk:BJ 1'11LOlJPenburżuazja towarzyszyło nie 

W31d,aje mi się, że na\S'Z'e im;tytuio;je na- zwydęstwo iPollski, lecz jeci stMlSIZlliwa 
ukowe., zajJTuująice się zagaidnieniami kilę-.slka miHitarna. ii po1litycz.na. ~ojną 
społecznymi, powinny niezwłoomile inwazję grabieżCZSJ podjęli nie Polacy, 
!P'l'~ić do badania tego zanilka:ilą!oo- ilecz Niei.mcy, którzy splląidrowiali Polslłtę 
go ju.ż zj,awi~, ik!tóramu na iDllię lum- i iciałą, Elm.'opę. W xeszicie. tdiokona.ił się w · 
penbui:rlżuBJzja. IPoilace i wiellk:i ~rze;.'Wll'Ólt SIP(lłeczno - po.. 

Jalk srzlko<lia~ że nie m'llJlD.yi w PolSICe in- lity<YL.niy, ale niei iprirez 1bllfrl7iuazj,ę aJllbo 
stytu'Cji a:nkieJtowej na wzór liJczn:yich na l'omp\eniburiżuazj.ę,, lecz Wbrew nim. 
Za~hodzie, S?Jczeg6lnie w Stana.eh moo1- Orygina1lność badian.ego zjawiska pole­
nocrony<l.h insty1mitów badania @inii g.a na tym. l1e lutmpentbUJl"Żuruzja polska 
~ołooznejt Dla takiej insitytuicdi ibylobyi je6t Właściwie niepra·wym ~eclkiem w.­
zadaniem niemniernie inieresrująieym równo woj1I1y, jak i rewolucji. Wyrosła 
i zarazem wdZięCi'l1Ilym ?Jbadlanie tego 7J;ja ona nie z naszego 7lW'YCięis:twa, lecz z. na­
wislka .. Ileiż lbe?Jcennych dam1yich mogłobyi szej !kll~ki wirześnioweij, z na&ej nie­
pr:z;yn1eść rozeSJ:anie 1Wśród omawianej wioli, wylkarmfila ją najs.tras'llliwsz.a w 
warstwy szicrególl:owego luwestfonariiu- drz;iejaJoo 1111drr.Jdch bestii.a hi1Jlerowslka, 
sza (mecz prosta. ~c.iifile ant0nimowego). fa1talna próba .cofnięcia wsteciz tlrbiedów 
Z O'djpowiel~ na należY1cie uł00one py- n~ ku1'tury. Dla tego nasza lrumJI>en­
taniai mog[itb~y urobić s01bie auitentY'- btl.rluaz;ia przypomina nie zwycięekiego 
~e pcdęcie o podhodzeniu, o ()fboon:y1cli d!rwpieiżnilka, l(><YiJerająioogo swą ofiwrę. 
farmaoo aikiywruiści EfPQ~ooznej i g~- lecz hienę, utuc.rona, na. cuidzym pobojo­
dJarozej. o aisi.Piracłiwch :polityicm~h 0 wiSk:u; nie zdo'bywioę, ogałacając~o pod 
o'b'llcm mm'allnym i ~yicznym htlDllP~Il- bity kirad, lecz marudera, opróżniające- . 
~. go<> lkiesmnie 1POleig'łylOh. 

m 
Woboo bxaklll jakiejk'olwiek statysty­

lki, jakilchlk~lwiek ·ID!lliej 1'11b lbar&i(;j 
wiarygodnych l(fonych sza•cunkowycli 
socrjol~ i ~koi;iomista mmszeni sąi d~ 
baidama 2JJaw1ska, lkltóre na'Zyiwiamiy 
l'rlllllłP0Irburimazją, ni~l że gołym 
okiem, jedynie na JI>Oidstaiwie pows~eich­
nie znanyich fa!któw, maoąieyeh. niewiąt-
1Pliwi'e dłtmy w.aJlO!r poznaiW!Cl'lJY', ale z.upeł 
nie nie d~}"10h dlla ba.dianie. na'tlr 
k!ow~o. 

Powsrtamie warstwy l'llllllU)enJł>Urtma­
zrineij jest zja.wiłs:kiiem idosiyć oriyginal­
nrm. Pr'Oby zna[ezienia anal{)gii histo­
rycznej speI:-zfy by wedłuig !lll!llie na ni­
wym.. Nie idzie tu 'bynajmm.iej o to, alby 
W'l.lbogacanie się drogą g.ra:'bieey- naJletało 
do ?J:Iawisk nienormailnych w ~edach 
ludzkości. Ows,zem, jest sporo 7.boczeń 
o.d nOl'llllalnego biegu rzeczy w diziejooh. 
TY1Ch zboczeń jest nawet więcej nilt spo­
ro, jest i1ch rprzeirażająico dluto. 

?zieje spo'łeczeńsiwa luJdzlkieigo spo­
Włite są, W1 k!r·wawe opary wojen gra'biet­
~oh. N~ p1·zestrzeni simleci wi&imy 
wiale waJen, kftóryich głównym celem 
było w is1toicie osobiste wzihoig·aioonie się 
wojownilków !k<>iSWtem naplaldn:iiętYteh 
i zwiyciężonyich. 

Nie jest również rzadilrości.ą w historii 
z.jawistko masowego :przewlłasziczania 
dóbr mate1~alnych to jest wyw!łaszcza­
nia jediniych warstw w celu 'Przelka'ZJa­
ni.a ~eh miei;iia innym warstwom. Zja­
iw'lSkio to towarzyszyło wielkim przew­
r ·otoo:n społecznym, wie.Udm rewol11cj6m. 
W oJuesie Z!IIlie:rzicihu wiaków średni·0h 
nai&tąpifa sekularyzaicja dóbr kościel­
ny-eh, wywłasziczenie UJdizie.Inych ksią,ią,t 
na rzooz szla1chty i k-0rony. Car Pi00r 
w'ywlaszcziył w ten swosób f euid:alnyicih 
boóarów na rzecz SWY'Ch sitronników. 
Wieilika reiwolu:crj·a franroosrka pociąignęlła 
za so1b::i, gwałtowne przesunięcia włłas­
ności z jeldny1ch rąik do drogieh. 
Przykładów tych mori;naby ;przytoczyć 

b~~~zo :więle. A[e nie mJ'.aj~ięmYJ Wlśiródl 

IV. 
'Ja.ldeik:olw1ek jest olJl~ca;e moralne te­

go ?JjawiSka, ja1kielmlwiek jest miejsioo 
jego w &iejaich. powstaje w k'Oioou z 
IPUnlktu w:idzenia. naullrowego rzeczą 
idirugOll'z,ędną., choć dla sytuacji społecz­
no. - 1>0lity•czm:~j w Poilsee da.isliejs:ze:j ma 
znaiczenie kapiWne. Idzie o to, że rolai 
lumpenbur?maz.ji w lkształtt-Owaniu przy~ 
57Jłych dziejów kraju będzie ostatecznie 
znikoma albo żadna~ gdy natomia.~it na. 
11kwtałtow1anie aktualnej syfaa1C>ji SfP0'-
1eietzno - !l)olity.cznej nowej Polskli. pow­
sfanie i istnienie tej warstlwy miało 
''1ca:le poważne znaczenie. 
_Tł~aiczy się to wzg[ęd.n:ą masowością 

Z.Jawi.ska. Szab1-owało - przyznajmy to 
otwarcie - wielu P'°łialkóW'. Nie wszy­
scy się W21boga·cili, jeszicze runiejSrŁa 

ilość jetdinostek mooe być żaliczona w 
poczeit lrumpenhurżuazji. Afe warstwa 
jest stosunilwwo liczna. 

Co d-0 ilości mienia, k'tóre przes7ll:o na 
trwałe do rą,k lrnmpenburżua2j!i nie ma 
na razie ?Jadnych danyicih i nie wiiadomÓ 
rnres21tą, czy uda się to !kiedykolwie.k 
'll!jąć w kohlllilny Hic~z.b. Mow i tu pomog­
łQby b·a<lanie ankietowe 1W1 iPewnej liez.„ 
~~e miMt i miasfoczek. ścri.śileij dałoby) 
&ę m~ USttalić, ile nieru0homego mie­
nia JP<Yi;y'diowiskiego I>rzeSZ!łio w :ręce lum„ 
i)enlb~1rżuazi:ji w s·posób nieilegailny, smi}}­
:rowm~y. Natomiast nie~ sp-0so·­
:hu, osm-cowania ilości dóbr Pucho.mycii. 
k'tore w ten sam ·~posóib z.asilifo n{}Wą 
w~1>stwę. Jieżeli 1dzie o mienie pożydmv­
sk1e, to było tego w- każidym Tazie dnWo 
BylJ:o to miernie rozipros.zikowane, nal~a: 
~o, do s.etek tysięcy rodizin d.robnytCJh 
i sred~1ch kt1~ców i rzemieślników ży­
dowshc.h, do mteligencji, wolnyieh za­
wo•dió"'. .. Mienie . "'.ielkiej bur~uazji ży­
d'O.wslrn:iJ w mrueJS>Zym stopniu padło 
ofiarą szabru: na to Nieancy odrazu nw... 
łoŻ!li sw.o?ą, rękę. W mocno usz.czuplo­
rneJ ~oslba1c1 {Pozostałości teg-0 mienia sita-
1y się własnością Państwa Pols1kri.ego na 
mocy ustawy o naicdonaiU,zaiciji. 

Nie ~ysitlku ·~reSi~ 100 stalo się włias-
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•n:osc1ą lumipenbur.żuiaz.jli dosta!l:o się do Na placu pozostali ci, ik!tlórzy potra­
nowy·ch rąk <llrogą jawnego rabunku. fili za«~hować swe bogactwo w .postaci 
·wiele mienia zmieniło właściciela w 1trwa1szych walorów - nieroohomości 
sposób naw-pOł legalny, na mocy ci- i mid1omoślci, wa:lwt i ilrnsztównośici. Gdiy 
ooych transaklcyj, idolkonaillyich pr.zez ży- IP'l'ZY.S.Zło wyz1woil.enie całego kratju i prze 
dów~ udają,0ych się do getta, l'Ub będ1ą- jęcie Ziem Zachodnich, w·ybiła go·d·zina 
CYIC'Jh za jego murami, lub też ukTywają- :wie~kiego' szabru. 
cy·ch się p.oza gheutem. ·wiadomo, że w · Samowolne, anarchiczne przywlłasz­
taki właśnie &pcsób sprzedano „znajo- czenie mieni.'.'. 'Poniemieckiego przthra­
mym" domy, meble, dywany, ti'ldepy, fa- ł.o w pewnym OJl\:resie rozmiary klęski 

bryczikii. i1id. itd. By:uy też wypa·dlki od- ~ywiołowej. Zanim po"''.IS!tało Min:ister­
:dia·wania .,znajomym" do przechowania stwo Ziem Oidzyi#kanry1cih i zanim ten no­
rzeczy, kosz.towności, pieniędzy i iprupie- wy resorrt zrdoła-ł zatamować i następnie 
rów W1aJrtościowyi~h. które w ten .srposób poło.żyć lkire.s sz.abrownictwu minęfo . spo­
pooostały jU1ż W nowych ręika,eh 1).)0 v,ry- J.'O CZMU. 
tępieniu żydiów. O tym kró1tlkim, ale burzJliwym okresie 

BY'ły w końcu mniej liczne wypa<llki 
uzyakiania m~ruia poży.dowskiego w spo­
sób bardziej legalny w dl'Otdze transak­
cyj dlokonanych z wiedzą niemieckich 
włrudz olkUJ.Pacyjnych. 

wiemy bardzo -dużo i zarazem bard.zo 
mało. Nie ma rzecz prosta żadnych da­
nych statystyczny.eh o wyszabrowanym 
w ten siposób mieniu, trudno naweit snuć 
jakiekolwiek domysły na tematjegowar 
tości. Wyd1aje się jednak,_ że można 
Śllllialo mówić o wielu miliaridacih ~o­
tyiCJh .o·biegowych. 

O tym oikre.sie, który pozostaje jes1z.cze 
w nasz.ej świeżej paimięci moiże !kiedyś 
kitoś napisze więcej. My w.iemy tyle, co 
do nas dotarło w żywym podaniu, w 
przesa•dnY.ch, nieraz fantastycZIIlycil 
o·powieśiciach. Bohaterów tego sziabru 
znrumy nieco z kroniki sBJdowej, z komu­
nikatów Ifomiaji Specjalnej do W alki 
z Nadmiżyciami i Sz:k{)ld!Ilictwiem Gospo­
dariczym. N a pytanie, kfo szabrow1;tł, fa­
ma zazwyc:ua.j odpowiadała „wsz-yscy". 
W rzeiezyw.ilSltości, rzew.: jasna, taili: nie 
było, bo nie mogło lbyć. Ci, kitórzy po­
jechali, żeby n!li Ziemiach OdzyElkanych 
prrucować :.. budować nowe życie polsikie, 
ci s:ą już o-hecnie zn.ani. J atk wiemy jest 
to wielomilionowa rZ€szia ro·bOlłników, 
chłopów, inteligencji pracującej. A za­
tem nie wszysc~-. Zapewne, wielu się 
skus:1iłio i pos11ło za giłosem diabła, wierru 
wkroczyło na mano'Wloo krad~ieży i ra­
bunku, ale przytlaezar.i•BJOO "~ększość po­
została wierna obywatellSkiemu obowiąz 
kowi. To nie UJlega jUiŻ dziś kwesitii. 

~tr. o 

Któiż więc szabrowaU Szabrowali ci. 
Mórzy mielii. dost a tecznie zwi!cib.ni~te już 
przed tym sumienie, ci, którzy byli j'UŻ 
przed. tym za.prawieni w tym 7Jłodziej­
~kim zajęciu, ci , którzy już pr.zed tym 
nabyli doświrud czenia w szmuglowaniu, 
w dawan.iu łapówek, ci, którzy już 
przed tym mieE pociąig do nieolegaJnycll 
oiperacyj i do handlowania. Słowem, nie 
popełnimy ·chyba ża·dnego błę.diu twier­
diząc, że ridzeń szabrowników na Z.ie­
miach Odzyslrnnyeih sfanowili 'Ci sami. 
którzy już przed tym wyszabrow1aH mie 
nie rpożydowslkie i następnie pomnożyli 
s.we bogacitwo w drodze niellegrulm.e·go 
haildilu pod. oiku.pacją. 

Za tą hipotezą IJTzeimawia nie tyllko 
rachunek prostego · prawd<>tI>odo:bień­
stwa, ale także szereg faktów ek~no­
micznych, swoiste formy aktywności 
go,spodarczej nowej warstwy burżuazji. 

Aleksander Szpa,kowłcz 

(.: . d. ll!asitąa:ii) 

Jerżeli więc idzie o metody po.zyslka­
n:iia mienia poży·dowskie1g,o, moiglibyśmy 

wytlliczyć •eaiły W3Jchlarz m>osobów do 
jawnej i bez,ezelnej grabieży, popr.zez. 
przywłaszczenie mienia iporzuconego, 
bwpańskiego i różne mniej lub bardziej 
fikcyjne akty kuipna, aż do eallkń.em· le­
galnych postaici na.ibywania. 

OKOPY ŚW. TRÓJCY 
V. 

W tralk.cie diai~zego iJa.ćLaniia procesu 
two•rzenia si1ę hUll!penbur:liuazji musimy 
uwz;ględ'n.ić, że nie każidy szaber mienia 
pożydowisikiego <!ZY teiż później ponlie­
m1eekiego sikrystalizował si1ę w postaiei 
trwałej fortuny. Nie kaiż.dy bowiem sza­
hrowni1k potrafilł zachować Z'dobyte bó­
gactwo. Wa1"Unki i czas dokonywały v.· 
tej warstwie sy.srt:ematycznej seilekoji. 
Najbar.dziej pospolitą formą utrwalenia 
zdobyte.go majątku było pomnoże~ie go 
w dirodre handllL 

W Nr 2 (27) „Zdroju" Jan Stanisław Łoś kość. I trzeba było doipiero trzęsienia ziemi 
ogłcsil artykuł pt. Starożytność w kulturze by go tego przewodniego stanowiska pozba­
obywatelskiej Polski przedrozbiorowej. Od- wić. To zjawisko jest chyba niezaprzeczalne. 
daję głos autorowi: Chcąc obywatelską kulturę Polski przed-

„Przedrozbiorowy naród polski tj. war- rozbiorowej należycie ocenić trzeba to zja­
stwa stanowiąca zespół obywateli wycho- wisko bardzo głęboko przemyśleć". 
wanych na k!Utlturze, której antyczne źródła „Quid leges sine moribus vanae proficiunt 
i cechy staraliśmy się naszkicować, utraciła powiada starożytny autor. I przedrozbioro­
możność rozporządzania jakąkolwiek me- wa demokracja polska nie stała też usta­
chaniczną siłą, mówiąc słowami Wojskiego wami, za którymi nie opowiadała się przecie 
i;le miała naprawdę „policji żadnej". A jed- żadna mechaniczna siła. Stała tradycja, oby­
nak na całym obszarze dawnej Rzeczypo- czajem, opinią publiczną, staa:a powszech­
spolitej a więc na przestrzeni setek tysięcy nością i jednolitością kultury przenikającej 
kilometrów kwaC:.:atowych, na przestrzeni wszystkie warstwy narodu, aż do samych 
nieskończenie większej niż obszar Polski głębin. Podobne zjawisko kulturalnej jed­
etnograficznej, ten wychowany na obywa- nolitości narodu widzieliśmy w Atenach. Jak 
telskiej kulturze !Polski plrzedrozbiorowej w antycznych republikach stała demokracja 
zespół ludzi potrafił aż do chwili wybuchu polska powszechną wolą społeczeństwa, 
pierwszej wojny światowej, a więc przez umiłowaniem ustroju, który jak w ańtycz-

Może kt0\.4 odlpowie na to, ie w czasie lat sto dwadzieścia, a więc przez przeciąg nych republikach, utożsamiano z ojczyzną". 
dkll!Paicr.ii handllowali „ws.z.yS1cy", j.ak to czterech ludzkich pokoleń, utrzymać nieza- „Otóż na skutek okoliczności - . pomijając 
. „~ ł I t t · h d 1 przeczany przez naozawziętszych wrogów ludność żydowską - że ludność miast pol-

się częsw s yszy 9 0 me, an e nazy- prymat polskiej cywilizacji i polskiego ję- skich była w górnych swych warstwach 
wan:y czasami ,.smn111glem" uprawiało zyka. Potrafił, choć sprzysięgły się przeciw- przynajmniej pochodzenia niemieckiego, a 
mnóstwo ludzi, zwlaazcza w Generalnej ko niemu wszystkie absolutyzmy i całe bar- więc obcego, zacieśniono w Polsce ostatnich 
GuibeTnii. Nieimiecika poHtyka okupaJcyj- barzyństwo Europy środkowej i wschod- Jagiellonów pod wpływem antycznych pojęć 
n.a, która formalnie zabraniała han·dlu niej. Utrzymał ten swój prymat nawet tam, prawnych pojęcie pełnego obywatelstwa do 

, . . . gdzie liczbowo biorąc nie reprezentował warstwy szlacheckiej jako bezsprzecznie 
pod groźbą kary $1llle:rc1, w gruncie . nigdzie dziesięciu a częstokroć spadał po- rdzennie polskiej". 
rzec.zy stwa,r.z.ała jednak warunki, W - niżej trzech proc~nt. Stało się to dlatego, że „Kto chciał w praktyce korzystać z praw 
kitóry·ch handel ten był koniecwy i m.o- mając przeciw sobie cyfrę, miał za sobą ja- - obywatelskich, musiał podobnie jak w sta-
Zl.i wy. System a'IJrow±za·CJy-jny i !Poziom 
płruc zarobkowyich bY'ł taki, że z otrzy-:-
mywanych produ/któ"" i zarobków nikt ZYGMUNT RADEK 
nie mógł wyżyć. Zalka z hand[ u został zre 
sztą 1)Tzekszta1cony przez Niemców w 
fik•cję a kontrola nad tym handlem ·­
w źródB:o stałylch dochodów idla ża1ndar­
merii i urzędników niemieckich. 

\V tych warunkach czfowiek pTa1cy 
skazany był na powolną śmierć głodo­
wą, gdy'by on sam albo jego rodzina nie 
tru1d'll.i.'ła się jakimś handlem. 

Alle dla więfilszośc.i lkoniu.nkrtu.ra[nych 
handlarzy z czasu okupacji zajęcie to 
było koniecz.n.oficią, p.ołą.czon.ą z wfol­
k:irrn ryzykiem, niebez-pieczeńsitwami, 
straichem i iJnnymi cię.:7Jldmi prze'1ycia­
mi. Większość ta przestała też trudnić 
się tym handlem z chwillą, kiedy konie-
czność po teanu :rrui.nęlła. · 

H~mdel w czasie ()/kuwaiccii, połtlJeŁOJJ.Y 
z. tyloma trudnośchł:mi, nie- o.dstrasza.il: 
byilko tych., !kitórzy odtkry'1i w sobie udiPo­
wienie sldonnośici i zamiłowa1Dia do ta­
kiego r.yżykownego z.ar.jęcia, z,<folności Cło 
pokonywaniia wszellldcili przeszkódi. do 
p07Jbycia się k.rui.kuren!tów i świadJków 
dlo dawania „w łaJpę··, do ukrywania siię, 
a jeżeli trzeba było to i do strzelania. 
Sł!o:wem powO<henie w sz.mrugłu towarzy 
szyło tym, w kthryi<ili okoliczności odsiło­
nify wilie.ze kły i lisia, •chytrość. 

Nie omylimy się twie1'dząic, że o~brzy­
mia większość tyeih dkupacyjnyi<ili han­
dJl.arzy, którzy ?JdOłall do:r'.obić się na 
S2lDluigi1u, sikil1adała się wł;aśnie z szab­
rownilków, tzn. z tych, którzy pr.zywła­
.czyli so'bie mienie pożydowskie, two­
rzą.c w ten SPO ób niezibędny kaip.ital o!b­
:rOJtowy. 

A więc do pu'awd,z.i.wych fundatorów 
1U1l111Pen!burżuazji nmleżeili ci, którzy po­
trafili najwięeej nagrabić mienia poży-

1 dows:kiego, najba1~dziej się dorobić w 
nie.lega;lnym hanidlu .Pod1C2as Olkupacj1i 
i najlepiej wyzyskać wszelkie inne na­
etr·ęczaj~ce się w tym o kresie siposolbno.ś­
.ci dio w~oigia~enia si!fi. 

Jarmark w Czersku 
Toczy się karuzela podobna do ula, 
Strzelają, tłuką flaszki, kukła dzwoni w dzwonek, 
Strażacy się urżnęli, źołnierz się ululał, 
A nicpoń trzyma karty czarne i czerwone. 
Obok fotograf - artysta jarmarozny -
Patrzy przez okularów niebieskawe szybki 
Na stado gapiów. Landszaft ma niebrzydkl 
I pudło na trzech nóżkach naprzeciwko karczmy. 
Grube anioły z cukru, krzywe świątki z wosku 
Nudzą się, a sklepowai szklanki myje w kiosku. 
W ~zkach syfonów perli się woda sodowa, 
Sliożek nieba na ziemię blask czerwony żenie. 
Gaje podmiejskie l wzgórz modre cienie 
Gdzie się miłość odwiecma przed gapiami chowa\ 
Pagórki niby grzbiety zabłąkanych owiec, 
A widnokrąg rozlany żali się jak wdowiec. 
Drzewa żałości płaczące doliny ... 
Odległość sączy nikłe dźwięki mandoliny: 
To pośród łąki fryzjerzy w tużurkach 
CzUlą się do kochanek: gwiżdżą reż na kurktt.ch 
Z butelek 7ilelonawe popijając piwo -
- Na reklamie browaru błyszczy król koroną -
W pohldnie dziwożonę znaleźli nieżywą: 
Kob1.etę z bielmem w oku, dnia strzałą raźoną. 
Słońce czerwone nici mota na wrzeciono. 
Cyganie maj!ł tutaj Iot.erię i budy. 
Kuba łazi po ścl~ie, Batłomiej dmie w dudt1f, 
Tati.czy na linie niedźwiedź kudłaty i rudy. 
Dosyć od słońca .róży i posoki. 
Basetla pomruk wydaje głęboki. 
Stary cygan uderzył wielką pr.łą w cymbał. 
Tamten w małym kaszkiecie na gęślikach pr~ 1mu. 
Nagle w bek wszystka duda, chórem i bębenki. 
Pokazały im uda rumiane panienki. 
Więc rwą. się nożownicy. Wyciągnęli noże! 

Jabłonka gubi jabłka, mur ze strachu blednie., 
Gdyby się w paluch zacłęll - broti. Boże -
Mogliby spłoszyć muzy 11pobiednie. 
Kawalerom niedługo re wrzaski obrzydły. 
Zwolna wieczór nadciąga fioUmwyml skrzydły. 
Łątek tęczowych grają napowietrzne modły, 
Pod most.em się odzywa ryby śpiew żałobny, 
I taka dziwna słodycz jest w całej naturze, 
ze nawet ghlpi Maciej zadudnił na rurze. 
Ponad wieżą. zamczyska stzomo strzela raca, 
Ale traci odwagę, ku ziemi zawraca. 
Zwijają. budy graje i próżniaki. 

Odjeżdżają. po nocy. Klwł· Liczą. groszaki. 

rożytności udowodnić swą przynależność do 
grona obywateli, przyczem - a jest to 
szczegół, który dotąd uszedł uwadze histo­
ryków -- statopolski wywód ;;zlachectwa 
jest najdokładniej taki sam, co wywód oby­
watelstwa w Atenach · epoki Peryklesa, a 
może i Jeszcze dawniejszy. Nie śmiem na 
razie rozstrzygać, czy mamy tu do czynienia 
ze świadomą recepcją antycznego przewodu 
są.dowego, czy może raczej z przechowaniem 
się w Polsce praaryjskiego sposobu udowad­
niania czys;to,§ci krwi. Jeżeli chod'zi o dzie­
dzinę stosunków własnościowych, zwłaszcza 

dziedzinę własności nieruchomej to pra-wo 
antyczne przeprowadzało bardzo konse­
kwentnie zasadę, że ziemia ojczysta - po­
lityke chora - ~ak mówill Grecy, może po· 
zostawać we władaniu jedynie obywateia. 
Stąd przywilej szlach€.cki wyłącznego posia­
dania ziemi na własność; stąd też odwrotnie 
i drugie bardzo polskie zjawisko, że posia­
danie ziemi prowadzi niemal automatycznie 
do szlachectwa, pogląd, naskutek którego 
warstwa szlachecka wessała niejako cały 
patrycjat kn:kowski oraz nieprzeliczone 
rzesze wolnych chłopów (znal,tomitą więk­
szość wolnych chłcpów - wedle dalszego 
tekstu. St. S.). 'Na ten osta~rl stćzegół p:r;ag­
nąłbym zwróci:; uwagę; dlatego, że ten dzie­
jov.ry proces deklasacji wzwyż został pomi­
nięty milczeniem lub zbyty kilku słowami 
przez większość historyków. Korzystały zaś 
z tego procesu nieprzeliczone rzesze,-' czego 
wynikiem był olbrzymi rozrost liczebny 
warstwy szlacheckiej". 

„Ustrój przedrozbiorowej Polski, jak każ­
da rzecz ludzka, po okresie wzrostu, świet­
ności i rozkwitu, wszedł w okres rozkła,du 
i upadku. Stało się to po upływie trzech po­
koleń od chwili, gdy Zygmunt zrzekł si~ 
wszelkich praw dziedzicznych, składając 

pełnię władzy w ręce społeczeństwa. Dzia­
łały żelazne. nieodwracalne prawidła roz. 
woju i upadku form ustrojowych, zauwa„ 
żone już przez Arystotelesa i sformułowane 
z nieubłaganą logiką przez Polibjusza, a 
głoszące, że demokracja, (Polibjusz mówił 
jedynie o demokracji w stylu antycznym), 
jest po upływie czterech pokoleń skazana 
na nieuchronną zagładę na skutek mecha~ 
nicznego działania właściwych tej formie 
usl;rojowej wad, powodujących corazto 
większą różnicę pomiędzy zasadami ustroju, 
a ich praktycznym życiowym zastosowa­
niem. Dzieje ustroju Polski przedrozbioro­
wej potwierdzają raz jeszcz"e prawdziwość 
Polibiuszowej teorii". 

Artykuł osłonięty jest autorytetem Mic­
kiewicza, ściślej W oj ski e go. Oto 
„sluszne słowa, które Mickiewicz w Panu 
Tadeuszu wypowiada ustami Wojskiego: 

„Ach! Wy nie pamiętacie tego państwo 
młodzi, 

Jak wśród naszej burzliwej szlachty 
samowładnej 

Nigdy nie trzeba było policji żadnej. 
Dopóki! kwitła wolność szanowano prawa". 

Na tym tle występuje plastycznie postać 
Jana Ostroroga, któremu autor poświęcił 
osobny ustęp. Ostroróg 

„zdobywający się JUZ w połowie XV w. 
na gest doskonale barokowy, a zarazem tak 
nowożytny, że, gdyby mógł wstać z grobu 
i z~ dni naszych do chłopów - gospodarzy 
na iWlecu przemówić, pociągnąłby ich z pe­
wnością swym naiwnym antyklerykaliz· 
mem, i bez trudu przekonał, żd księża nad· 
mierne korzyści ze swych owieczek wyclą• 
gają, że posługi kościelne powinny być bez. 
płatne, a utrzymanie proboszczów winno 
obciażać wyłącznie biskupa". 

Poglądy powyższe ubezpieczył autor na­
stępującą deklaracją : 

„Ale prawda jednostronna jest bodaj 
szkodliwsza od nieprawdy". 

W ten sposób został zapoczątkowany no­
wy rodzaj literacki - w nauce polskiej. 
Caveant consulesl 

st. Srenio"*1 

I 
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MIECZYSŁAW DROBNER Dyskusja o Ministerstwie Kultury i Sztuki 

Pr-0blemy organizacyine 
. - . 
zyc1a artystycznego 

Dy!>kus.ja, tocząca się '11a famach „Kuwicy" mniejiszej formy, wydawniotwa nutowe i wy­
wokół Mini.s.terstwa Kultury i Sztu.kti dotyczy twórnie !Płyt grairnofnnowycii popula,ryzują 
wlaś<:iwie jed.nego jedyrnego zagadnienia: czy twórczość muzycwą. Gdyby rudh wyditwni­
Pań•stwo może i powinno ingerować w s1pra- czy ogra111iczył się do ikil'ku czolowy·ch WY­
wy sztuki i na czym 1a ingerencja może i po- dawriiotw - lllie byłoby lllic pros·tszeigo jak 
wi'lllla pofogać. PrOlblem tern by! oczywiśroe u~godnić w cwtra11i Ministerstwa Ich pi'callly 
11>ierwszyim, j1aJki sta'11ął przed orga11izaitorami wydawnicze i· skMtro.J.ować cona·jwyżej ioh 
Minisrteristwa K1wlitury i Sz1tuki w LwMinie dzia~cillność. Lecz w miarę normalizacji sto­
(wówczais nazywa~ się ono Re•smtem), i - sun1ków go·s;podarczydh, ,zwtaszcza w dzi·edzi­
przyznać trzerba - wówczas na·kreślooe kon- nie poida.ży palJ)i•emt, IPOWsta,ją !>etki prywait­
c~cie i pmj.eikty isą do dziś wytycznyrmł w nych wyidawnictw prowirncjooaluych, żeru'ią­
pracadh Ministerstwa. Toteż jako jeden z cych ,p.rzewaiŻinie na 11aiillliżs2ych gustaah r,uib­
pierwszyclh or.ga,nizatorów Ministerstwa czu- liczności, wydają•cych szmirę i pro11agujących 
ję się w o·bowiązku koncepcje ówczesne skon- wulgarność. Zakazać po pro.stu powsitawania 
kretyzować, Jrnnfrorntując je z rz.eczywistnścią p1owincjonalnych wydaWrtictw? Nie Jeży to 
na przestrzeni dwu j pół lat, jakie dzielą nas po linii 1po!i<tycznei !llaszei~o Rządu, poza tym 
od chwrJli powo./ania do życia „naszego'' ML wśród wydawnictw tego rodzaju zdarzaią się 
nis1t.erstwa. pozycje cenne pod każdym wzgilędem. A za-

l. Są niewą/tlpltwie dzied•z!ftly pracy artyS'IY- · t·e~ - zezwoli~ ~,.kontr~lować. A jak pro:wa­
cznei, kltóre bar.dzo trudno pogodzić z jakim- dz1c ko'lltrolę, ies:11 fl;'l:msteristw? . po~baw1.one 
koilwiek „ wtrącaniem się" czy@i•ka pafrstw 0 _ bytob~ swych o:gain.~w 1e_rY't~na.łc;ych? Je­
wego: to przej a wy twórozośc: a•r.tys·tyczne:j, a isz~z~ ieiden d·owod., 1z . woiew~dzkJ.e age~dy 
więc twórczości literackliej, muzY'czmej i p]a<S- _M1m~terstwa Ku.Jtury 1 Sztuki są potrzebn·e 
tyczuiej. Poeta, malarz czy ikompozyto·r w 1 komeczne. 
swej osobi.s.Lej twórczośoi inie mo1gą oczywiści.e 4. Wśród różmorodnyah zaga·dnień ma Mimi­
pod!egać żaduei „władzy" - muszą p:sać (czy sterstwo Kultury ! s~tulki rów111ież i iswoje pro­
malować) kiedy chcą i jalk chcą. I mam wraże- blJemy przemY's'iowe. ZamHkną bowiem ff!1har­
nie, i.ż wiele nieporoz.umień w dyslmsj1i pocho· mooie, jeśli nie otrzymają stmn dlla sikrzypiec. 
dzi wł:aśnie stąd, iż 11i1ekitórzy dyskutenci mó- Zairnkmą się teatry, jeśli im 111~k1 ni·e dositarczy 
wiąc „sztuk.a" myślą „sz<tuka twórcza", roz- potrzeibnyc'lt rekwizy·tów. 'kosu:umów, ;peruk 
ciąigająic n!etykar.ITTość twórczości oso1bist·ej na Ma1Jarze potrzebują szta·Jug-0wego ;płótna, rzeź­
wszystikie !Przejawy svtukii. Twórcy nfe potrze biarze dtut. A przemy1s•I artystyczny to t·eż 
bują ,;władzy", a potrzebuiią pomocy i O!pie'.ki jed•na z cieika wszyah pozycji uaszej 1wórcz·oś­
ze istro'!1y Pań•stwa. Udzielanie >tej pomocy w cl. Jeśli ,przekażemy' te wszy·stlkie sprawy Ml­
s1posólb indYWidua·l1ny przy•sporzy!Gby wiele lkło ni(';lt·ers<twu Przemysł1u - to .nasze miinia turo­
potów organom _Pańs'!wowym: }edy.nym cr:irzeto we bolączki uitoną w bezkresach odibudowy 
czy11uikiem kierującym tą pomocą powin111y przemys·łu pańs<twowego. Ze swei praktyki 
być Zw'.ązki: Lirteraitów, -Ar.lyiStów - Piasty- ministeria1nej mogę dać przykłady jak 110 je­
ków, Kompozytorów; r.o]a czyuntika państwo- dynie wYrwanie odivowiednich obiektów spod 
w-ego ograniczać się tu musi do stworze11ia skrzyde>ł Min. Przemysłu ura:towalo iedyiną w 
podstaw m1tteria~r1ych tej pomocy, podstawy ' POllS·Ce wytwórnię płyt .gramofoITTOWY·Ch O·d car 
finansowej i rzecvowej (domy, majątki zi·etrn- kowi·tej zagłady, a jedyrtą faibrylkę medhainiz­
s.kie, przydziały). Tę rqlę mógtiby oczywi•ście 1r.ów fortepianowydh (mogącą za1ać swoją 
z powodzen'.em odegrać jakiś m'rni'tmalnie r.oz- produkcją całą EurOJPę) od przerobienia n~ fa­
budowany aparat przy Prezydium Rady Mini- brykę ... melbli giętych. Że oibieiktami \DT>WmY­
strów czy innym Ministerstwi1e. • słowy.mi nie możrna rząidzić od biurka mi1nri1-

sterialnego - to chytba jasne: a gdy1by nie 
s.postrz,e.gawczo.ść referentów 1ku.Uturry i smu'ki 
na stopru~1u powiatowym, 1o do d'ziś nie wie­
dzielilbyśmy o wymienionych obiektach. 

5. Z kolei zagadnienie szkolnictwa arty ty­
czneio. Nie możilla szkf/1 artys·tycznych uwa­
żać za wariant szkolni·ctwa zawodowego, -
'Szkoły ar.tystyczne mają za zada.iiie coś wię­
cej, -ni•ż wyszilmlenie wyrobnika-malarza, mier­
nego aktorzyny czy muzyka dla dancingu. 
'Dla WYSzkolenia takich „ar•tystów" wysitar­
'czyly<by szikoly zawodowe a1nalogicz11e do gitm­
nazojów lkrawi·eeikkJh czy r]lilceów elektrntec'h;ni­
czuych, Szkoł·a artyisity•CZllla musi jednak ks~tai! 
'Cić airtyZJm swyclłt wychowanków, a do 1Je,g.o 
nie wySrtairczy „<Siatka igodzin" ._ tu jest po-

<trzebńa twórcza atmosfera. Że jednak 01bok 
atmosfery potrzebna jest i wiedza ogówna -
vrzeito szereg szkół artystycznych mieści w 
•sobie zarazem i przedmioty ogóJnoksZ"tiilcące. 
'Lecz w błędzie jest ob. Baoulewski twiie-rdząc, 
'i1ż w dziedziriie przedmioitów ogólnoksztatcą­
cyoh w szkol.ach a.rtystyczmych „wyk-0naITTie 
lpro-gramu budzi da'leko i.tlą.ce zastrneżenia". 
'Nie w.iem, czy autorowi p.01!emiocwego airtyku­
~ru wia.domym ieSit naprzykla·d, liż Gimnazij111m 
'i Li1cewm Muzycz111e w Katowicach otrzymało 
's•pośród wseystkic11 za wo<lowyc'h szkrn ogól­
noksztalcących oikresu najlepszą lokatę \Vłaś­
n:e za wyinikl nauczania przedmio•tów ogól1110-
1k1Szitalcących. Szkó! artys;ty•cznych '!la wszys1t­
'kic1h trz·eC\h stopn iach nauczania jest kilkaset: 
'SA to szko1ły muzycwe, teatral1ne j plasiycz­
ne. Przeprowadz'.ć ohoćJby W1izytacię 1yich 
·szlkól (111ie mówiąc już o nadzorze admhlis1tra­
'Cyj111ym, svra w ach pe.rs-o•nalnych itp.) w ra­
mach cemtra1nie dziala1ją.cego Min'.is·terstwa 
jies•t (Jliemożliwe. Du tego są nieodzowni w·11-
taitorzy okręgowi. I czy Ml'miste•rstwo bez ocr:ii­
'11ii czyunika miejiScowego jest w starriie udzie­
lić lub ntlmów;ić zezwolenia na otwarcie sz:Iw­
!y np. muzyczmej w· jakiejś mal·e1 mieśc!mie 
prowincjoina'.nei? 

6. Wreszcie sprawa, o ·kitórej się nanv1ęcej 

mówi, a najmn:·ej robi: to t. zw. ,.UJllowszech­
nienie sztuki". Odsyłając za:nteresowa'!lych 
tym r>rnblemerm ido artykułu me·go w N-rze 
8 - 9 (10 - 11) „Przegtlądu Socialis·tycz.nergo" 
- pragnę zwrócić uwa,gę, iż pad te11111i'nem 
,,upowszechmienia" rozumiemy zwylde dwie 
ZIUipelmie różme rzeczy: u;powiS·zechaienie „bier­
ne" przez IJ)odawanie sztuki jak l!lajszerszym 
masom społeczeństwa, oraz „czynne" przez 
wciąiga.nie iSze-r-0kiC:h warstw do WISI>Ółudziału 
w ze.sopo!ach amatorsl<1idh itp. Pierwsze z tych 
„upowszechnień" pokrywa się '!liemal do­
słownie z tym, co omówi.Ji'my w drug:m 
i 'trzecim punkcie naszych rozwazan, gdyż 
wlami.e teatry, fJharmonie, opery, wys·tawy 
i wydawnictwa, to sposoby pa.dawa,nia goto­
wej szlufki &poteczeństwu. A upowszec.hr1ienie 
„czyCllne"? Zespoły amatorskie (.teatralne, mu­
zyczne czy choreograficzne) powstawać będą 
zawsze i wszędzie rt;a~n. gdzi,e znajdzi·e się gr.u­
pa 1udzi „c;ągnącydh ku .szfoce". Ingerencja 
„czynn;:kóv: urzędowych'' 111'·e jest w stanie ani 
zwiększyć arti zmniejszyć tego pędu do sztu­
ki. Lecz <Sam.a liczebność zes.polów nie zado­
wafa uas: ~hc:e]ibyśmy <przecież aby zespoły 
amatorsk~e t1 ły z artystycznego punk·tu ~·i­
<lzeoia ·jak '!lai!e.psze, aby miały jak uajciekaw­
iszy re;pertuar, dostosowany do pozi-0mu uczest 
trików i publiczności, aby dl.a niejednego stały 
się p.rzedszko!em do szituki zawodowei. Ten 
wielki, odrębny świat <Sztuki amatorskie1j po­
tnzebuje równie·ż pomocy, k1óra przyjmować 
moż.e roz,mai-te formy z WYjąltkiem pomocy ma 
terialrnej <lQa 111czes1mi!ków zespol·u, gdyż to 
przeksztalcafl()lby ich w „zawodowydh ama-

to.rów". Za idealł!le rozwią.zan:e pomocy fa.:ho­
wej dla ruahu amatorskiego możemy uznać 
natomiast strun, w 1któryrrn na cz·e·Je amatorskie­
go zespołu stoi kierownik - zawo.fowiec, mo­
gący narzuc:ć odpowi·ed.ni repentuan, będący 
d:la zes,połu nie tyli.ko dyirygeuitem czy reżyse­
rem, ale zarazem n,auczyci.elem. I tu zarvso­
wrują IS'ię dwa 01bowiąz>ki Pań's•twa: wyszikotla­
nie odpowiedmiej ilości działaczy artyistycz­
ny•ch dJ.a w1.i'i . i ośrodków fabrycuwch, ora·z 
znaleziefiie sposobu opłacania (mtnimarmymi 
chociaż stawikami) pracy zawodowców, pracu­
jących z zes,połami amatorS1kimi. Szkolenie 
kierowników może dokonywać <Się w zwyk­
łych s.zkoła'.ch a.rtystyc~yiC!h (na specjallinych 
wyidziafac:h), cr:iomoc materialna iJ nzeczowa (iv­
str.umenty, kosbUJIDY itp.) musi być realizowa­
nia poprzez jaki·eś inS1tytucje o zas.ięgiu ,,wgtąb" 
cona1jnmiej do szcze1JJ1Ja 1Powiatowe,go. A zespo­
ły ,poz/bawione kierowinictwa zawodow.ca, s~a­
nowiąoe w <tej chwili- praw1c10l(lodolbcri·e 95 proc. 
oigóilnej ilości zespołów wmaitorekidh? Te 1alk 
dłuig.o reprezentować 1będą najniżiszy istnieją­
cy w ogóle poziom artystycz.ny, póki d.o nic.h 
nie dotrą fadhowcy - instruktorzy, shti.ący fa­
ch9wą radą, repertuarem, asystu,jący;;::,.ii r.a 
p1•óbaclh, pouczających kierowników itp. D~iś 
instruktorów swycl! dboik referatów kultvry; 
i iSztuJki mają: CU(, TT i ChL, LIOK, UM, 
LIK, TUR, TUL, „Wici" i wi>ele illlllyah., przy­
czem wo-bee zastraszającego brak·U speci'.!Hs­
tów ża·drtej z .tych zasłużonych i'lliSifyituc.jj 11'e' 
wystarcza Judzi, wobec c.zeg.o nie is·ięgają głę­
biej j1alk do stopnDa wojewód~kieg,o. Organem 
Kw:1tury i Sztwki w zas•ięgu powiatowym nie 
powinien być za,tem ,„odnnśny referai1; odnośll!Je 
go starostwa", decz komórka inistnu.lclornka, 
obojętne IPOd czyim formalnie zanządeun, I.ee.z 
zafteciłla od tych samych ośrodlków dyspozy­
cyj1nydh, które kierują prawami 15.ztuki zawo­
dowej. 

Na przykładach poszczegóklych pro<blemów 
życ:a artystyczrnego iSltarałem się wykazać, iż 

M:111:sterstwo Kuliury i Szituki 1) muSii iiSlnieć, 
2) musi mieć odbicie terenowe w postaci pia· 
cówek na stopniu wojewódzkim i. 'POWiato­
wyun. Do .prawdy tei doszły już dawno prze.d 
nami!· inne 1pa1iis1:wa demokratyczne. WyiStarczy 
zacytować, iż Związek Radzi.ee.ki dyispon1111je 
potrójnym systemem władz artystycznych: 
Kom~tetami i Zarzą:damr dla s,praw s.ziltuki na 
stapniu centralinym, republikańskim i obwodo­
\q m (wojewódzkim). Domami Twórczo§ci Lli­
dowej (='nstruktoraty sz~uki amatorskiej) aż 
do sitopnia rejonowego (powiatowego), wresz­
cie 5pecjałnymi Domami Artys.tycznego Wy­
chowania Dzieci (do stovnia obwodowego), 
podporządkowanymi władzom szlkolnym. Wi­
dać i tam trzydziiestoletnie doświadczenie po­
dykt?walo koniec;ptość adminastrowaniia is7Jlu­
ką miezaiłe:bnie od isieci iuistru:ktorskiei. 

Mgr. Mieczysław Drobner. 

2. Lecz sztu1ka. uie ogranicza się do twór­
czoś>Ci, przeciwmie: twórczo.ść staoo\V1l zailed­
wie jeden z problemów, iuteresujących nas w 
tej chwiOj. Szotuka istworzona przez twórców ' 
musi bow:ern dotrzeć do konsumeruta; s1wo­
rzenie dróg od dramaturga do widza teatral­
nego, od malarza do publiki w Salcoie Sztuki, 
od kompozytora do istuc'hacza koncertowego 
oto 1>NJ1łf.emy drugiego ko!JlJPleksu za·gadruień. 
Muszą istnieć in tytucie specjalne, organizu­
ją·ce pokaz dororbku 1wórcze,go, i inS1tytucie te 
muszą być rówu:eż o,patte 11a mncuyah podSl!a­
wach f''l1ansowy~h.' Lecz tu fi'lla:nse .nie decy­
dują: trze.ba t.e icrntytucje tworzyć, ustafać i·ch 
si·l!ć, obsadzać personalnie, ułatwiać s<koml])le­
towani.e fachowego pe.rnoneil·u, wrnszc:ie na.dać 
im wla1ściwą tinię artystycwą, a niekiedy na­
wet i p011ityczną. Kierowuictwo taki·e konieczne 
jest niezaJ!eż·nie od tego czy insitytucie o krtó­
rych mowa są placówkami państwowyimi, s2-
morządowymi, spoleczuynni czy 111aweit pry­
watnymi. Jeśli dodać do teg,o, iż ins·tytucj.e ta­
kie trz.e•ba również i ko·ntrolować finansowo 
dila . unikn:ęcia na.dużyć itp. - stąd jasne, iii do 
spełuf.enia taJkich różmorodnych za-dań 1m~'ecz­
ny jest s;prężysty urząd. Red. Żółkioewski 
chciałrby widzieć M:rni•ster-stwo Kulrtury i Sz1111-
ki jaiko iITTstytucję pozbawiouą isieci organów 
wojewódzk:e1h i powiatowyoh. Jak możua so­
bie jednak wYObra:zić, iż MiinisterS'lwo pokieru­
je sprężyście i zagwarantuje rzet·elną pracę 

ki'llkudzies:ęciu teatrów dramatycznych, kif:J<u­
dzies.ięciu ze.srpo!ów muzycznych, k:Ikuse1 ze­
społów objazd•owych o typ!e rewii · ciy musi­
chaUu, kilkuset klinoteaotrów, kiq·kudziesięciu 
cytików i JunalJ)arków, - j ·eśli nie będzie ono 
posia·dafo władzy wykona wc·zej? .W jaki , spo­
sólb będzie Mimil>terstwo w s-tal!lie tępić wsze~­
ldeg.o r-odzll.i'\l iszmfr~. rodzącą się pod p.osta­
cią teatrzyków prow:incjo111all!lych i objazd·o­
wych, jeśli nie będzi·e miał·o w teremie swoiclt 
prreds-tawicieli? Dwu1letnia praktyka wykaza­
ła, iii gdzie tylrko w wyniku naruszenia swyc'h 
kompetencji zezwoleń na imprezy artystyczne 
wd.zieJ?al &taroS'ta, refer·ent be~ieczeństwa lub 
referent propagandy - tam zawsze rodziła się 
niesamowicie żywotna szmiira, promiernuJąca 
na całą okolicę brakiem smaku artySrtyczuego 
f wu1J.gamością. A cóż dopi.em dzi!ać się będzie 
w tej dziedzimi•e, gdy naj1bJiisza· :nstancja arty­
sty·.:wa będzie o kHkaiset killome•trów, w d.l!~­
l:cotei Wa·~<Szawicl Przedistawiony · stiłll <7-"Clr 

nie przemawia j·eszcz·e za koniecznością two­
rze'!1ia trzys•toipniowej adm:11:stracji artystycz-
11e·j, lecz bez organów kwhtury i sztU!ki na iszcze 
blu wojewódzk'm n-beiść się bezwarunkowo 

„NA SREBRNYM GLOBIE"*> 

nfo możma. 

3. Obok for.my Wthdowis·kowej (>teatr, kon­
oert, kino, cyrk), rozprowa·dzającej sztukę 
wśród sipo.feczeństwa - is•klieje jeszcze dru­
ga droga, jak1 tv,órczość dociera do komSiu­
menta: wydaw.niotwa. Wydawnictwa książiko­
we d·aiprowadzah do czytelnika literaturę po. 
w~eściową czy poezję, peri·odyki J.ite-raforę 

żaden z rodzajów powieści· fantastycznych 

nie znajdował nigdy w Polsce . odpowied-

niego podłoża. Nie mieliśmy prawie wcale 

samodzielnych powieści awanturniczo - fan­

tastycznych, ani utopijno - naukowych. Li­

teratura fantastyczna pojawiała się najczę­

ściej jako tłumaczenia, zyskując zresztą ży­

czliwe przyjęcie. Dlatego dobrze się stało, 

że jedna z nielicznych polskich powieści 

fantastycznych doczekafa się obecnie wzno­

wienia. ,,Na srebrnym głobie" Jerzego żu­

ławskiego jest powieścią tego rodzaju, który 
operując fantastyką, czerpie z doświadczeń 

natikowych i z literackich zdobyczy realiz­

mu. Autor próbuje narzucić czytelnikowJ 

całkowite prawdopodobieństwo opowiada­

nych wydarzeń. W tym celu wprowadza 

wstęp informujący o wyprawach nakowych, 
jakoby, podejmowanych przed pięćdziesięciu 

laty - i faktem odnalezienia rękopisu 

zrzuconego z księżyca usprawiedliwia swoje 
zainteresowanie tą sprawą. Tym tłumaczy 

JERZY ŻUŁAWSKI 

się też pamiętnikars·ka fol'Ina powieści, wiające im egzystencję, a nawet założenie 

która ciągle sugeruje rzetelną prawdę fak- nowej ludzkości na nie zamieszkałym do tej 

tów. chwili globie. Właściwie tylko część pierw-

nej kabinie pocisku. Ich przeżycia i nastroje 

zostały uzależnione od warunków zewnętrz­

nych i pokonane z artystyczną dyskrecją i 

umiarem. 

Część druga przerzuca uwagę czytelnika 

ze spraw fantastyki naukowej na intymne 

przeżycia psychologiczne. Konflikt miłości 

dwóch mężczyzn do jednej kobiety staje 

się tym drastyczniejszy, że kobieta ta ,;w 

warunkach księżycovyych" jest jedyną istotą 

płci żeńskiej. Taka sytuacja - w intepre­

tacji autora - wyolbrzymia namiętności i 

niszczy łagodzące działanie cywilizacji. Pio­

nierzy życia na księżycu cofają się do sta­

dium pierwotnego okresu kultury zarówno 

w dziedzinie życia erotycznego, jak i oby­

czajowego. Nie są nawet zdoln~ przekazać 

dzieciom swoim dawnych form życia. Wa­

runki zewnętrzne (tu jesteśmy bliscy po­
g_!ądom pozytywistów) determinują cha:tlfi!:­

tery i normy postępowania. Te ciek:cwe 

problemy drugiej części utworu - z księ­

życem mają związek raczej przypadkowy. 

Równie dobrze mogły<by zostać rozwi..~.iete 

,,Na srebrnym globie" składa się z dwćcb 

zasadniczo różniących się części. Pierwsza 

opisuje przygody i przeżycia ekipy podróż· 

sza ~pełnia postulaty swego rodzaju ppwie- w inny sposób, gdyby naprzykład atr-<>r 

ników w pocisku na powietrznej 

księżyca. Druga - losy tychże ludzi 

ściowego. Autor, wychodząc z założeń praw-

ciopodobieństwa naukowego, próbuje stwo-

stronie rzyć plastyczną wizję krajobrazu i warun­

na dru- ków klimatycznych na księżycu. Na tle 

giej półkuli, gdzie znaleźli warunki, umożli- groźnej i martwej przyrody rozwija opowia­

danie -o życiu bworga ludzi, zamkniętyĆh 
z konieczności przez długie tygodnie w cias-

*) „Na isrebmym gilo·bie". Jerzy Żuławski. 
Sp. Wyd. „Wi1edza'· 1941. 

umieścił swoich bohaterów w sąsiedztwie 

Robinsona. na bezludnej wyspie. Może blko 

zyskując na prawdopodobieństwie spraw.)" 

te straciłyby wówczas ostrość i wyrazistość 

sytuacji doprowadzonych do ostatecznych 

granic konsekwencji. 
Ewa Korzeniewska 

\ 
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W ibieźący.m t~godni u blib1'io1graiii~zriytin ma. 
my do zlll!1otowania Jedno wSlkl"zes.zenle i jed­
ue narodzit1y, które zresz.tą op~riia pulbl1icz­
na uważa raczej również za wskrzeszienie. 

Oba fak·tY lkrulturalne - wśkr~eszenie 
„Kw1u1taI11ika fifozoFicz,n.ego" i narodziny 
„Now!t1 Literaakioh" - są jes71cze jeduym do­
wodem •Przeciwko lansowanym przez emig.ra­
cyj.ną prasę pogłoskom o stopniowym Hkwii­
dowavf.u" kulitury po!1skiei ·i o „hegemonii" 
martkshstows~lego śwlatQ\Po,gilądu . .Rzecz JlflOIS.,. 
ta, owi emtl•granc! mówiąc slowo „mailkiSiz.rn'\ 
my!Śl\ą o 11>oll1yoe a nl.e o filozofii, gd~by bo­
wiem my§led·i, laik tego żądaJ<i od łnte·l·ek'tu­
aillstów w ikra~u.. tylk·o o foloziofll, to słowo 
ma!11csi·zm traktowaHby sine ira et s.tudlo, po 
JgJerykow ku, pod•obnie ja·k nazWY innyoh te. 
orli fiHQzo1lctnyo~ Oba 111owo1powis.ta1łe pi·S11T1a, 
i latórych każde ode.gra n·i·ewąrtipliwi.e swoją 
wat_ką >role - Jedrt•o w dzl•edzlnde fiilozoifii, · 
cLl\Ulfie· - literatu.ry, zaipetiniajq dhoć zwężone 
ostatnio, Jecz J·e.dll1ak ~isitl11ie•Jące luki w 11n zyn1 
czasop!śimieno!otw.ie. 

P u1bH!kacjlQ<m flilozoflcznym s~n.Siu strict.o sl1tt­
żyl d()t<i-d wznowiony prze,d pariu mie.slę,ca.mi 
,.Przegtlą•d Fi•lozoficiiny", z.mlir;lowaly one takż·e 
nrzytulek choćby w tallc1Lm miesięci<n·lku jak 
„Myśl W§pólcze~ma", gd'zie jedna:k rozpietość 
progrannu ~daikcy]Mgo d W'7Jglą>d na .czyiterin:· 
1'a n\e poz.walały na prymat mozofi1, ~dz1e 
~oz:prawy dotyiczą wielu zagad,n!eń wis1pólcze :­
ne-l 11aukl - {)d teorJ.I diitera;tury d·o ekonomi•\" 

.J<war~aln!k Piloz,ofilczny" kontYnl\l•Uil\c wie·~ 
loleł!niq swoją traidyoję (XVI tom OU?'ólineu:o 
zibł0tl'll !) bQdzie :pl·smeim dla t;pe1cJaHst6w. Po· 
większ.tllllle sil·ę Hośc.ł •tyc'h 1PiSilll, co syui;:nrul'izo­
watem jut 'llTz.ed ldHmma m!e.siq'Calllli z oka1J.ii 
i11nyoh wimowleń („Pn~1glląd Socjalistyczny" 
i Irm.) świadezy o it-ym, ż.e wes...ił·i!śmy iu~ ,,„ 
dl'\1 1&'łil11 rokit ·nokoiu (la drO<J:(l 0~1budoWY 11i1e 
~yilloo gospoonrczeJ, iale i lnte'1ekbttnlnei. 

Zeszyt Z - 4 „Kwartalnika P.f.1,ozoflczneigo" 
Ulkazują,cy '. ię z zasHku Prezydi·ttm Rady Mi­
ni trów l Wydziału Nauki Minister twa O w;a 
ty zos•tal bardzo tarnnnle wydany naldndem 
Pol lklej A'kademH Um1e!ęitn-0·ścl. 
Re~aiiuje pi mo ZYi'munt Zawlrskl, W rnume­

rze waJ.duJemy m. ion. następujnce pracJe: Ro­
mo na Jngardetia „e enc.lnlne zaradnienia for­
my I jej pod ·tawow.e 11>ojęcla''. Zygmunta Za~ 
wksk 'er-0 „Geneza ·l .rozwój logiki l1J1tu!cj0<1]i·s­
tyczneJ'', Marli Os owskitej „O dwóch rodza­
i«ch oce·n'•, Nie mając żadnych kom-petencld w 
tej <lzied2ipie ciaruki, jaką jest filozofia, zwró­
ciłem ię z prośbl\ do ·eduego ze ~ecjai!' tów, 
nyitaJne go, która z pozycji zeszytu 12 - 4 za­
słu.guie 11a podkreślenie. Oświa·dczyt mi, że 
wiedlug jego zdania pozycjami takimi są arty­
kuły: Andrzeja Mostowslkiego „O zadaflliaclh 
fliorozsitrzyiita•hn•ych w sformali~owanych sy.ste­
maoh mailltllrnaty.ki" ·i znakom3ty przegt~ąd prac 
dotyczq1cych dogiilei i.ntiuicjiQ•nistycznej Z. Zawir­
skle®o i WYla~ł. iż talk nodstawmvyoh roz­
praw .poświ·~conyoh tym <lwu s.oecJalinyun pro­
bJiemom o wsadinl1czej akt.ualtiioścł dla ws1pól­
~sneJ t"1ozofii <lotąd 11ie mieli my w języikµ 
pol.s•kim. Ukazanie się ,pierwsz.e.go uumel1U 
,,Nowin LHenackich" ip()przedz.one byto wielo­
tY1rodn.W>wą plotką., ikltóra krążyła wśród sfor 
li'teirack·lch i artystycznyoh. Niektórzy ohurzali 
eię, fż w ddbie <lem-0~ra0Jl 11.łdowei moi.na 
w·s.~rze.szać · ci·eń „Wiadomo.foi Li~emcki'Clh". 
Ten 1puryrtani7lm okazywali .zrtllS'Zltn najsiU1ni1ed 
ci, <lfla }(.tórye\h m·iewątbpj1iwi1e postępowy w 
pew:nY'lll semsie f!lberailizm p.rzed.wni•enriyich 
„Wiadomości" \BO'ya-żeąeńskiego, 91.onimskie­
go, łfullfk:il - Łaslkowsk!.ego i tylu, tY'lu ir111ych 
pokrywa sle catkowicite z pog-ardza11ym przez 
nndh tew~flem „życia świadomego". WY'daJ•e 
mi się, t.e sytuacj•a „Nowin' ' w Qbecnej strnk­
tUJrze naiszego żyda umysłowego będzde zam>el­
nie inna niż sytuacja „Wiadomości•' prze<l 
woj11ą. 'Przeid·e wszyis.blc!un dlategio, że pootę­

powe tf>ndenoJe 5'J)o!eczne, która 11urtowafy 
daiwniei w ,pewmeJ mierz.e „Wia.domości'' i wo­
bec tr.ud11e<i sytuaci·i 11>rasy !•ewic'Owiei, tam mo­
gly s'ię u1JaW11iać z wtlęlktszą swo•bodą niż gdz'ie­
ind~lll'i, są d:i.iś rozipraicowywane obszernie 
L włclosmronnle :orze.z dwa d·Uie .pis•ma litera,c­
kie poza „Nowinami". „Nowtny'' naitoaniaslt, 
jak się tego nail 1eży SIPO·~i·ewać i jak świad­
czy <> tym mi.mer pierwszy przeiilllą na siebie 
tradyQ}ę ,poziomu, kllasy literac1del, będą nam 
prezentowały Iiltera'turę <11:iie tyłlko od strony 
jej ideol!ogiczneJ s!ul>zności, aite i od strony 
je,j wdzięku, uie ty1!ko od skony jej obowiąz­
ków na dziś, ale i od 6tr.011y jeiJ 11roków:, kitóre 
d7Jiś niiedostrzeg'ane w po;śipl~dhu pra.cowHego 
din1i.a. . Jutro mogą stać się 'Potrzebnie i t•o n i1e 
ty1!1ko tzw. elici·e. 
Otóż trzeib~ to pawLedzi·eć wymimie, .żte ty­

mi wla.śnie dOlbrymi, moim zda11iem, 1rad-ycja­
mi p.ozii•QilTIJU i fobre.go meitier pi1sarslkfogo nie 
zajmowano się dotąd prawi•e w roz,gardiaszu 
i1111y•oh, barid:>JieJ może .istomych dla życia na­
rodowego, s,pmw. Dlatego też myślę, że „No­
wdny Literackie" mogą oddać poważc1ą u.sługG 
zarówrto ~rodowisku czytającej inteiF•~encji 
jak i pl!sarwm. 

Pierwszy nwiner „Nowin'' pzry<11osi m. unin. 
uwagi Zorn Natkaw•skiei ;0 pr.ozte, gdzie waj­
duJelJty między w iernzami {)cenę sytuacji litte­
m.tury, której autor'ka ,,MedaiJ;i1onów" •n.ie wró­
ży bymajmni·ej tl!Plłl~u, choć ui•e ukrywa, że 

JeJ ~daniem monrnpol tie•alizrrnu 11ie wyszied~by 
pro.zile na zdrowie. 

Ma·ria Dąibr.ow.sika z.amie'szaza artykml „Mi.as 
to i piSil11o" - o w .roclawi!iu, jako ośrod:ku in­
te~·eiktualnym, ze .szczególlt!ym uwzigilę.diniieati•em 
wydawauyioh tam „Zeszyitów Wnocl1awis:lcidh'', 
Stanisław Ossowski dru.lruJe fra.giment dtui­

szieJ pr.acy naUJkowej (,1Ku nowyrrn formom 
życia S•poleczne<go") p.ł. „SltyJ demoik·raityczn.ei 
lku.ltury''. 

5t811.isław R.wza11d [)01brO'W'<>lsiki w kró~iun 
okoliczno·śc!owyim arty1klulJ.e „,A j1eidinalk się P'O~ 
rusza" wytpow<i.aida, Jak mi s.rę zd~J·e elQiloo6 
zarówno reda~cJ! „Now!n" ia.k ł wyd11wc6w 
teigio 'J)isrna: Sp. Wyd. ,;Wliedzia''. W tym ex­
i>ose c·zytamy an. in. „Od <lni wrzieśnfowei kta­
tasitrofy Warszawa inie 11>osia<d-a!la wirasllliet&'O, 
an1lbitłlego, na wielką -skalę poimyśllanego cza­
sQiP!Sima arty<styc2Jnci - auterackiitegio, ~dQlln-eg'() 
sGruJpi'ć w0<kót s•telble we Wt.Sn:>fflinoei 1Pmcy szero­
k:ego zeSl!>O•llu pi•sarzy d a11tystów, R,ozumń1emy, 
ż•e stwor.zierlie takie1go "w1a~vtaitu 1Jbrorowie! 
vracy nisanslld~J„. n i1e lbylo rzeczą łatwą. Po­
dejmowa.n•e ipróby„. nie da:wialy potądaineigo re­
z•ul'tatu. $ci1śll1e ll·olkalny clrnralkter dotychczaso~ 
wy;ch tego ;rodzaju wydawni1c:Jtw w Woarszia­
wi•e i ze 1p0Mw pisarskich, s1nychał tlli•e<sz.cz~s~ 
1t1ą . sto!k c: d.o ikiate•g.orli prowincio1:1al!nydh śro­
dowrsk'' ... „Nowi.ny" ibiorą wi~·c ;na siebie za. 
<1anJ1e 11ie łatwe. Sądzi:, że zadani•e to IPOd llci-e· 
rown1Cltwem Jarosława IwasZ\k'iewicza zostanlie 
wwe!rJlone i, że Wiarszaw.a, w której oib'eonje 
ni~eszczą się redakcje dwóch czdlowycih pism 
Il1terael(uch „Nowin" i „Odr;od:i.enla" (ikoilejno·ść 
WI!!'· a1Jltinbeitu I) s.L:mi1e ~le ZflÓW ce.n.t11um i111telek 
tuallnyun i nrtysty1cZ111yun, !ied'.nn ze s·toJije l!l.O\V.eti, 
lh!WlTliaui·sity•czuej Bu1ropy. 

Sporo imi1ejsca ipośw.ię.cono w pierwszym nu­
merze muzyce i PLaistyce. W dziwle muiZy.cz· 
nyun Jiar-0slaw lwa.s?Jkiiewioz pulbl1kUJje piękne 

WIS1Pomnileni1e o :F.illihannoniił Warsza·wskiej, zaś 
:RIO'tr J>erko\V\S.ki, pJ:lZleodsltawliaJąc z;mienne dzie­
i1e rtie1i in>S.tytuciJ'l,, dOlllLllJga się laik naiszy'b5z.ogo 
.z;oiigani'z.ow.an~a · oeintrum łllalSze&'Q życ.f.a mu~ 
zyczine.ig;o. 

NiezmJ•emLe interesiuJąicą 1P.o.zy.c;Ją tego nu.me~ 
r.u wydały ml isie fral&lllleniy z panntętnilka Sta-
1114sl,awa. StemJ>owslldeigo, dotyczące p0by1tu w 
cal'\S:klim więzte-nJIU w laotaOh 1892 - 93, w 'któ­
rym .autor z-ostał osaid1zony jatko d'ziaJlla.cz !l"e­

w011wcyj11y. 

WSPomnbenia o ł"ra·nciszikiu P·lS21erze, lotóre­
go tatk dobrze ipamiętaią J1el'lzcze liczni l>'Ywal­
cy antystycznydb. warszawtsild·dh kawiarn1.l 
przedwioie·n11ych, za~nles.zcza Jerzy Zarulba, 
llJu•struJąic J.e przy ·tym wla1Stl'ym~ szkicann\.. 

A'11toni St.oniiltI!slki n~d.es1łal ·ried·a~torowi „iN.o­
win'' [U1 t, w k1t6rym za.powiada swoją w1s1Pótli-
1Pr.acę. T1nadycyJną ,,Kro111iiki; Ty,godn.i•o·wą" -Olb­
ją! Julian Hoab~e1d._ wyJ:aśnLaht-c zwlązkl, 1aki1e 
ł!lczn Sp. Wyid. „ Wiedza'' z ,1Nowii1na!mll Ute- . 
?Scki1ml'' i okneś.1a S•PO~ecwą pila:tfo11111e npwe­
go 1Pi1S11'11;a, ~tóre bedzle i>l1S11Uem ielkle1<ltycznym, 
[e·cz s.fiuż11:cyni ,,1konceipoi1om k!uU1tunowy1111. w!leU­
:klie,go I dU!l11fleig.o mchu wollności ! wrawiedll­
wości svolecuiej''. Myślę, ie te1111 „e~eik·tYZ.111 
ik'ie.rowany'' wyjidzie na dolbre pi' mu >i tak, j1a'k 
w poprzedin.ilej kronice 1S1khi.dalem życzienia D'ó~ 
myśl111 d 11>racy 11>rzet11es!on:emu do Warsiawy 
„Odrodzienlu'', slk~adaJm j1e dziś nie l!l'lłlieJ 
szcz'Crz.e i 1S·erd1e·cZl!l1l1e re·dakciJ1! ,1Now1:n Lilteraic­
ikidh". 

Różnice stanowisk 
Jeden z dyplomatóW czynnych przy Konte. 

rencj!. MoskieW1$ki-ej na py<tan1e, w jaikiej f&· 
me znajdują. się obrady, powiedział: „Ustala 
się różn!ice stancwis!k". 

Francuski tygodnik „La SemaJ.ue IDkooomi,; 
que et FLn.a.noie!'e" podaje cie~we zestawie· 
me, które rzuca światło na różnice stanowlslk 
między mocarstwami w spra.wlie orgamzacjl 
pokonanych Niemiec. Ro2lbieżnośc1 doty<:!Zfł 
ozt&-ech pun'kltów: 1) granic, 2) o-rgan1uej1 
politycznej, 3) organizacji gosipodarezej, •> 
Zagłębia Riuhry. W tych czterech punkt&ch 
pailstwa 11oju1Sm!cze wypowie.dają Bię niaet.t. 
pująico: 

KORESPONDENCJA 

Stany Zjednoczone: 1) Królewiec nalriy do 
ZSRR, Po~Ska ma prawo do reWl!zj1 gr&lld'C 
z 1919 r., pr<zyczem linia graniczna poczdia.m,. 
s:Ita nie jest ostateczna; Frencj.a może wde«ić 
kopalnie Zagłębia Saary; Zaglłębie RluhTy i 
Nadireuia wracają. clo Niemtec. 2) R7.fłd Nie· 
miec w ręku Niemców; rada nairodowa, zło. 
żona z m.lnilstrów różnych prowinejd opra.e'-Qe 
kons.tytJu.cję, !którą zatwierd2i komlisja kont• 
rolna. sprzymierzonych; tral(ita.t paikojowy 
musi być ratyfikowany przez na.ród Memiec. 
lti. 3) Por.z'llcenie plan6w ~.Io11genthaua., który 
diµył do zn!.szczenia przemysłu niemieelklego; 
zwiększentie pO<tenojału przemyąłowego, prze. 
wl:d'zi!lllego w Poczdamie; jak najazyb&zla. od· 
budowia jedlnoścl gospoda11Czej Ni&mlec. ') W 
sprawie Zagł~bia Ruhry dZiała . ml~l'O­
<fowa komieja. beZ1pieczeI'l.etwa. 

Wielka Brytania: 1) Polska mruii dowlełd 
ż11 je t w mocy zagospodarować ol11y11k&l'!.~ 
ter.cny; Zagłębie Saary wraca. do franC\Ulklego 
sy.9temu gospodarcziego; Zagł~bie Ruhry i Nl\d• 
renta. pozostają niemieckie. 2) Nie jest WlilH... 
za.na ani zbyt Zidecentralizowa.na te<tera~ł, 
a.ni jednolite państwo. Rozwią:zaniem wł~!,.. 
wym jest BundeBStaat (!Państwo zwifł7Jkowe), 
Miałoby ono 2 iziby: jedną wybraną w pow 
szechnym głosow8IlLu, dl'l\lgą. złożoną z pne(!. 
stawicieli prowincji. 3) Od'budo-wać przemyał 

niemleolti tak, aby ciężary ponoszone z tytu, 
lu. okupacji. nie przekroczyły możliwości bry. 
tYJ.!łkiego płatnika. podatików. Produkcja •t&lt 
wz~os~aby __ do ll mlldonów ton, Pomoc p~;r 
socJallzacJi głównych gałęzi przemy;sm. z.ku 
w-zelilQ j proóu-keji woje!lnęj, 4) Socjaliu.cja 
,PNcmysłu Ruhry i administrowani~ pniemy. 
Błem w interesie mocarstw lrtóre pOtn:ebuj 

W sprawie arłykułu o prof. C:arnowaklm 
Szanowny Pan.ie Redaktorze! 

W związku z oświadczeniem dr A. Kryaie­
ra w Nr 80 „Kuźnicy", zatytułowanym 
„TUR i PPS odpowiada prof. St. Ossow~kłe· 
mu••, prosiłbym o znmleszczenie w „Kuźni­
cy" następującego wyjaśnienia: 

W swoim artykule o Stefanie Czarnowskim 
nic nie · mówiłem o stosunkach Czarnowskie­
go z TUR ani nie opisywałem jego rozejścia 
się z TUR. Wobec tego słowa p, Krygiera o 
legendach , które rozszerzają intelektualiści 
o przedwojennej działalności TUR, nie mo­
gą się odnosić do mego artykułu. Przy spo­
sobności stwierdwm, i;e nie ma żiidn,:rch pod 
staw, aby~ przypi11ywać Cwrnowsk1emu jakiś 
niechętny stosunek do TUR, o którego dzia­
łalności wyrażał się bardzo życzliwi . 
Wzmiankę o uczestni<;twie Stefana Czar­

nowskiego w PPS i o jego wystąpieniu z 
partii opadem m. in. na o~wiadczeniu jed­
nego z przedstawicieli PPS, wypowiedzia­
nym podczas organizowania .nkademii · na 
cześć zmarłego profesow. Bri.roiało to mniej 
więcej tak: „Chociaż Czarnowski w swoim 
czasie wystąpił z naszej partii, nie zmieniło 
to naszego doń stosun!ku". Słyszałem o tym 
również od innych członlll:óW PPS. Alu11.ję do 
uczestnictwa Czarnowskiego w PPS robi ró. 
wnież p,rof. Ha.ndelsman w ayaioryade Stefa_ 
na. Czarnowskiego („Społeczeństwo -- Kultu. 
ra" wyd. Polskiego Ill!Stytutu Socjologiczne. 
go). Czyżby mieszano PPS i TUR? Bardzo 
ll\i pneykro, jeśli zostałem wprowadzony 
w błąd. Postaram się t~ sprawdzić. Nie 
wpłyn~e· to jednak na zmianę sylwety Czar~ 
nowskiego, jaką nakreśliłem w swym arty. 
kU!e, wsz9Jk wzmiallka o uczestmctwie pr-0_ 
fesora w PPS znalazła się tam tyl'ko w zwią_ 
zk1.t z wyrażoną · opinią, że Czarnovmki nie 
był człowtekiem partii. 
Słowa o „oportunizmie niektórych przy­

wódców partyjnych" i o „zbyt ciasnych 
szrankach partii" znalazł się w mym artyku­
le jako reminiscencja rozmów ze Stefanem 
Czarnowskim w latach 1935-1937. 

Pisząc o prelekcjach Czarnowskiego w or· 
ganizacjach robotniczych miałem na myśli 
jego późniejsze stosunki ze związkam1 zawo· 
dowymi. w szczególności ze Związkiem' Dru­
karzy. O ile mi wiadomo, w tym późniejszym 
okresie ~arnowski umiał nieco lepiej przy­
stosować się do audytorium robotniczego, niż 
podczas pierws:zych konfliktów z TUR, 9 
których pisze dr. Krygier. 

Bliskie stosunki osobiste łączyły mię ze 
Stefanem Czarnowskim dopiero w ostatnich 
latach jego życia. I postać. jego z tych właś­
nie lat miałem przed oczami w czasie pisa­
nia swego artykułu. 

Stanisław Ossowski. 

Na marginesie dyskusji o Min. K. i S. 
Kopanlce, dnia 14.3.47. 

Szanowna Eedakcio! 
Jako stały czyelnik ,,Kuźnicy", z wielkim 

zainteresowaniem śledzę dyskusję wokół 

Ministerstwa Kultury i Sztuki. Głos w tej 
dyskusji ząbierają producenci kulury a nie 
jej koilSlllmenci. Dużo w tej dys..lrusji mówiło 
się o upowszechnieniu kultury, o udostęp­
nianiu jej szerokim masom. Jako człowiek 
z masy. chłop - osadnik na Ziemiach Odzy­
skanych, pragnę słów parę w tej sprawie 
wypowiedzieć. Uważam, że istnienie tak 
ministerstwa jak i jego organów na szczeblu 
województwa za celowe. 
Należy je tylko uaktywnić, gdyż najczę­

ściej robi się tam bardzo mało, W miastach 

udostępnienie dobrodzil'!jatw $ztuki szerokim 
masom, jest" o wiele łatwiejsze niż na wsi. 
Podnieść poziom życia kulturalnego wsi, 
można tylko właśnie pr;i:ez powiatowe refe­
raty Kultury i Sz.tuki. Poniżej dokładniej 
omówię rolo jak JnOil\ i powinny odegrać 
w życiu kulturalnym wal. Uważam, że udo~ 
stępnić kult~ 11zeroldm masom można 
t)'lko przez: 1) Natychmiastowe wprowa­
dzenie w eycie ustaWY }Jilbliotecznej. Przy~ 
musowe utworzenie budżetu bibUotecznego 
przy ka~dej gminie wiejskiej i miejskiej. 
Zakup do 'tych bibli()tek tylko wartościo· 
wych książek, oraz fachowe ·kierownictwo 
bibMoteki. 

węgla. • 

2) Objęcie mecenatu przez SamopomflC 
Chłopskll .i Związki Zawodowe, nad twór­
cz~cią artystyczną plastyków. Organizowa­
nie wystaw objazdowych (przez ref. Kult. 
i Sztuki oraz Sam.op. Chl.), które by odwie­
dzały większe osiedla wiejskie.Przy tej oka- Z. S, R, Jł,: 1) N:akreślone w Poezcłrunto g~ . 
zji odJ)owledni f11choWY prelegent, lepiej ni-0e wschodnie !ą ostateczne. Ziemile nJd 
ktoś :z: artystów WYłlłl\ zał 1 kej w dostęp~ Odrą i Nysą iwraoaj!} do Polski. Za.głębie Riuh.. 
nYlll dla słuchaci języku, na 'temat dzieł ry 1 Nadrenia wrócą do przebud01Wanych Nie­
będących na WYStawio. W ~en !'1'0S6b arty,. miec. 2) Przyszły ustrój musi być !k 111 
sta mógłb~ naprawd~ nawi.ązac kontakt z bądź drogą referendum b„~1"7 t . 

0 
Te 1ony 

ludem. . , ~ e21 przez z~ 
3) Przymusowe stworzenie w każdym po- · wybr~ną w po~zechnym głosowa.n.iiu. Praed.. 

wiecie artystycznego teatru objazdowego. t~m ?~ak koniecmość gruntownej detllaJd.. 
Teatr taki subwencjonowany przez Samo- fikacJi a po:i;nocy dla. partii demokraty<lJ:llyo)\. 
pomoc Chłopska. i Związki Zawodowe a T~aikt~t będzie rprzedstawlony narodowi nie­
kierowany i podległy referatt>wi Kultury i ~meckiemu. 3) Mocny nacisk na reparacje wo­
Sztuki starostwa powiatowego, musiał by Jenne. · Zjed!noozenie stref a.ng'losa.skidh j.est 
występować z o.dpowiednio d:>bran~ re:- pr~esz!kodą na drodze przebudowy politycz: 
P~!t;areJ?. W pier~szym rzędzie musiałyby neJ Niemiec. W strefach zachodnich na.le~ 
po3sc dzieł~ :klasyko;v. Teatr ten. od\J\1iedzał- rekiWi<rować część prodluikcji, podoblllle "a.le t 
b~ p_o kolei wszystkie ~ększe osiedla w po- robi ZSRR w swojej strefte. 4 ) ~~ 0 

wiecie. Sprawa lokalu i sceny, zwłaszcza na · dz d . airwse 
Ziemiach Odzyskanych nie przedstawi wię- unuę ynaro owienie Za.głębia Ruhl'y z Udztą,· 
k h 1 d _„ • Tu k „... . . j ł·em ZISRR. 

szyc i.ru nU>ICl. w a~eJ wsi est od-
powiednia sala ze sceną. Ponieważ na ogół Fr~ncja: l) Saara musi by6 oddzi~ona od 
publiczność jest niewyrobiona teatralnie, N'ienuec. 2) Należy stworzyli Staa.tenburul 
na1e:!ało by przed każdym przedstawieniem (Z'Wi k p 
wygłosM krótką prelekcję, na temat: życie ąze aW:!fJw). Każda. prowincja (Land) 
i twórczośó danego autora sztuki, oraz oko· musi zaci:ować zasadnicze dnstytucje wła.d21y. 
liczności, które go skłoniły do napisania tej WydeleguJe ona C'2lterech ireiirezentani;ów do 
sr.tuki. Treść sztuk bardziej zawiłych nale- dzby państw (Landerrat), wybieranej co czt 
żało iby obja~nić, Można też na tej zasadzie ry lata, która z k-o1ei wybierze co rQk'U pre. 
zorganizować objazdowe teatry rewjowe. zyden~ i ratyfikować będ~e tira.kita.ty. ·. S) 
Dla celów transportowych należało by ref. J edn~ć . g~spooarcza 1 natychmiastowe ~~ 
lCultury i Sztuki przydzielić samochód. Na chonueme instytucji koordynacyjnych. utr.wy. 
tym kończę tycll parę '1WM. man1e poczdamskiego potencjału metalurgtos· 

Z poważaniem · n~go (max. 5,800.000 ton). 4) Zwycięziey po. 
(-) J. Sidorowie• ""'.~ ~ teorl!L 1 w praktyce !kierować k<>Jlol· 

Ja.n Sidorowiez, wteś Kopanie Nr 7, mami i przem~słem Zagłębia Ruhry. M:iędzy-
poczta Kam1en:!ea, k, Jeleniej Góry, narooowa kontrola. gospoda.ro.za. 1 polityozną.. 
pow. Jelenia Góra, <Dolny śląsk. 

JAK ZAPREIUMEROWAĆ 

»Kuźnicę« 
Ku:tnlc;ę zaprenumerować 
motna w kaidym urzędzie 
pocz:łowym wpłocojqc na­
leżność na kon!o czekowe 
P.K.O. Nr VII .• 56 7 z za­
znaczeniem „prenumera!a 
Ku:tnicy" oraz podać do­
kładny ad re• wt as ny. 

PRENUMERATA 

łącznie z przesyłlc lą wynosi: 
miesięcznie 60 zł, lcwartalnle 180 zł 

Polska: 1) Ustalone w Poczdamie gramce 
s_ą ootateczne. 2) Utrzymanie jednolitości PQ­
htycmej zdemokratyzowanych Niemi~o. 3) 
Dokła~a spłata, odszkodowafl, zwłaszcza, w 
postaci uTz!ldzen . fabrycznych. Rek!wizyeja 
o~szk~owa~ z produkcji wszystkich tref. 
Ni~udz.1~lame Niemcom kredytów pr&~ _ 
konczeruem odlbudowy krajów pr.zez nię ~ 
pa~ię~ych w ązasie wojny. 4) Umiędzyin.at'O­
dow1eme gospodarcz.e Zagłębia Ruhry. 

Czech.~s~~acja: 1) Uniewaźnienie Um~wY 
monach1?skieJ. PopraWlki granicy z r. 1919. 
Wolna zegluga na Elbie, Renie, Dunajcu i 
Odrze. 2) Cztery państwa okupujące m'USZQ. 
kontrolować życie polityczne Niemiec. 4) Pun­
ktu~na i dokładna spłata odszkodowal\. 4) 
Umiędzynarodowienie goopodarc-ze Zagł~ia.. 

oto różnice stanowisk między sojusznik!lln1 
w sprfi;wlie reorganizacji Niemiec. Czy poro. 
zumieru.e w ro7lbieżnych punktach będZiie łat„ 
w;e i c:z:y nastąipi szybko 1 Przyszl:-ość okate. 

Kandy~ 
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Plan wydawniczy 
. O plani:e wyda w.ni.czym zaczęto s·ię u nas 

1m;~ć. iruż w p'erwszyoh mi1esiąca1ch n:epodle­
głosc1. Były to ·wprawdzie glosy cdrisnbnio­
ne, propozycje ni•ezbvt praktvcz.ne. Potem w 
Pu1bhcystyce dh1go tyc'h spraw nie poruszano. 
Natormast ruszyły wydawnictwa. N'ecierpliwi 
wyzna;vcy plainowej gospodarki wyqawn iczei. 
do .ktoryc1h na!efakm. w m '.Jcze.niu przeży­
wal.1 l!:Orycz pierwszych niepowa.dzeń N'e 
by~1 .WYSlu.oha•ni. I rzeczyw:ści e nie "moglo 
byc ma·~e:i. Trudno koordynować i planować 
r?eczy me:stn'ejace. W ty ch pierwszvc1h mie­
stacaJ<?h nie tylko nie było JJlanu wydawn.:cze­
go: n:1e ~ylo przede wszystkim bazv materia·l­
ne11 ~a~1ejkohvi•ek prndukcji wydawn:czej. 
Dwa i;i1er"'.s,ze lata zajęło nam budowanie tej' 
ba•ZY ' dosc chaoty1cz.na akcja wydawnicza. 

KUtNICA 

, . 
. „ 

!v~ko .Prace. specjalnie aikaidem ickie, ale wta­
sn;e . 1 nawiązujące do. potrzeb ideologicznych 
wspokzesności. M. Merleau~Ponty l\':St Io 
w ee rodzaj naszego Romana Ingardena Mo­
żn~ mieć pretensję do redaktorn „Aoho;1", że 
og,asz.a artykuty fachowy1dh f.Hozofów - z.,­
~rnast f.eliet.an.ów pr~ystos?":a.nych do potrzeu 
,ygodmka. Nie morwa m1ec •Pretensj,; do pi­
sarza. I. artykrut p. Merleau~Pontv winien so-
łrc fehetonista „ fvgodnika Powszechnego" 

czyt,<1.ć j.ak artykuł lngaridena w „Twóp;;zości". 
Oso01śc1e sadze. że pogladv flozoficzne In­
?ardena są pozbawione tvoh wartości, ktGryCJh 
!a sz.ukam w filozc.f.:i - ale sa gtebckie, 
Kon&ekwmtne : bartlz'. ej pobudzaja myśl do 
sam?dzle.J.nyoh onszuldwaf1 <Io powa.żne] :de· 
?l()g1CZ111i!• opozyc.ri. aniżeli wszystkie gtadk1e 
rc·~ : ct:J!lY _z .,Przekroj·u". Dz iw:tbym s i ę nato­
m.ast. guyby red. Eile drukował co t\·dz ief1 

Wrzesień, ale niech pan czyta uczc!Wle, wy­
ciągając właściwe wnioski z zachowania się 
j ego bohaterów. Literatura to dobre źródło, 
historyczne, lepsze czasem niż meldunki gene­
rałów, zagubionych w podlaskich piaskach. że 
generałowie w ogóle gdzieś byli? A jakżeż 
mogło być inaczej? Gdzież mieli się podziać? 
Pofrunąć w powietrze? Było icit nawet, ja.k 
sam pan· stwierdza po 8 w j.ednym miejscu 
plUIS 3 pułkowników na generalskiioh etatach. 
Z kilkoma batalionami. A gdzie była reszta 
żołnierzy? Czy wyginęła? Czy była w nie­
woli? Czy był przy nich jakdś generał? Jak 
się taki stan rzeczy nazywa w wojskowym 
języku? 

. Lecz od paru tygodni znów przybrały na 
s"le do~y wola.jace o ogólnokrajowy pla·n 
wyodawmczy, Sprawy te poruszo•ne zostalv w 
t~kru ~yskrusji o Min'sterstwie Kulturv i Sztu­
ki. ktora zaiczela sie w . ,Kuźnky", ale .podjęta 
z.osta.ła prz,ez bardzo. wiele p:sm literackicl! i 
cvdz1ennyc,h. Poruszy! te prawe w ka1pital­
nym a•rtykule Adam Brombe.rg zestawiając 
cyfry dotychczasowych osiagnieć wydawnl­
czycih .(„Kuźn i:ca" Nr 10 (79). Sprawę planu 
r~~d_YCJ1 P~·lsk1.ch klasyków obszerniej · omów.'t 
n1zeJ podip1s.any w zeszyde marfowym (2) 
,,Nowvah dróg". 

. Ingard·e:rn - zamiast .. Zielonej Gęs i'·. 

Panie Jasie.nica, niech pan kota ogonem do 
góry nlie wykręca. Pan wie, że nie chodzi o 
żadne wianie. To pan wprowadził ten termin 
do dyskusji, n.ie ja. To pan przekręca moje 
poglądy mówiąc o „kategorycznym tiwierdze­
niu, że dowódcy wiali" . Zaczęło się od ksiąrilki 
płlk. Kirchmayera, którą p·an objechał nie­
s~U1Sznie d niesprawiedliwie deprecjonując jej 
wartość i rolę, a której ja broniłem: 'Teraz się 
pan Kirchmayerem chce za.słaniać. Ale metodę 
pan ma nieszczegulną. WM.'zi pan wszystko 
„oddzielnie", tak, jak w tym znanym wierszu 
TuWima: „że des2lcz, że drogo", źe Zieleniew­
ski, że Przedrzymirskii. Nie to, moim z;daniem 
jest najwamejsze zarówno w książce Kirc'h~ 
mayera jak i poza nią. Nie to, czy X był dziel­
ny i czy zginął jń bohater, do czego pan 
stale powraca. Chodzi o diagnozę dla peW!Ile­
go zjawiska historycznego w życiu oo.rodu. 
A ta wypada u pal,la fałszywie. Wynika z mej 
na.przykład w pańskiej osta:tniej nocie, że n!ie­
ma zru;;adntczej różnicy w postępowa.nliu Ry­
dza-śmigłego i Na.poleona pod Waterloo, a ja 

Myśle. ż.e dz ' ś pomysł •0'.11;óJ.n01po•lskiego pJa· 
~ wydawnicze.go dojrzał do rea.\izacii. Spe.r­
mon~. Z?Stały bow:•em po-dstawowe warunki 
umo.zl.1w 1a'ią:ce pod1ięcie takiego planu. A mia­
now:c· ~: 1) r:oz·budowalv się skrzeoły f!nan­
sowo i organ•zar:yjn :e nas.ze przedsiębiorstwa 
WY.dawni.ezie. 2) .z.o·rganizowana została współ­
praca m1ę.dzy nimi i state organy k'eruiace 
tą, wsp~t'l?r~cą., ,3) nasycony został -,"J.erWszR. 
głod ~s1ąizk1, ktory narzucał kon'ecz.:10ść wy­
dawarna „co było pod ręką". 4) zor.gan;zowa· 
ne zostały ins.tytuoje państwowe i s,pbleczne 
z.dolne d~ konti:ol · takiego o~ólnokraiowego 
P!anru. to i est Mąn .. K. 1 S. i artys.tyc:me zw:ąz­
~:· zawad.owe. 5) 1.nstytucje soołeczne pracu­
Jaoe nad ~la~owa polityka kulturalną. nad u­
'llOwszecbmemem kultury, nad życiem kultu­
ralnym , mas zorientowały sie w JJOtrzeba~h 
od~orcow, z grubsza wyrob'tv S01bie zda!llie 
o kJ.er~nku i treśc; ideolotg-icrnej swojej .pracy, 
6) ~worcy i pisarze m i·e.fi czacs również zdać 
sobie sprawę z tmdności ; charaktern zamó­
wienia S1Polecznc-go. które chw:la ribe:::.na 
przed nimi stawia. 7) jako tako cdbudo,vane 
t.:o~talv warsztaty pracy tw6rczej - od vry0 

walnych gabinetów pisarzv poczawszy - na 
publicz.nyah b'.bl' o•t·ekach kończac · 

. Nie wiem: czy wvl'czam wszy~tkie czynni­
ki warunku.1ące. Jedno jest pewne: czas pra­
cował na rzecz planu - n'ie przeciw nirmu. 
Cvto~a·ne wyżej glosy sz•erzej uzasad·nia•ia 
teze. :i plan taki jest konieczny i dla walki 
z tandeta ; szm i·ra i dla poparcia JJrawdz:­
wyc~ ~artości kulturalnvoh i dla zintensyfiko­
wama 1 usensown!en·a akcji wvchowan'a kul­
turalnego mas. 

Winna się zacząć na ten temat ń'ed!tie:a. ale 
owocna dyskusja pubEczna. Winny paść kon· 
kr.etn_e pro-pozycje dotyczace: 1) organizacji 
te! plan~wei akcj i wydawniczeji. 2) jej łre­
śc1, a więc po pro situ pozy C::ii, k tóre by w cią­
gu naibl'ższy?h trzech lat winny znaleźć s i ę 
n~ rv:nku k.s1egarskim. Octyw iście propozy­
?Je Wl·nny s i ę li:;zyć tylko z •istn i ejącą l pro· 
1ektowilna realn ie na najbJ!.ższ,e 3 la.ta s'ecin 
upowszechniaiacą ksfażke. A zatem olbok pry­
wa~nego n.a~Y'\~C". i z odb' O•rcą. którego o.bej· 
mu.re tu s·ec h:lb11otek, na raz:e związików 
zawodowych i organ'zacii spotecznych. Osob­
na . sprawa jest ~ubsydiowan '.·e szcżególn1e 
wa~nych wydawn·ctw (klasycy!). aby mogly 
byc sprz.edawane istotnie za grosze. 

Czekamy na te głosy. żłk. 

Pół' nteligencia 
fraincusk]e czaso•pismo r::cdykalne .Action'' 

bed~ce racze-i p0tpularnvm tyi;-odn'kidrn w ro: 
~za1,~ naszej „Tryibuny Wolnośc"' - ogtos!l:i 
bst .iedne~o z czytelników. którv wyra.żal 
swoqe n.1ezad.awolen'e z powodn oo-losze1iia 
w piśmi~ artykułu M. Merleaą1-Ponty. Arzy­
k•ut wydal się. owemu czytelti 'kowi niezrozu­
mialy_ pretensionaln"e trudny. W liśc:e tym 
poga·rdoliw"e mówi się. iż Mer!eaiu-Pontv iest 
P"rzedstaw;cielem snobistycznei uad:nte-L'­
g~ncii". która murem he~rnetyzrnu" odgradz·a 
s-, ę od rzesz czytelników. nie chce i nie um·e 
być zro:zumiała i mówić o wszystkim po 
prostu. 

W Nr. 11 br. „Tygqdn ika Powszeohnego„ 
p. w, cytuj.e te.n list i sk'emwuj.e ca.t:;r atak 
n~z.ec~w_ po•lski·!ll i.nt·el~ktualistom. a w sz,czi::­
gol.nosc-, prz.ec1w .. Kuzmicy". 

W. pismaclh popularnyob należy pisać po;YU­
t~rm.e. W. ogóle słusz.nvm jest postulat p"sa­
k~~:as.no 1 PO prostu. zroziumiale dla wszyst · 

Sa iednak h~maty. które maga być dostep. 
nie wvki.żone tyiko odpowiednio JJrzygo!o'\\;a­
nym. 

W im;ę pretensjo·nalnego pro~tadwa tę.Ditu 
sie p'sarzy, którzy nie spłycają tematów 
~órzy dostrzegaja prciblemv i ieih komplik?..~ 
01e. T zwykile tak bywa: rzekomy henmetycz­
nv „nadintefo1;enit" - to właśnie jest pisarz, 
)ctórego powinno s;ę cenić \Za wiedze i umi:!­
ietność samodzielne·go mzwaai.a:iia -trudnyci!i 
problemów. Pisarze to nie eksped;enci. ktil­
rzy dostarczaia tylko tego_ co sie podnl:>a 
k!l·entowi. oibowiazkiem pisarza jest ucwć. 
odkrvwać. zmuszać do wy~ilku myśli i przez 
to wychowvwać 

Tak było i w cytowanym przypad!\:u. Mar­
cel Merleau - Ponty iest f ilozofem _ ienome­
nolo1(e!11. N~pisat 11\v1·e ep'stemolog-'czne książ· 
k' (jeść znane. skoro wiem o nich ja - nie­
Z'bvt oczvtanv w fenomenologii): „La struc­
ture du comportement" (Presses Uni'VersHai­
res de f'ranoe 1942) · „Phenomćnolo•gie de la 
perceptio·n (nri. 1945 Gall imard) . Obie prace są 
m~watpliw' e poważne . Druga została wyróz· 
nlooa w ekJ.ektyczinej wprawdz.ie. a.Je najcie­
kawszej dzi·ś serH wy.dawn'ctw fhlozo.ficzny;,h 
•• Bi'l>Eotheque des idees". gdzie uka,z·uią się n!e 

Po.doibnie _ies•t z artykułem ~s. Micha·lskiego 
w „fYll:"O•drnkru Pows2echnym'. I one TI''e są 
fostępne. ta:k jak kaidy feiieton. A j-ednak to 
one otw1erafo cenne horyzonty przed ruchem 
katoli-c.kim -- a n'.e „Rycerz · NieJJokal~.nei". 

~eśli \V.ięc P. w: chciał _.Kuźnicę" porów­
n.ac pod względem formalnym z francusk 'mi 
M!ohalskimi i In~ardenam; - nie możemy mu 
te.go mieć za zl•e. 

· !edna tylk? .!-'waga: w kraju. w którym 
w1szczono bub110teki. w którYm do ostatecz­
nych ,gran·c przerzedzono kadry naukowców, 
w ktorym wszyscy .odczuwamy ohni:że!'lie s: ę 
poziomu lruHmy - w.alka z poważnymi nu­
dnawymi, przytmd.nymi, troc:hę zbyt f~cho~ 
wYini. pouczaiiacvmi. vótaaukowvmi artykuła­
mi w ty;go:d.ni.~ach · ~ cm:ę pretensjonalnego 
prostactwa - Jest O·biawem pólinteli•gencii!. 

Wa~a z tradycyijnyini wartościami S"Ub1t1l· 
nei. starej kulturv prz.ec.howywane>i przez fa-
chow-.1 ; 11te.l'i!1;'e11c! ę jest g.lup.ot.a. · 

Ja·k mawiał sfa.ry Ma1c:ek nad Maćkam : 
Oj głupi. du.Di na kimby się nie mełto. a na 
was sie sknupi. 

J,estem pewien, że gidY'bY P. W. wiedz:ał to 
C? mu ~u pow'edz.:atem o M. Merleau-Po·nty 
n.ie naólisalby swa.jej noty. Po prostu, żeby 
~1e n:e kompromitować. Czyż wiec ignora.nc;a 
iest właśc iwa kwalffikacją. do oce 1!an.a p'­
sarzy? 

Dziwie się red. Tur<t\\'iczowi. że folgu je t„-
go rodzaju popisom dzikusów. żłk. 

Styl „Kuźnicy" i styl Jasienicy 
„P. ~- Ma.tuszewski zaszczycił mnie k<>­

lejnym artykułem... Przeważają rozważania 
ogólne. O konkretnych faktach mówn się tam 
niewiele.„ oto naiu!kowość w stylu „Kuźnicy" ... 
Kto posiad!a uniwersalną receptę, temu szcze­
gółowe studia są zbyteczne„. • 

Nie, panie Jasien{ca. Uniwersalną receptę 
:pos~ada pan w stopniu nienmiejszym, niż ten, 
Ja.lu dostrzega pan w moiloh rozważaniach. 
Tylko moja recepta wynika z innych faktów, 
pańska - z innych. Czyni pa.n osią swoich 
zarzutów brak „studiów" nad tym, cobym na-
2'iWał „genera!•ologią", do czego się już przy­
znałem, a ja panu równie dobrze mógłbym za­
rzucić brak studiów nad... literaturą. Nie, to 
nie żart. Bynajmniej. Pa.n wlie, że wiedza o 
jakłmś fakcie - recte nauka - to przedmiot 
i metoda. Dyskutujemy niby o jednym, ale ja 
kwestionuję pański sposób oznaczenia przed­
miotu, pańską metodę. Wed'l'llg pana najwię­
cej wie o kampanii wrześniowej. kto zna miej­
sce postoju generałów, a ja tw;ierdzę, że to 
lipa. Bo byłem we wrześniu, bo widziałem. I 
nietyLko ja, ale i inni.. Pan kwestionuje „vox 
populi", a ja kwestionuję pańskie wniosiki wy­
Sll!Ute z tego, że określił pan, iż generał X bro­
nił się w miejscu Y. Bo z tego nie wynika że 
był on ·w staiaie kierować swymi od@iałami. 
Bo rola tego generała w stosunku do jedno­
stki, kitórą w założentu miał dowodz.ić była 
nijaka. Niech pan przeczyta świadectV:,a pi­
sarzy, pamiętnikarzy, jeśli nie ufa pa.n wła­
snemu doświadczeniu i opinii powszechnej. 
Niech pan przeczyta Rudnickiego, Kisielew­
skiego, nawet Żukrowskiego, który idea1izuje 

· twierdzę, że jest i że jak większość analogij 
historycznych tak i ta jest fałszywa. Sądzę, 
że jak pa.n pomyśli, to się pan ze mną zgo<i~L 
Zakończę literatuilą, ponieważ się na nią po­

wołałem. Czytałem ostatnio „Obrachunki 
Fredrowskie" Boya. Hadzę pa.nu za.poznać 
się z tą świt-tną ksiąilką, gdzie Boy polemi­
zuje z fredrol<..gami, ·mając;yrrci za sobą roz­
legł.e studia. Może się pan wtedy zorientuje, 
jaka jest w założeniu różnica międZy stylem 
„Kuźnicy" a stylem Jasienicy. r. m. 

Dogn:.aty Żółkiewskiego 
J.es,tem jak wiadomo czl1c-wlekiem bandzo 

za,rozumialym. Ca!a mo•ją doty.c1hczasow:1 dzia­
ła•lność traktuje pOlbłaiżliwie. Ot. zwykle st rze-
1m1ęcie pióra! Pewi,e n jestem. że to co mógt­
bym napisać - to hol ho! w :elk1e rzeczv. 
Toteż jestem dopra\vdy zdum:onv . .gdy hż­

<le omal moje zdan . .e wywoluje wrażen:e u 
prneci\\ ników. Zdumiony jestem goriiwcśc1ą z 
jaka pracuja nad moja oopulamością. Nawet 
ksztalt moj~go kapelusza jest S!]Jrawą publicz­
na dla „kmieci z Marszałkowsk i ej" : iah lube­
go omanu. Ostatni numer „Tygodnika Po­
wszechnego" prZY'llOSi .nowa zaczepkę. Tym 
ra.z.em w prze.gładzie .prasy. Po stneszczeniu 
artykutu proif. Kamii1sklej z „Myśli Współcze­
S•nei'' na temat neopozytywizmu anorr.mowy 
kronikarz w patetycznych stowaoh wzywa. 
aibym przestał być dogmatycznym. jeśli pow()­
łuję się na zdania ne0tpozytyw:stów z Kola 
Wiedeńskk.go. którzy nie lbyli dogmatyc~ni, 
krytycz.nie odnos;Ji się <lo wł.tsnvc.h stano­
:wisk. 

. Koohany ifelietonisto. porozumiejmy się: I) 
nljg'dy i u igidz.ie nie p,owoływałem s ię ua 
filozoficzne poglądy Koła Wiedeńskiego, o 
których pisała prof. Kam:1iska. Prziec:wn.ie 
kaidy kto raz czytał któregoś z neopozyty­
wistów i clhoćby jed1en mój artykul dotyczą· 
cy Tllozofo lub metodofogii nauk humanisty­
cznyclh laitwo zorimtuje się, :iie z.ajmuję is.ta­
now:sko IJ!ei;uno-wo różne ani.żeli neopozyty­
wiści. 

2~ Powoływałem się na te propozycjo(~ wie­
deńczyków - które sa ~ niezależne od ich 
„filozofii" - a · dotycza techniki badań teore­
tyczno - naukowych i tec!m ilki fo.rmułowauna 
wyników tyoh ba.dań. 

3) Konia z rzędem i paczkę .. Baltyków" te­
mu feli•ctoniście. który mi wskaże teze z za­
kresu wyszczególnionego w punkcie drugim. 
na która ja s i ę ipowolałem. a której watp1;­
WOŚĆ wykazał artykuł prof. Kaim'ński>ej. 

4) Czy jes1em dog-matyczny nie będe roz­
waż.al. To sprawa diJa publiczno·ści o•bojętna. 
Tylko dla „Tygodnika Pówszechn·ego" iestem 
ta.k historyczna postacia. że obce sie ~ajmo­
wać cechami mojej psychik. Natomiast pra­
gnę podkreśhć . że z w:elka stanowczościa po­
woływa Iem sie i będe sie powoływał na do­
brze uzasa.dn;one wyniki krytyki metodolo­
g:~z.nej nowoczesn·ej wiedzy o kulturze. KrY­
tyKa ta rnzpoczeta 50 lat temu przez anty­
pozyty wistów i fenomenologów. kontynuowa­
na vrzez neopozytyw'stów w obozie miesz­
czańskim - a prowadzona od dawna przez 
marks·istów poza obozem m ieszczańskim 
przeszła w Polsoe niezauważona. O ile w do­
~ i e pozylyw:zmu czytaliśmy i tlumaczynśmy 
owczesnych nowatorÓ\'l na gnmcie w:edzv o 
kulturze. o ile w latach 1830 były przekłady 
1 Spencera i Comte'a i Tai·n.e'a. o ile ich po 
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pularyzato-rzy jak Krupiń k! - by1· ct yta•nł 
- to IO·d 50 lat n :c s i ę z tego zahes·u u nas 
nie tłumaczy, prawie nie czyta. nie po;Jula­
ryzuje. Toteż każdy felietonista słucha i g:i.­
<la o Dilthev'u, Weberze, Durkhe'm'•e. Car­
napie - jak o żelaznym w i1lku. Z w:elu ich 
krytycz.nyoh twierdzeń parę (bard.za mato) 
jest niewntpliwych. I te twierdz,en'a będc po­
wtarzał z; całym <lol1.'rnatvzmem. Kto chce do­
wodów i arj(llmentów - a n ie dogmatów -
n·ec·h. do pioruna. przeczyta ks i ;:iż k' . które 
cytuje. I niech sie nie czep ia. 

żtk. 

„Golono - strzyiono" 
W 10 N'.imerze „Tygodnia" J. WyszomirsJd 

za.;;:zuca mi „zupełną nieznajomość epoki li wy­
padków" w recenzji. z „Rzeozywistości" Pu· 
trame.nita z powodlu jednego zdama, kltóre 
br2Jffii: ,,żagary", „Karta", „Po prostu" - to 
kolejne tytuły pism, wydawane przez zmie»r 
ną n ~eco w s:wym 6kta<lzie. a.le zasadniczo 
z jedlnego pnia się wywodzą.cą grupę młodzie­
ży wileńskiej". P. Wysoomirski pisze: 

„Nic podobnego. Przede wszystkim n~raód 
wy.chod'z.iło „Po prostu" (w r. 1935-1936) i 
dopiero po zawiesze11iu go przez wl!letiski sąd 
okTęgowy wy<:lwdz.iła „Karta" (w T. 1936). 
„Po ipr·oS'tu" podpisywał w imieniu Kom!Jtetu 
Wydawniczego dr Henryk Dembiń.!iki. Jaik.o 
wydawca „Karty" ftgurował .Jerzy Pl\ltra­
ment, a jako jej redaktor odlpowiedzi'alny -
Miichał SZJczytt (może to SZ11lc z „&eczywi• 
stości''. '!). Oo się tyczy „żagarów" - o, to 
stare dzieje: rok 1931 i 1932. „żagary" ·nic 
właściwie ,..,.s;pólnego z „Po prostu" i ,,Kartą" 
nie mają.. Był to ,,.mi.esięc;\'llliik idącego Wilna. 
poświęcony sztJu.c.e", jak głosił jego podtyruł. 
Współlpr·acowali w nim młodzi poeci i litera.al 
(i od niego wzięli nazwę żagartystów), z któ­
rych· część założyła wprawdzie w klilika. lat 
potem „Po prostu", ale część ;poszła też inny­
mi dr~gami. Spośród tych literatów najznacz. 
niejsi byli: ś. p. Henryk Dembiński! Stefa.n· 
JędlrychCJWS'ki, Cze.sław Miłosz, Jerey Za.gór-. 
ski, ś. p. Teodor BujniCilti, Jerzy Putraimenit, 
Tadeusz Byrski, .Tózef Maśliński i iDilli.. -

Ja!k wld'z.!my „2.agary", „Karta" i „Po pro­
sbu" - są tytułami kolejno wychod2lących 
pi.sm. Cały zarzut sprowadza się do przesta­
wienia d'wu tytułów. Jak widz.limy skład re· 
dakcji się ?llllienia, ale pewne naziwiska (Dem­
biński, Putrament, Jędrychuwslki) powtarzają 
się. 

. Zapytuję zatem, czy szczegóły, kitóryml. fe. 
l!etonista „Tygodillia" uz,upełnia moje sfQrmu­
łow~a przeczą im w tym st<>pniu, aby po­
mawiać kogoś o ignorancję? 

Jeżel.i stosowanie pozbawionych meryt<>-< 
r~czneJ ,P~tawy zaczepek jest istotnie cechą 
p1~arSL'ltieJ metody Wyszomirskiego, to możo 
miał trochę racji wymieniony prze121 niegu 
ś. p . Teodor Bujnicki zamieszczając sweg<> 
czasu w swych „Osiemnastu paszkWlilach na. 
wr: ... "'lo i \Vilnian' '. tę złośliwą fraszkę. 
, „Nie wiesz .jak Wysz się pisze. Nie 

zauważyłem. 
Lecz sąctząc ze wszystkiego to przez 

e pochyłe." 
rm. 

P!>sz:ukiwanie 
•• Dz iś i Jutro" umi•eścito następujące ogto· 

szenie: 
„Pan,; , pisząca pod pseudo'nimem Waj­
delotka" woszona o skomun ' ko'~van! e 
sie ·z sekretariatem". 

(..Dziś i Jutro' Nr 10 (67) z dn. 2 marca. str. 2) 
Kochani Koledzy! I <lo nas pisuie od mieslę­

cy ta sama . korespondentka ukrywaj;:ica się 
pod ipseudon:mem Wajdelotki 

Ostatn'o była łakawsza. w· liście do jedne­
go 7'. czlonkow redakcj; przeslala swoją. foto· 
grafie. Reprodukujemy fa poniże.i. m-oże Wam 
P9może w poszukiwaniu uroczej (jak w:dzi­
c:e) N ez:iaJomei. 

Wraz z fotQigrafia prz,eslala nam kilka w '.•er­
szy.. Podajemy tu celni·cjsz.e wyifltki z tyc.'1 
utworów: 

Noli •me tangere 
Będz~esz j~j szukal ·daPemnie wkrąg 
Będz . esz s·1ę puszcza! w wir. w tany: 
W tym w;eńcu pokus. oczu i rak 
Nie spotkasz swojej wybranej. 

Onfl się wymknie zawsze jak mgła 
Na Twojej ścieżce nie stame: ' 
Obraz J·ei w sercu dziedzicznie trwa'. 
D u s z Y - j.ak reszty - o d d a n i e. 

Jeszc.ze r:ie braknie w Polsce tych dusz 
Co p:ekme kochać um'.eja; 
1-ecz }'v. w rachube nie wchodzisz już: 
L.egnac s:ie możesz z nadzieją. 

~adnej .nie będziesz kochał i cz.cit 
1...hoć s1e spodobasz n : ejedn~i 
fe co koc.haj a ze ws.zystk:ch sil. 
W wy;borze dość są wybredne ... 

P erwei. swą dusze. mój bliźni. :mnie1' 
W melodie serca wsluohany ... 

A teraz Kochan! koledzy z .. Dziś i Jutro" 

zgadr,i·j::.11<. ~tóry z członków .. Kiużn.icy" o­
t,r!ymat te wiersze '. piękna fotografię? Szczę­
shvego połoW'U! Jak rnówia marymarze . 

rdc.. 
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